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a kilka godzin w dzienniku okręto­
wym statku „Oliwa" zamknięty zo­
stanie kolejny dzień morskiej pod­
róży. Sq to jednak godziny szcze­
gólne, jako że przypadają na koń­

czący się stary rek 1970. Przed dziobem statku w

świetle księżyca połyskuje Atlantyk. Z lewej stro­
ny burty migają światła hiszpańskich latarń mor­
skich.

— A myślałem — odzywa się sternik — że Syl­
westra spędzimy w Hiszpanii. Tymczasem powrot­
ny ładunek mamy do Francji i do Skandynawii.

DO SIEGO ROKU!
tym razem z łamów „Gazety” życzy na­
szym Czytelnikom i Współpracownikom

spikerka Krakowskiej Telewizji
Ewa Wiśniowska

Temu w głowie —

strofuje sternika drugi o-

ficer — malaga, seniority
i corrida, a człowiek li­
czył, że na Sylwestra bę­
dzie w domu. Stwierdzam
— ciągnie po chwli dalej
— że jednak pływanie to
nie dla mnie. Moi koledzy,
z którymi kończyłem Szko­
łę Morską są już pierw­
szymi oficerami albo ka­
pitanami, a ja zrobię naj­
wyżej kilka rejsów i dalej
nie mogę, schodzę na ląd...
Po jakimś czasie mustruję
na statek, ale znowu nie
na długo. A przecież do a-

wansu liczy się okres pły­
wania.

ok. 1971 dobiega końca. 12 miesięcy dla kraju
o tak bogatej historii, jaką ma Polska, to bar­
dzo niewiele. Gdyby jednak mierzyć ten czas

dokonaniami, trzeba by nadać mu inny wymiar.
Przed paroma dniami kilku osobom zadałem
identyczne pytanie: „Które ze zmian w ży­

ciu społeczno-politycznym naszego kraju w mijającym
roku, uważasz za najważniejsze?”. Wszystkie odpowiedzi,
nie wnikając w sposób ich formułowania, zawierały pra­
wie że identyczną sentencję. Otóż największą wartością,
którą zdaniem zapytanych należy coraz bardziej roz­
szerzać i utrwalać, jest odzyskanie poczucia własnej godności,
a zarazem wiary w przydatność, a nawet niezbędność każdego
człowieka w dokonujących się przeobrażeniach. Potwierdzenie
owych opinii uzyskiwaliśmy z każdym dniem, w każdej decyzji
nowego kierownictwa partii i rządu. Jak
widualne marzenia splotły się z planami
władz partyjnych i państwowych.

Na zmiany, które dokonały się po VII i
tetu Centralnego partii, klasa robotnicza,
ziemi krakowskiej wyraziły wydajniejszą pracą, zwiększoną

nigdy dotąd, indy-
i przedsięwzięciami

VIII Plenum Komi-
całe społeczeństwa

OPTYMIZMEM
aktywnością społeczną i zawodową. Rozmach czynu zjazdowe­
go podejmowanego i realizowanego w sposób bardzo autentycz­
ny, był najlepszym tego potwierdzeniem.

Rok 1971 wykazał, jak olbrzymi zapas patriotyzmu tkwi
w polskim społeczeństwie. Opierając się na tym, nasza partia
zbudowała ambitny program, zaprezentowany i jednoznacznie
zaakceptowany na VI Zjaździe. W realizacji tego programu

, określono miejsce dla wszystkich, dla partyjnych i bezpartyj­
nych. W programie tym każdy widzi jasno swoją własną per­
spektywę, szanse poprawy swojego bytu. Taki program, prosty
i zrozumiały, zwrócony w przyszłość — dopingując do pracy —

daje lepsze samopoczucie.
r\ la wielu, bardzo wielu z nas, mijający rok spełnił na-

// dzieje i oczekiwania. Dla innych, ich spełnienie powi-
nien przynieść rok nadchodzący. To nie są marzenia bez

pokrycia. Doświadczenia ostatnich 12 miesięcy pozwalają na

wysunięcie takiej prognozy. Oczywiście, pod warunkiem, że na­
sza praca będzie jeszcze lepsza, wydajniejsza, że racjonalniej
będą wykorzystane: wiedza i umiejętności ludzi. Z pozoru
stwierdzenia takie trącą banałem. Jak jednak historia i do­
świadczenie innych, bogatszych od nas krajów dowodzą, jest
to jedna z najprostszych recept na szybsze podnoszenie i do­
brobytu narodu, i każdego obywatela. U schyłku starego roku
warto, byśmy tę prawdę wszyscy przyswoili sobie na trwałe.
I wcielali w życie nie oglądając się za siebie. Im więcej będzie
ludzi tak podchodzących do swych zadań — do tych dużych
i do tych drobnych, codziennych — tym szybciej praca będzie
dawała niepomiernie większe efekty, a tym samym większą
satysfakcję. W oparciu o praktykę partyjną ostatniego roku
i sposób rozwiązywania problemów społecznych, wydaje się
realne stworzenie takich warunków, w których życie stanie
się twórczą przygodą a praca będzie stanowiła przyjemność,
a nie życiową konieczność. Mogą mi Czytelnicy zarzucić, że
życzenie to jest aż nazbyt odległe, ale przecież dojście do ta­
kiej sytuacji będzie dla nas koniecznością; stąd już teraz ro­
bimy wszystko, by czas ten przybliżyć. Myśląc perspektywicz­
nie, nie powinniśmy się pogodzić z tym, by człowiek był do­
datkiem do maszyny, czy też mechanicznym wykonawcą cu­
dzych poleceń.
TT} ostatnich kilku latach próbowano zahamować ludzkie
1/1/ potrzeby i dążenia, proponując w ich miejsce metodę
'

„zaciskania pasa”. Nowe kierownictwo partii odrzuciło
te praktyki uznając je za błędne, niezgodne z ideałami socjali­
zmu. W ślad za tym poszły konkretne przedsięwzięcia. Trady­
cja jakiejś swoistej „niemożności”, która dawała w ostatnich
latach znać o sobie, została przełamana. Doraźne działania
w zakresie socjalnym zastąpiono planową polityką, a troska
o człowieka wyraża się nie w deklaracjach, lecz w poszczegól­
nych decyzjach, które mają największą wymowę. Zweryfiko­
wano także szereg dotychczasowych praktyk,, wypaczających
pojęcie funkcjonowania systemu demokracji socjalistycznej
Pojęciu WŁADZA LUDOWA przywrócono właściwy, a zarazem

nowy blask.
Nie wszędzie jednak proces ten przebiega tak gładko. Daw-

ne nawyki i przyzwyczajenia — a zdarza się, że i zła wola —

dają o sobie znać. Niemniej ciśnienie społeczne, jakie zostało
wytworzone, nie pozwoli zboczyć z obranej drogi. Taka jest
opinia społeczeństwa naszego regionu, całego kraju i takie
stanowisko wyraża partia oraz jej kierownictwo.

TT ? szyscy otrzymaliśmy równe szanse, by włączyć się w nurt
yj/ przeobrażeń. Czy aby wszyscy w jednakowy sposób z niej

skorzystaliśmy? A możę jeszcze nie wszyscy poczuli się je­
dnakowo przydatni? W ferworze entuzjazmu łatwo popaść w

przesadny optymizm. Dokonując nawet powierzchownie bilansu
roku 1971, nie można pominąć mankamentów i niedomogów. Na
wielu odcinkach jeszcze ich nie uniknęliśmy. Na niektórych pra­
wie w ogóle ich nie zlikwidowaliśmy. Warto, by każdy z nas,
wchodząc w Nowy Rok, i tę prawdę sobie uświadomił. Nie dla
zwykłej rejestracji, ale dla wysnucia praktycznych wniosków, po
to, by za rok można było powiedzieć: mamy mniej „poślizgów"
w budownictwie, lepszą organizację pracy, większą dyscyplinę
i odpowiedzialność. To zaś zależy nie od „sił nadprzyrodzonych”,
lecz od nas samych, bez względu na to, jakie zajmujemy sta­
nowiska.

Czeka nas zwiększony wysiłek; ale w ‘klimacie poszanowania
człowieka, w przekonaniu, że to, co wypracujemy, stanie się
naszą wspólną własnością, warto będzie zmobilizować wszyst­
kie siły. Wytworzony w mijającym roku klimat społeczno-poli­
tyczny sprzyjał powstawaniu takiej siły społecznej, opartej na

więzi narodowej, która powinna w nadchodzącym Nowym Roku
przynieść jeszcze bardziej wymierne efekty. Zróbmy wszystko,
by ów klimat był odczuwalny w każdym zakątku naszego wo­
jewództwa, w każdym zakładzie pracy i każdej gromadzie. Dą­
żenie do wyzwalania w człowieku tego, co jest w nim najwar­
tościowsze, powinno przyświecać wszystkim, a stać się naczel­
nym zadaniem — w pierwszym rzędzie — członków partii, wy­
chowawców, działaczy społecznych, całej kadry kierowniczej.

Mijający rok także w naszym województwie zaznaczył się
bardzo wieloma pozytywnymi zmianami. Nowe kierowni­
ctwo Komitetu Wojewódzkiego potrafiło zespolić wszyst­
kich partyjnych i bezpartyjnych, rozbudzić w nich aktyw­
ność i nadać jej konstruktywny kierunek. Potrafiło na czas

dostrzegać wartościowe inicjatywy różnych środowisk, wycho­
dzić im naprzeciw i pomagać w ich upowszechnianiu. To nowe,
inne podejście znalazło również wyraz w dużej przychylności i
w serdecznym stosunku do prasy. Czy nam, zespołowi redak­
cyjnemu, udało się sprostać tym zwiększonym zadaniom? Naj­
bardziej kompetentnymi do udzielenia odpowiedzi na to pyta­
nie winni być sami Czytelnicy. Tysiące listów, które wpłynęły
do redakcji, spotkania redakcyjne w zakładach pracy i wsiach,
dostarczyły nam wiele, tak potrzebnego w każdej pracy, uzna­
nia. Nie oznacza to, że nie zdajemy sobie sprawy z występują­
cych niedociągnięć i braków. Uczynimy wszystko, by za rok
było ich jeszcze mniej. Pragniemy tego tym bardziej, że taki
właśnie cel z całą konsekwencją wdrażał w „Gazecie” jej tra­
gicznie zmarły redaktor naczelny WACŁAW PITUŁA. Był On
zawsze zdania, że dziennikarza winny cechować: żarliwość, od­
waga, bezkompromisowość, chęć służenia ludziom we wszyst­
kich sprawach. Tak również rozumiemy sens służenia społe­
czeństwu i partii.

'

rfrzed nami rok wytężonej pracy. Oby była jeszcze lepsza, i
jeszcze bardziej efektywna. By dawała nam jeszcze więcej
zadowolenia. Każdy z nas winien czuwać nad tym, abyśmy

to osiągnęli jak najszybciej.
Za kilkanaście godzin w gronie najbliższych składać będzie­

my sobie życzenia noworoczne. Także „Gazeta” pragnie dołą­
czyć się do tych życzeń. By radość i zadowolenie dominowały
nad troskami i kłopotami. By wspólnym wysiłkiem urzeczy­
wistniły się nasze plany życiowe. By w roku 1972 żyło nam się
dostatniej i wygodniej.

ZBIGNIEW REGUCKI

I

SIĘ północ,
dół. W świet-

w maszy-
się „psia

od

so-

życzenia.
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;,Jurata” spod

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIE!

Z przyległej do sterówki

kabiny radiooficera dolatu­
ją charakterystyczne syg­
nały Morse’a: ti-ti, ta, ta,
ti. Słyszycie ■— zauważa
ktoś — idą w Polskę nasze

telegramy z życzeniami
noworocznymi. Istotnie

„pan Radio” (jak na każ­
dym statku nazywa się ra­
diooficera) połączył się z

Gdynią. Czekał na swoją
kolejkę całe popołudnie.
Najpierw przez kilka go­
dzin nadawał telegramy
„Stefan Batory”, następnie
„Norwid” od wybrzeży za­
chodniej Afryki, potem
„Sienkiewicz” z trasy mię­
dzy Brazylią a Urugwajem,
to znowu

Australii.

ZBUZA

Schodzę na

licy sporo osób siedzi przy
telewizorze. Powoli wszys­
cy zbierają się w salonie

jadalnym. Na stołach lśni
biel świeżych obrusów,
nasz steward pan Stasio

nakrywa je sylwestrowy­
mi zakąskami, ciastem. Jest
i szampan. W kącie salonu
— choinka z jarzącymi się
lampkami.

Zasiadamy do sylwestro-

■. w róciłem z ko-
■ jl Sr palni Siersza.
K> Byłem tam
ta/f uł noc i dzień.
w W Prasa podała

komunikaty i
relacje o tym tragicznym
wypadku. Moim zadaniem
nie było to sprawozdanie z

tej walki o życie ludzkie.
Nawet jednak gdybym miał
pisać o akcji ratowniczej
— nie byłbym w stanie na­
pisać słowa. W tej chwili
stać mnie tylko na milcze­
nie.

Ta tragiczna akcja, pro­
wadzona w napięciu prze­
kraczającym możliwości
człowieka, była czymś
więcej niż walką o życie
czterech górników. To by­
ła wstrząsająca w swej o-

fiarności walka o prawo
do normalnej śmierci dla

CZEJ

wej, uroczystej kolacji.
Zajmuję swoje stałe miejs­
ce wraz z kilkoma pasaże­
rami. Są nimi: literatka i
student — obydwoje i

Warszawy, lekarz z Zielo­
nej Góry i nauczycielka 2
Gdańska. Dowództwo stat­
ku przy naszym stole re­
prezentuje I oficer — mło­
dy o drobnej, szczupłej
sylwetce, nie przypomina­
jący swoim wyglądem wil­
ka morskiego.
Wskazówki na zegarze
ściennym za moment o-

siągną godzinę dwunastą.
Trzaskają korki od szam­
pana. Pierwszy oficer
wznosi toast za pomyślność
pasażerów. To samo czyni
ochmistrz, który celebruje
uroczystość sylwestrową
na statku. Rozładowuje się
przyciężkawa atmosfera.

Za chwilę panuje już mi­
ły, familijny nastrój.

Wstaje doktor. — W tej
chwili proszę państwa —

nasi bliscy, a także być
może ci, których nie zna­
my — wznoszą toast za

tych co na morzu. Pozwól-
cie więc, że -odwzajemnia­
jąc te życzenia, wypijemy
za tych co na lądzie.

#

KRAJ zaś w owym cza­
sie — rok temu — znaj­
dował się pod wrażeniem
wypadków grudniowych.
Pierwsze wiadomości za­
stały nas w tureckim por­
cie Mersin. Pewien jugo­
słowiański emigrant usły­
szawszy polski język, pod­
szedł do nas z zapytaniem,
czy wiemy co dzieje się w

Polsce. Tepiero wówczas

sięgnęliśmy po miejscowe
gazety, donoszące wielkimi
literami na tytułowych
stronach — o wydarzeniach

tm*r

czterech ludzi. Odnaleźć —

znaczyło mieć nadzieję na

ich życie. Odnaleźć — zna­
czyło również, gdy nadzieja
wypalała się w morderczej
pracy, spełnić ostatnią po­
winność wobec swoich bra­
ci. Dziś umiem powiedzieć
tylko tyle. Nie jestem w

stanie nawet tego co napi­
sałem zrozumieć do końca.
To rozumieją i czują do
samych granic wytrzyma­
łości nerwowej tylko ci,
którzy ratowali.

Ti A nie pozostają strzępy
/Ir obrazów, decyzji, nie­

składnych pytań i
myśli. Wśród nich jedna,
która wyryła się w mojej
świadomości z pełną jasnoś­
cią —• niejako na margi­
nesie tego ciągu faktów ja­
kim była akcja. Jedyna,
lftóra godzi dramat z opty­
mizmem, którego zawsze, a

dziś szczególnie z dużym
instynktem samoobrony,
szukamy.

Nie raz o tym czytałem.
Nie raz zdawało mi się, że
rozumiem to do końca.
Prawda o tym, że życie
człowieka warunkuje tech­
nika, myśl naukowa. To
jest-moneta obiegowa na

szego porozumiewania się
w życiu społecznym. Czym
jest technika i nauka dla
człowieka zrozumiałem do­
piero tam, w Sierszy. Gdy
na dole wydzierano gołymi
rękami kamień po kamie­
niu w obronie człowieka,
czwartego z kolei w tej
akcji, na górze toczył się
w skupieniu dyskurs naj­
wybitniejszych w Polsce
naukowców.

Byłem na dole. Byłem
przy tej dyskusji również
obecny. Tam już nie mogło

na Wybrzeżu. Na statku
wśród załogi rozgorzały
dysputy. Marynarzy niepo­
koiły myśli o bliskich,
gdyż większość z nich
miała swoje rodziny
Gdyni, w Gdańsku,
Szczecinie. Nastroje
poprawiły, gdy na czoło­
wych miejscach wszystkich
gazet zagranicznych poja­
wiło się nazwisko: Gierek.
A także tekst pierwszego
orzemówienia do narodu.
Zapowiedź zmian.

Teraz, wychylając szam­
pana w sylwestrową noc

podczas drogi do kraju —

wracaliśmy z optymizmem
i z nadzieją w sercu... Z

mesy oficerskiej doleciały
nas śpiewy na cześć sole­
nizanta — Sylwestra. Na
dole, w mesie załogowej,
rozbrzmiewała muzyka z

taśmy magnetofonowej.
Zaczynają się wędrówki z

mesy do mesy, z kabiny
do kabiny. Wszyscy pospo­
łu: marynarze, oficerowie

pasażerowie składają
bie wzajemnie

NA MOSTKU i
nowni skończyła
wachta”, trwająca
dwunastej do czwartej ra­
no. Za dwie, trzy godziny
zacznie się rozwidniać. Dla
nas — pasażerów —■Syl­
wester na morzu był prze­
życiem, lecz marynarzom
uświadomi! ciemniejsze
strony ich zawodu, a prze­
de wszystkim gorzki smak
rozłąki z najbliższymi. 1
to w chwilach, w których
szczególnie chcialoby
przebywać razem.

chodzić o życie czwartego
górnika. To było w rękach
ratowników — i przypad­
ku. Tu na górze, równo­
cześnie, rozważano mo­
żliwość uniknięcia podob­
nego wypadku. Wypadku,
który zaskoczył swoją uni­
kalnością kopalnię Siersza.
Tu walczono o życie na­
stępnych ludzi — nie z te-

Ą7ie można, ale musi
/y się myśleć nawet

wtedy. 1 tylko, w

tym, jest nadzieja. Nadzie­
ję można obliczyć i stwo­
rzyć z ciągu wyliczeń, w

ciągu twórczego poszuki­
wania. Ta szybkość reak­
cji myśli naukowej, przy
całym tragizmie sytuacji,
była czymś niezmiernie
3 ft"

EJ 9Z. (JMOWSK!

MOIM
*

Nadzieję można wyliczyć
go wypadku. Tu im to ży­
cie chroniono — w pozor­
nie abstrakcyjnej wymianie
racji naukowych i cyfr. To
było oczywiste, że od jako­
ści tej analizy — która szła
natychmiast kolejnemu
niebezpieczeństwu naprze­
ciw — zależy ludzkie ży­
cie.

Dla kogoś z boku — jak
mnie — ta równoczesność
akcji na dole i „filozofowa­
nie” na górze, wydawała
się w pierwszej chwili
czymś na granicy przykre­
go szoku. Ten szok sprowa­
dzał się do egzaltowanego
pytania: — czy można my­
śleć jasno i precyzyjnie w

tym samym momencie, gdy
trwa walka o życie kon­
kretnego człowieka na do­
le, gdy być może ten czło­
wiek właśnie umiera?

że-
los

dla

optymistycznymi Nie jest
to. optymizm łatwy, jak to

zwykliśmy mówić. Ale jest
to optymizm najbardziej
wiarygodny, bo wychodzą­
cy od faktów najtrudniej­
szych, od faktów, które na­
rzuca los. człowieka.

Będę o tym myślał
gnając Stary Rok. Ten
człowieka, który brzmi
nas tak metafizycznie, jest
dziś w rękach człowieka.
Człowieka myślącego. Za
tę godność płaci się cenę
ryzyka. Ta cena, to w tym
drastycznym wypadku ce­
na życia. Na co dzień jest
to cena jakości życia — te­
go w przyszłym roku rów­
nież. Póki nam życia star­
cza pamiętajmy o tej naj­
wyższej godności człowie­
czej zawsze w każdej sy­
tuacji, a będzie lepiej.

tlili*
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE Noworoczne listy E. Gierka do załóg fabrycznych

MINISTER spraw zagranicznych — S. Olszowski, przyjął 30 bm.
ambasadora DRW, Le Tranga, na jego prośbę. Amb. Le Trang
poinformował o stanowisku Partii Pracujących Wietnamu i rzą­
du DRW w sprawie wznowienia przez USA brutalnych bombar­
dowań terytorium DRW.

XI MTP odbędą się od 11 do 20 czerwca 1972 r. Spodziewany
jest udział wystawców z ponad 40 krajów świata.

„W PRACY codziennej kształtujemy i popularyzujemy piękno
mowy ojczystej” — hasło to przyświecało III Ogólnopolskiemu
Konkursowi Krasomówczemu im. Zenona Klemensiewicza, w któ­
rym wzięło udział 13 tys. nauczycieli. I nagrodę otrzymała B.
Skomoroko — nauczycielka ze Słupska.

NAKŁADEM Tow. „Polonia” ukazał się bogato ilustrowany
„Almanach Polonii — 1972” — wydawnictwo przeznaczone dla na­
szych rodaków za granicą. Almanach jest obszernym kompendium
wiedzy o kraju, prezentuje także różne środowiska polonijne.

W WARSZAWIE podpisany został 30 bm. między Centralnym
Zw. Kółek Rolniczych a Związkiem Zawodowym Pracowników

Rolnych układ zbiorowy pracy dla pracowników kółek rolni­
czych, międzykółkowych baz maszynowych i ośrodków rolnych.

Niechaj będzie to dobry rok
dla nas wszystkich

WARSZAWA (PAP)
Z okazji zbliżającego się

Nowego Roku I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek wy­
stosował w imieniu Biura Po­
litycznego KC listy do komi­
tetów zakładowych PZPR po­
nad 1000 zakładów produk­
cyjnych, których załogi wyróż-

DziśwTViPR

I sekretarz KC

W DRODZE DO CHIN znajduje się grupa urzędników Białego
Domu. Udała się ona tam, aby przygotować zapowiedzianą na

luty przyszłego roku wizytę prezydenta USA R. Nixona w Pe­
kinie.

W NOWYM JORKU rozpoczęło się wieczorem kolejne posie­
dzenie Rady Bezpieczeństwa poświęcone problemowi rodezyj-
sklemu. Na porządku dnia znajduje się projekt rezolucji doma­
gającej się utrzymania sankcji politycznych, dyplomatycznych i

gospodarczych wobec reżimu Smitha.
DO SANTIAGO de Chile przybyła w czwartek delegacja KPZR,

której przewodniczy członek Biura Politycznego i sekretarz KC
KPZR A. Kirilenko.

PREZYDENT DRW, Ton Duc Thang przyjął delegację Francu­
skiej Partii Komunistycznej, na której czele stoi członek Biura

Politycznego R. Piąuet. >.

W STOLICY KAZACHSTANU Ałma Acie ukazała się monogra­
fia poświęcona działalności społecznej i politycznej Polaków ze­
słanych do Kazachstanu przez władze carskie w XIX wieku.

PREMIER MALTY D. MINTOF udał się wczoraj do Trypolisu
na rozmowy z szefem państwa Libijskiego, płk. Kadafim.

KRÓL Danii Fryderyk i królowa Ingrid złożą w dniach od 27
do 29 września 1972 r. wizytę państwową w Republice Federalnej.

DELEGACJA MAROKA z premierem tego kraju,. M. K . Lamra-
nim zakończyła dwudniową wizytę w stolicy Algierii.

W ZSRR wystrzelono 29 lim. sztucznego satelitę Ziemi „Meteor”.
Głównym jego zadaniem jest zbieranie informacji me-ieorołogi-
cznych, które będą wykorzystywane przez służbę prognoz pogody.

Przemówienie

noworoczne

Edwarda Gierka
31 grudnia 1971 r. o go-,

dżinie 20.00 przed kamera­
lni Telewizji i mikrofona­
mi Polskiego Radia — I se­
kretarz KC PZPR ED-.
WARD GIEREK wygłosi
przemówienie noworoczne.

Przemówienie nadane bę­
dzie w programach I i II
Telewizji oraz w progra­
mach I i II Polskiego Ra­
dia.

Komitety powiatowe podsumowują działalność

Uchwały VI Zjazdu PZPR

platformą dalszej pracy
(INF. WŁ.) Wraz z końcem

roku przychodzi pora na pod­
sumowanie całorocznej pracy
i nakreślenie zadań na rok
następny. Rok 1971 był okre­
sem przełomowym w wielu
dziedzinach życia. Dzielnicowe
i powiatowe organizacje par­
tyjne przystąpiły do podsu­
mowania swojej działalności.
Wytyczają one także
dalszego działania,
podstawą są uchwały
zdu Partii.

Wczoraj odbywały
narne posiedzenia komitetów
powiatowych w Wadowicach,
Chrzanowie i Proszowicach.

WADOWICE

Kampania przedzjazdowa

program
którego

VI Zja-

się ple-

J. Mitręga
uda się do Indii

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie rządu Indii,

w najbliższych dniach uda się
z oficjalną wizytą do New
Delhi wiceprezes Rady Mini­
strów — Jan Mitręga.

Celem wizyty jest przepro­
wadzenie rozmów na temat

dalszego rozwoju współpracy
gospodarczej między obu kra­
jami.

Krótko i ciekawie
POTAJEMNE WYPRAWY

KRÓLOWEJ BRYTYSKIEJ

Księżniczka brytyjska Anna

wyznała w wywiadzie dla ko­
biecego pisma amerykańskie­
go, że zarówno ona, jak i jej
matka, królowa Elżbieta uda­
ją się do powszechnie dostęp­
nych kin starając się zacho­
wać incognito. Są to przede
wszystkim wyprawy do kin,
które wyświetlają filmy pre­
mierowe. Rodzina królewska
ma wprawdzie w Pałacu Buc­
kingham prywatne kino, ale

wyświetla ono filmy nie ta­
kie, jakie chcialaby oglądafi
księżniczka i monarchini bry­
tyjska.

w

tym powiecie nacechowana była
troską nad poprawą warunków

życia obywateli 1 życia gospodar­
czego. Świadczy o tym ilość zgło­
szonych wniosków, których pod­
czas dyskusji przedzjazdowej ze­
brało się 531.

Czynne poparcie dla nowej poli­
tyki partii 1 rządu zamanifesto­
wała wieś wadowicka. Wyraża 6ię
ono wzrostem hodowli i upraw.
Np. w stosunku do roku bieżące­
go w 1972 r. wzrośnie produkcja
trzody chlewnej o ponad 31 proc.,
a bydła o 10 proc. Przemysł po­
wiatu dla uczczenia VI Zjazdu
Partii zrealizował szereg cennych
zobowiązań na ogólną kwotę
3.216 tys. zł. Np. Wytwórnia Sil­
ników Wysokoprężnych dzisiaj
daia dodatkową produkcję warto­
ści 14 min żł, a Andrychowskle
Zakl. Przemyślu Bawełnianego
wyprodukowały dodatkowo tkani­
ny o wartości 50 min zł. Ogółem
wynik gospodarczy powiatu w br.

zamyka się kwotą 4.200 min zł.

Efekty te, jak mówił w referacie

wprowadzającym sekretarz KP
PZPR w Wadowicach St. Dula —

możliwe były do osiągnięcia dzię­
ki zaangażowaniu ludzi pracy, za­
kładów przemysłowych i rolni­
ków, partyjnych i bezpartyjnych.

W podsumowaniu plenarnych
obrad — I sekretarz KP J. Twa­
róg podkreślił, iż nowe, ambitne
1 rozumne działanie polityczne i

gospodarcze winno opierać się na

współpracy wszystkich obywateli,
dla których przewodnią siłą jest
partia. Plenum dokonało szeregu
zmian personalnych w poszcze­
gólnych komisjach KP. (jmc)

sięwzięć szacuje się w Chrzanow-
sklem na ponad 60 min zl. (jl)

PROSZOWICE

(Inf. wl.) W Proszowicach obra­
dowało plenarne posiedzenia KP
PZPR z udziałem pierwszych se­
kretarzy KG. Poświęcone ono by­
ło sprawom organizacyjno-kadro­
wym, pracy KP PZPR, Egzekuty­
wy i komisji problemowych KP
w 1971 r.

W dyskusji stwierdzono, że do­
brą formą pracy KP były co­
miesięczne narady kierownictwa
KP z sekretarzami KG PZPR;
spotkania te powinny być nadal

kontynuowane. Podkreślano rów­
nież, że nowością pracy KP jest
ocenianie i wyróżnianie aktywi­
stów i lektorów KP dyplomami
nadanymi przez Egzekutywę KP.

W drugiej części plenarnych ob­
rad odbyło się spotka’nie z dele­
gatami na VI Zjazd Partii Ludwi­
kiem Szlufikiem, Franciszkiem

Kaperą i Bogusławem Slęczklem.
(PL)

niły się w br. w realizacji za­
dań produkcyjnych.

Równocześnie w imieniu
Biura Politycznego i Sekreta­
riatu KC — na adres egzeku­
tyw komitetów wojewódzkich,
powiatowych, miejskich i
dzielnicowych PZPR — Ed­
ward Gierek przesłał wszyst­
kim członkom poszczególnych
instancji partyjnych, aktywo­
wi i pracownikom komitetów,
serdeczne pozdrowienia i naj­
lepsze życzenia noworoczne

oraz słowa uznania.
W* liście do załóg fabrycz­

nych skierowanym za pośred­
nictwem komitetów zakłado­
wych — I sekretarz KC pisze:

„Pragniemy podziękować
Wam za rzetelną i ofiarną pra­
cę w 1971 roku, który był tak
bardzo ważny dla naszej Oj­
czyzny. Skupienie organizacji
partyjnej wokół polityki pod­
jętej po VII Plenum KC, wo­
kół programu VIII Plenum,
patriotyczna postawa załogi
Waszego zakładu — były wiel­
ką pomocą w realizacji poli­
tyki partii. Wnieśliście istotny
wkład do socjalnego i gospo­
darczego postępu, który uzys­
kaliśmy w mijającym roku.
Przyczyniliście się do pomyśl­
nego przygotowania i przepro­
wadzenia VI Zjazdu Partii,
którego uchwały mieć będą do­
niosłe znaczenie dla społecz­
no-ekonomicznego rozwoju
kraju, dla umocnienia socja­
lizmu w Polsce i jej pozycji w

świecie.
Za wszystko, co zrobiliście w

upływającym roku, dziękuje­
my z całego serca.

Składając organizacji partyj­
nej i całej załodze Waszego za­
kładu najlepsze życzenia na

Nowy Rok, jesteśmy przekona­
ni, że możemy w pełni liczyć
na Wasze aktywne zaangażo­
wanie w realizacji uchwał VI
Zjazdu.

Rok 1972 będzie miał wielkie
znaczenie dla pomyślnego wy­
konania całego obecnego 5-let--
niego planu, dla dalszego
wzrostu naszej gospodarki i
poprawy warunków bytu lu­
dzi pracy.

Życzymy Wam, drodzy to­
warzysze i przyjaciele, dal­
szych sukcesów w Nowym Ro­
ku. Życzymy Wam powodze­
nia w pracy i w życiu osobis­
tym. Przekąście nasze najlep­
sze pozdrowienia i życzenia
Waszym rodzinom.

Niechaj będzie to dobry rok
— dobry dla załogi Waszego
zakładu, dla nas wszystkich,
dla naszej socjalistycznej Oj­
czyzny”.

Już w czwartek 30 bm. listy

trafiły do większości adresa­
tów.

Podziękowania za rzetelną
tegoroczną pracę i najlepsze
życzenia na rok przyszły wy­
wołały szeroki rezonans. Ko­
respondenci PAP podkreślają,
że ich
pracy
PZPR

jeden
realizowanej zasady
kontaktu kierownictwa partii
z szerokimi rzeszami ludzi
pracy. Wyraźnie odczuwa się
też osobistą satysfakcję z fak­
tu, że ofiarna praca i inicja­
tywa załóg znajdują właściwą
ocenę u I sekretarza KC.

w kopalni ^Sosnowiec*
KATOWICE (PAP)

I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek, złożył
wczoraj wizytę w kopalni
„Sosnowiec", gdzie jest
członkiem Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej. Towa­
rzyszył mu zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC,
I sekretarz KW PZPR w

Katowicach — Zdzisław
Grudzień.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Noworoczne spotkanie
w PZPN

w

Śpiewali 43 godzin
BEZ PRZERWY!

Chłopięcy chór szkolny
Spalding (W. Brytania) posta­
nowił z okazji przypadającego
w 1S71 r. 15-lecia tego zespołu
pobić światowy rekord śpiewa­
nia non-stop, który wynosił 4S

godzin. Próba udała się: obec­
ny rekord świata jest o 3 go­
dziny dłuższy (43 godzin). Aby
tego dokonać młodociani chó­
rzyści (uczniowie szkoły śred­
niej) zażyli 3 pudelka pastylek
przeciwko chrypce.

obrad

była

CHRZANÓW
(Inf. wł.) Przedmiotem

Plenum KP w Chrzanowie
ocena kampanii przedzjazdowej w

Chrzanowsklem, omówiono rów­
nież zadania dla instancji powia­
towej wynikające z uchwały
VI Zjazdu.

Powiatowa przedzjazdowa kon­
ferencja wyborcza poprzedzona
została wieloma zebraniami par­
tyjnymi oraz dyskusją nad Wyty­
cznymi na VI Zjazd PZPR. Ogó­
łem w całej kampanii zarejestro­
wano 738 wniosków, które prze­
siane zostały do kompetentnych
instancji czy Instytucji. Najczę­
ściej poruszanymi sprawami były:
warunki pracy i socjalno-bytowe
załóg, wykonywanie zadań pro­
dukcyjnych, wykorzystanie ma­
szyn i urządzeń; w organizacjach
wiejskich dyskutowano o produk­
cji rolnej. W efekcie tych roz­
mów naniesiono sporo poprawek
do programów działania. Niektó­
re organizacje partyjne zweryfi­
kowały swe dotychczasowe poczy­
nania i sformułowały wnioski

zmierzające do poprawy Ich pra­
cy. Na apel czynu zjazdowego od­
powiedziały wszystkie załogi, a

wartość zadeklarowanych przed-

Polscy naukowcy
na Antarktydzie

MOSKWA (PAP)
Podczas gdy w Polsce w dal­

szym ciągu czekamy na spóź­
nioną zimę, 5-osobowa grupa
Polaków pracuje w krainie
wiecznych lodów — w radziec­
kiej stacji naukowej na An­
tarktydzie, skąd za pośrednic­
twem moskiewskiego oddziału
PAP przesyła rodakom w kra­
ju życzenia „szczęśliwego No­
wego Roku”. Są to: kierownik
grupy — dr Stanisław Raku-
sa-Suszczewski, dr Maciej Rę-
biszewski z Instytutu Biologii
Doświadczalnej PAN oraz mgr
Andrzej Piasek z Instytutu
Hematologii. Prócz nich poje­
chało tam dwóch filmowców z

Wytwórni „Czołówka" Andrzej
Bęrbecki i Zbigniew Pietrzkie-
wicz. W stacji polarnej „Mo-

łodiożnaja” nad Zalewem Ała-
szejewa, na ziemi Enderby
polscy polarnicy wspólnie z
naukowcami radzieckimi, kon­
tynuują badania prowadzone
w latach 1968—70 nad rozwią­
zaniem problemów dotyczą­
cych przyszłej eksploatacji
rybackiej mórz subantarktycz-
nych.

Oto treść depeszy, jaką 2S
bm. dr Stanisław Rakusa-Su-
szczewski przesłał Polskiej A-

gencji Prasowej:
„15 grudnia na Morzu Kos­

monautów nastąpiło spotkanie
statku „Professor Viese”, któ­
rym wypłynęliśmy z Gdańska
ze statkiem .„Ob”, na który
przesiedliśmy się. Kolejny od­
cinek drogi, już wśród lodów,

Czyn krakowskich hutników
(Inf. wł.). Wczoraj załoga

Huty im. Lenina zameldowała
o wykonaniu planu produkcji
towarowej. W ciągu roku 1971
krakowscy hutnicy dostarczy­
li gospodarce narodowej wy­
roby wartości 22.750 min zł.
Wykonano m. in. wiele dodat­
kowych wyrobów: blachy zim­
nowalcowane, dla polskiego
przemysłu motoryzacyjnego
blachy gorącowalcowane dla
przemysłu okrętowego, dla za­
kładów taboru kolejowego i
innych, profile drobne i drut
dla przedsiębiorstw budowla­
nych, rury zgrzewne itp.

Uwaga: zaraza

wścieklizny
W związku ze stwierdzeniem na

terenie dzielnic: Kleparz, Zwie­
rzyniec i Podgórze zarazy wściek­
lizny u lisów dzikich teren m.

Krakowa uznaje się za zagrożony
wścieklizną. W związku z tym za­
rządza się trzymanie wszystkich
psów i kotów w mieście na u-

wlęzi lub w zamknięciu. W wy­
padku potrzeby prowadzenia
psów, należy je trzymać na smy­
czy i zaopatrzyć w bezpieczne ka­
gańce. Wszelki wywóz psów i ko­
tów poza teren Krakowa zostaje
wstrzymany.

Winni niedostosowania się do

niniejszego zarządzenia, będą po­
ciągani do odpowiedzialności
karno-administracyjnej stosownie
do art. 98 rozp. z dnia 22 VIII
1927 r. o zwalczaniu zaraźliwych
chorób zwierzęcych.

Znaczna część, bo około 30

proc. Wyrobów Huty im. Le­
nina przeznaczana jest
rynki zagraniczne m. in.
USA, Iraku, NRF, Szwecji,
Jugosławii, NRD i in.

O dobrej pracy Huty im. Le­
nina najlepiej świadczą uzys­
kane wskaźniki ekonomiczne.
Wskaźnik zysku wykazuje za­
równo Zwiększoną ilość pro­
dukcji jak i lepszą jakość w

efekcie — wyższe ceny uzyska­
ne za hutnicze wyroby, jak. i
malejące koszty produkcji.

Dziś do północy krakowscy
hutnicy wyprodukują ponad
plan roczny dodatkowo wyro­
by wartości około 50 min zł.

(jd)

na

do

rozmówcy w zakładach
list I sekretarza KC

traktują jako jeszcze
przejaw konsekwentnie

stałego

P. Jaroszewicz
w Zakł. im. Kasprzaka

WARSZAWA (PAP)
Wieczorem, w przedostat­

ni dzień Starego Roku,
członek Biura Politycznego
KC PZPR, premier P- Jaro­
szewicz odwiedził załogę
Zakładów Radiowych im.
Kasprzaka,

Piqty dzień z rzędu

Lotnictwo USA
bombardowało DRW

Oświadczenie rzqdu ZSRR

PARYŻ, LONDYN, HANOI (PAP)
W czwartek lotnictwo amerykań­

skie kontynuowało naloty bombo­
we na prowincje DRW, położone
na północ od strefy zdcmilitaryzo-
wanej. Jest to już piąta doba pi­
rackich ataków na terytorium tego
kraju.

Artyleria przeciwlotnicza DRW
zestrzeliła w czwartek 8 samolotów

amerykańskich. W ten sposób li­
czba zestrzelonych od ubiegłej nie­
dzieli nad DRW maszyn nieprzy­
jacielskich wzrosła do 19.

MOSKWA (PAP)
W Moskwie opublikowano w

czwartek oświadczenie rządu ra­
dzieckiego w sprawie ostatnich

wydarzeń na Półwyspie Indochiń-
skim. Oświadczenie stwierdza:

Akcja ratownicza
w kopalni „Siersza*1
zakończona

(INF. WŁ.). 50 godzin bez
przerwy trwała akcja ratow­
nicza w kopalni „Siersza”,
gdzie jak wiadomo, doszło do
tragicznego w skutkach za­
wału. Wczoraj o godz. 3.45 ra­
townicy odnaleźli zwłoki
'■'^-letniego Jana Gaudyna.

W ten sposób liczba śmier­
telnych ofiar powiększyła się
do 4 osób. Tym razem na nic
zdał się wysiłek ekip ratow­
niczych, które z olbrzymim
poświęceniem starały się do­
trzeć do zasypanych górników.
Według ustaleń lekarzy wszy­
scy czterej górnicy ponieśli
śmierć w momencie oberwa­
nia się skały.

Przyczyny wypadku w ko­
palni „Siersza” bada obecnie
specjalna komisja powołana
przez ministra górnictwa 1 e-

nergetyki oraz prezesa Wyż­
szego Urzędu Górniczego.

☆
Z głębokim żalem kierownictwo

i samorząd robotniczy kopalni
„Siersza” zawiadamia, że uroczy­
stości pogrzebowe tragicznie zmar­
łych górników odbędą się w dniu

dzisiejszym. Kondukt żałobny Ja­
nusza Kaima z Psar wyruszy o

godzinie 12, Adama Węgrzyna z

Sierszy-Gaju o godz. 14, Jana Gau­
dyna z Rozkochowa o godz. 11.45,
Mariana Czarneckiego z Chrza­

nowa o godz. 15.

W ostatnich dniach USA doko­
nały nowych agresywnych dzia­
łań przeciwko DRW. Setki ame­
rykańskich samolotów wojsko­
wych wdzierają się codziennie w

przestrzeń powietrzną tego suwe­
rennego kraju socjalistycznego,
barbarzyńsko bombardują i ostrze-

liwują jego terytorium
wsie, szpitale i szkoły,
brony USA M. Łaird
„że bombardowania
północnowietnamskiego prowadzo­
ne są na rozkaz Białego Domu.

Związek Radziecki będzie nadal
udzielać DRW niezbędnej pomocy
w odpieraniu wszelkich zamachów
na jej suwerenność i niezawisłość.

W wyniku rozmów w Moskwie,
które — jak podkreśla agencja
TASS — miały ważne znaczenie,
podpisano porozumienie w sprawie
udzielania przez Związek Radziec­
ki Demokratycznej Republice Wie­
tnamu dodatkowej bezinteresownej
pomocy, mającej na celu dalsze
umocnienie obronności DRW.

— miasta i
Minister o-

oświadczył
terytorium

USA przerwały serię

bombardowań

LONDYN (PAP)
Jak donosi z Sajgonu agen­

cja Reutera, dowództwo wojsk
amerykańskich w Wietnamie
Południowym zakomunikowa­
ło, iż USA postanowiły zakoń­
czyć obecną serię ataków bom­
bowych na DRW.

Nasi najmilsi
goście

Miłą niespodziankę sprawiły
wczoraj pracownikom naszej re­
dakcji dzieciaki, uczestniczące w

Nieobozowej Akcji Zimowej, któ- ■
rą prowadzi hufiec ZHP Stare
Miasto. Przyszły gromadką, ó-

biegły wszystkie pokoje redakcyj­
ne, składając życzenia i wręcza­
jąc upominki w postaci pomy­
słowo ozdobionych gałązek choi­
ny. Dzieciakom, wśród których
były autentyczne zuchy w mun­
durkach towarzyszyła trójka
młodziutkich instruktorów har­
cerskich, Życzeniom dla redakcji,
a za jej pośrednictwem dla

wszystkich Czytelników „Gazety"
towarzyszył uśmiech i piosenka, a

nawet zabawy, które zaprezento­
wali nam przemili goście . Od­
wdzięczyliśmy się — zdjęciem (za­
mieszczamy je na str. 1) życze­
niami wesołej zabawy podczas
trwających ferii l samych pią­
tek w szkole. Jeszcze raz dzięku­

jemy!

przepłynęliśmy na lodołama-
czu. 20 grudnia godzina 1 no­
cy umownej (bo słońce świeci
teraz całą dobę) przylecieliś­
my samolotem do stacji „Mo-
łodiożnaja”.

Ze wzruszeniem stawialiśmy
pierwsze kroki na szóstym
kontynencie. Dla mnie było
ono podwójne, spotkałem tu

znajomych polarników. Rozpo­
znałem miejsca, gdzie byłem
w r. 1969 z 14 radziecką wy­
prawą antarktyczną. Gospoda­
rze oddali do naszej dyspozy­
cji 2 pokoje. Zyjemy w. wa­
runkach prawie hotelowych.
„Mołodiożnaja” jest stolicą ra­
dzieckich stacji antarktycz-
nych. Rozpoczęliśmy już prace,
uruchamiamy aparaturę, przy­
gotowujemy sprzęt. Mamy do­
brą pogodę i słońce.

Obchodziliśmy tradycyjnie
wigilię, oczywiście były ryby
złowione już przez nas na mo­
rzu. 17 radziecka wyprawa an-

tarktyczna jest w pełnym to­
ku.

120 tytułów
! Wydawnictwa Literackiego

Wydawnictwo Literackie w

Krakowie, które w przyszłym
roku wkroczy w 20 rok swo­
jej działalności — wykonało
jako pierwsza w kraju tego
typu placówka wszystkie za­
dania tegorocznego planu i to
z poważną nadwyżką m. in.
plan nakładów zrealizowano w

104 proc., sprzedaży w 110
proc., a plan zysków aż w 175
proc. Za tymi liczbami kryje
się wiele ciekawych wydaw­
nictw, m. in. czytelnicy w

tym roku mogli zakupić nowe

książki Lema, Nowaka, Wyki,
Broszkiewicza, Bunscha, Holu­
ją, Iredyńskiego, Machejka i
Otwinowskiego. Ogółem w bie­
żącym roku czytelnicy otrzy­
mali 120 pozycji w nakładzie
półtora miliona egzemplarzy.
Na rok przyszły Wydawnic­
two Literackie zapowiada 140
tytułów, w tym szereg atrak­
cyjnych pozycji — ale o tym
poinformujemy już oddzielnie.

Półmilionowy
samochód z FSO

WARSZAWA (PAP)
Z taśmy montażowej FSO

zszedł wczoraj półmilionowy
samochód osobowy, wyprodu­
kowany w tej fabryce. Równo­
cześnie przekazany tu został do
użytku najnowocześniejszy w

kraju magazyn części potrzeb­
nych do montażu samochodów.
Magazyn wyposażony jest w

urządzenia elektroniczna dają­
ce m. in., aktualny obraz sta­
nu części w magazynie.

W dniu 28 grudnia br. w katastrofie górniczej, jaka
miała miejsce w kopalni węgla kamiennego „Siersza”
zginęli na stanowiskach pracy

górnik kombajnista JANUSZ KAIM

górnik przodowy MARIAN CZARNECKI

górnik JAN GAUDYN

górnik ADAM WĘGRZYN

Do ostatniej chwili pracując t poświęceniem w trud­
nych warunkach geologiczno-górniczych przyczynili się
wraz z całą załogą do wykonania zadań I pomnażania
majątku narodowego. Mimo wykorzystania całego po­
tencjału technicznego, wielkiego poświęcenia i ofiar­
ności kolegów-górników spieszących im z pomocą nie
udało się zapobiec ich śmierci, która nastąpiła natych­
miast w momencie obsuwania się skał.

Żonom, dzieciom i rodzinom tragicznie zmarłych gór­
ników wyrażamy głębokie współczucie; rozumiemy ich
ból i żal po stracie najbliższych.

Pamięć o tragicznie zmarłych, ofiarnych pracowni­
kach pozostanie na zawsze wśród społeczeństwa.

EGZEKUTYWA KW PZPR W KRAKOWIE

Dnia 28 grudnia 1971 r. zginęli imiercią tragiczną, w czasie

wykonywania obowiązków służbowych, górnicy Kopalni Wę­
gla Kamiennego „Siersza”:

górnik strzałowy MARIAN CZARNECKI, lat 3ó

górnik kombajnista JANUSZ KAIM,
górnik ścianowy ADAM WĘGRZYN,
górnik rabunkarz JAN GAUDYN,
długoletni i zasłużeni pracownicy Kopalni.

lat

lat

lat

35

50

32

W Zmarłych załoga i kierownictwo traci niestrudzonych
i ofiarnych pracowników i kolegów.

Ich wybitne kwalifikacje zawodowe, wysokie poczucie
dyscypliny górniczej 1 koleżeństwo zjednały Im szacunek

przełożonych i towarzyszy pracy.
Cześć Ich pamięci!
RODZINOM tragicznie zmarłych składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia i żalu.

Załoga, Organizacja Partyjna, Organizacja Związkowa,
Rada Robotnicza, Organizacja ZMS i Kierownictwo

Kopalni „Siersza”

Działacze, trenerzy, pracow­
nicy wydziałów PZPN i dzien­
nikarze przybyli 29 bm. na tra­
dycyjne doroczne spotkanie z

zarządem tej najpopularniej­
szej dyscypliny sportu. Wice­
prezes PZPN Stanisław No­
wosielski podziękował serde­
cznie wszystkim entuzjastom
piłkarstwa w Polsce za ich o-

fiarną pracę, za wcielanie w

życie uchwał walnego zgroma­
dzenia i wytycznych władz
nadrzędnych kultury fizycznej.
Podkreślił on w sposób kry­
tyczny niedociągnięcia jakie
zaistniały w działalności Zwią­
zku w r. 1971, w pracy wy­
chowawczej. oraz w pracy
szkoleniowej, czego najlep­
szym dowodem jest niezakwa-
lifikowanie się do dalszych gier
naszych czołowych klubów w

turniejach europejskich. „Z
ubolewaniem należy stwier­
dzić — powiedział Stanisław
Nowosielski — że w minionym
roku powtórzyły się przykre,
a niekiedy nawet groźne wy­
padki na boiskach i stadio­
nach piłkarskich, będące za­
równo wynikiem niegodnej
sportowca postawy zawodni­
ków, jak i braku kultury ze

strony kibiców”.
Mimo szeregu niedociągnięć

piłka nożna w dużej mierze
soełniła swoje zadania, a naj­
bliższy okres to przygotowa­
nia zespołów reprezentacyj-

Zwycięstwo piłkarzy
Legii

Piłkarze warszawskiej Legi! ro­
zegrali w San Jose (Costa Rica)
międzynarodowe spotkanie z

miejscowym zespołem Saprtssa.
zwyciężając 3:1 (2:0).

Mistrzostwa w jeździe
figurowej

Przy dużym zainteresowaniu

publiczności odbyły się mistrzo­
stwa Okręgu Krakowskiego w

jeżdzie figurowej na lodzie w ki.
III. Startowało 37 zawodników t

zawodniczek. W kat. chłopców
zwyciężył W. Kędzierski (SZS
Kraków) 232 pkt. w kat. dziew­
cząt U. Tabak (Hutnik N. Huta)
348 pkt. Mistrzostwa wykazały
dalszy wzrost poziomu 1 dobre

przygotowanie młodych zawodni­
ków. Sędzią gł. zawodów byi W.

Oprysko.

nych PZPN i klubów do zbli­
żającego się sezonu, do walk
eliminacyjnych w spotkaniach,
do finałowego turnieju olim­
pijskiego w Monachium. Głó­
wny nacisk należy więc połoJ
żyć na takie przygotowania
reprezentacji narodowej, aby
w harmonijnej współpracy z

klubami , zagwarantować o-

siągnięcie tego głównego za­
dania.

W kilku wierszach
♦ Międzynarodowy turniej ko­

szykówki mężczyzn w Bremerha-
ven zakończył się zwycięstwem
reprezentacji Czechosłowacji, któ­
ra w finale pokonała drużynę
NRF 96:74 (46:40).

♦ Waterpoliści belgradzkiego
Partizana wygrali międzynarodo­
wy turniej w Belgradzie wyprze­
dzając OSC Budapeszt. W ostat­
nich meczach Partizan zwyciężył
drużynę SKK Sztokholm 9:5.

< W dalszym ciągu rozgrywa­
nego w Danii międzynarodowego
turnieju hokejowego Czechosło­
wacja (zawodnicy do 21 lat) po­
konała w Herning drużynę Węgier
14:1 a w Aąlborgu Bułgaria od­
niosła zwycięstwo nad Danią 3:2.

♦ W Kaufbeuren rozgrywany
jest międzynarodowy turniej ho­
kejowy juniorów. W finale spot­
kają się zespoły Czechosłowacji 1
NRF. Czechosłowacy odnieśli

wysokie zwycięstwo 11:3 nad
Szwajcarią, którą poprzednio po­
konał- zespół NRF 6:3.

♦ W plebiscycie gazety „Sports-
kie Novosti” z Zagrzebia tytuły
najlepszych sportowców Jugosła­
wii w 1971 r. zdobyli: wśród ko­
biet — mistrzyni Europy w bie­
gu na 800 m — Vera Nikolic, a

wśród mężczyzn — mistrz Euro­
py w boksie Matę Parlov.

< Belgradzka gazeta „Sport”
uznała za najlepszego sportowca
Jugosławii w minionym roku mis­
trza świata w zapasach, Qndda-
mianovica.

♦ Swego rodzaju rekordzistą
jest kapitan reprezentacji ZSRR
w koszykówce, Modestas Paulaus-
kas. Już po raz szósty uznany zo­
stał za najlepszego sportowca Lit­
wy w dorocznej ankiecie gazety
„Sportas”.

♦ W turnieju tenisowym ju­
niorów w Miami Beach finał gry
pojedynczej wygrał Włoch — C.
Barazutti bijąc Amerykanina —

V. Gerualaitisa 6:4, 6:1, 6:2. W
finale singla juniorek Ganz (USA)
pokonała swą rodaczkę S. Epsteln
6:3, 6:0. W finale gry pojedynczej
chłopców (do lat 16) Szwed B.

Borg pokonał V. Picci (Wenezue­
la) 7:5, 7:5.
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PROGRAM I

PONIEDZIAŁEK — 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16,40
Festiwal widowisk lalkowych dla
dzieci. 17.40 Echo stadionu. 18.05
Otwarcie „Kossakówki” (Kr.). 18.20

Recenzje krakowskie. (Kr.) . 18.30
Kronika (Kr.) . 18.45 Eureka. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Teatr: S. Wyspiański — Wesele.
22.35 Recital fortepianowy W. Mał-
cużyńskiego. 22 .55 Dziennik.

WTOREK — 9.00 Teleferie. 10.05—
10.15 Przerwa, 10.15 Niegra 124 —

' film rum. 11.40—15.20 Przerwa. —

15.20 Politechnika. Matematyka I

rok. Pochodne wyższych rzędów.
15.55 Politechnika. Matematyka I
rok. Twierdzenie o przyrostach
skończonych. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Bliżej czło­
wieka. 17.10 Kronika (Kr.). 17.25
TV Ekran Młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Charak­
tery. 20.20 Pijany anioł — film jap.
21.55 Śląskie drogi teatru. 22 .25
Dziennik. 22.45 1 23.20 Politechni­
ka — powt.

ŚRODA — 9 .00 Teleferie. 10.00—

10.10 Przerwa. 10.10 Katarzyna Ara­
gońska — z serii „Sześć żon Hen­
ryka VIII”, film ang. 11.50—15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika. Ma­
tematyka — kurs przygotowawczy.
Obliczanie pochodnej, cz. I . 15.55
Politechnika. Matematyka — kurs
przygotowawczy. Obliczanie po­
chodnej, cz. II. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Festiwal wi­
dowisk lalkowych dla dzieci. 17.40
PKF. 17.50 Chemia i rynek. 18.20
Kronika (Kr.). 18.35 Czas narodzin
— program dokumentalny na 30-
lecie PPR. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Katarzyna Aragoń­
ska — film prod. ang. 21 .45 Świa­
towid. 22.15 Dziennik. 22.40 i 23.15
Politechnika — powt.

CZWARTEK — 8.15 Matematyka
w szkole — Matematyka w kla­
sach matematycznych i fizycznych
(Kr.). 8 .45—9 .00 Przerwa. 9.00 Tele.
ferie. 10.05—12 .25 Przerwa. 12 .25
Konkurs Czterech Skoczni. 15.00—
15.20 Przerwa. 15.20 Politechnika
Chemia I rok. Termochemia i fo­
tochemia. 15.55 Politechnika. Che­
mia I rok. Elektrochemia. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Festiwal widowisk lalkowych dla
dzieci. 17.45 Morskie spotkanie. —

18.15 Kronika (Kr.) . 18.30 Lakmu­
sowy papierek — wg A. Awerczen.
ki. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Przypominamy, radzimy. 20.10
Randal 1 duch Hopkirka, film ang.
21.00 Perspektywy techniki. 21 .30
D. Szostakowicz — IX Symfonia
..Rok 1905”. 22.15 Dziennik. 22.35
Konkurs Czterech Skoczni. 23.25 i
24.00 Politechnika — powt.

PIĄTEK — 8.00 Kurs rolniczy.
8.35—9 .00 Przerwa. 9.00 Teleferie.
10.00—10.10 Przerwa. 10.10 Randall
1 duch Hopkirka. film ang. 11 .00—

15.20 Przerwa. 15.20 Politechnika.

Matematyka I rok. Różniczka fun­
kcji. 15.55 Politechnika. Matema­
tyka I rok. Wzór Taylora. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Festiwal widowisk lalkowych dla
dzieci. W . Faber: Niemechaniczny
koń. Przeniesienie z Teatru Lal­
ki i Maski „Groteska’’ w Krako­
wie (Kr.). 17.40 Nie tylko dla pań.
18.00 Magazyn medyczny. 18.30 Kra­
nika (Kr.). 18.45 Gramy o telewi­
zor. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Na planie” — film poi.
20.25 Kraj. 21.10 Teatr: Z. Posmysz
— „Nie za górą, nie za rzeką”. —

22.66 Dziennik. 22 .25 1 23 Politech­
nika — powt.

SOBOTA — 9.(10 Teleferie. 10.00—
10.10 Przerwa. 10.10 Wszystko na

sprzedaż — film poi. 11 .45—15.30
Przerwa. 15.30 Program dnia. 15.35
Klub rodziców. 15.55 Sylwetki kra­
kowskich artystów muzyków — K .

Moszumańska-Nazar. (Kr.). 10.15

Redakcja szkolna zapowiada. 16.30
Dziennik. 16.40 Festiwal widowisk

lalkowych dla dzieci. 17.40 Infor­
mator wydawniczy. 18.00 Ogłosze­
nie wyników w plebiscycie „Prze­
glądu Sportowego” 10 najlepszych
sportowców polskich. 18.35 Tele-
Echo. 19.20 Dobranoc (Kr.). 19.30
Monitor. 20.20 Teatr rozrywki:
Grzybobranie. 20.55 „Kuba Rytm”.
21.55 Dziennik. 22 .15 Wszystko na

sprzedaż — film poi.

NIEDZIELA — 7 .45 Program dnia.
7.50 Kurs rolniczy. 8.25 Przypomi­
namy, radzimy. 8.35 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 9 .00 Dla mło­
dych widzów. 10.15 Gra orkiestra
I. Wikarka. 10.35 W obiektywie. —

II. 05 Sprawozdanie sportowe. 13.05
Dziennik. 13.20 Przemiany. 13.50
PKF. 14 .00 Dla dzieci: S. Mar-
szak „Poselstwo króla Brambam-
bula”. 15.00 Wielka gra. 15.50 Piór­
kiem i węglem (Kr.) . 16.15 Studio
63: L. Rudnicki „Byłem i ja”. —

17.35 Znaki zapytania. 18.35 T.
Baird — Szkic do portretu TVP.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Sprzedawca szczotek — film USA.
21.35 Magazyn sportowy. 22.05 Mał.
żeństwo doskonałe.

WTOREK — 17.20 Program dnia.
17.25 Świat w kamerze naszych re­
porterów. 17.55 Fantazje cyberne­
tyczne. 18.15 Zza kulis elektroni­
ki. 18.45 En francais. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Glob. —

20.35 Radzieckie trio fortepianowe.
21.15 „24 godziny”. 21.25 Klub fil­
mu naukowego. 21.55 Brylantowy
księżyc — film wł.

ŚRODA — 16.55 Program dnia. —

17.00 Polski film dokumentalny.
17.40 Włoskie konfrontacje. 18.10
Człowiek w świecie współczesnym.
13.40 Walter and Connie. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Kraje,
ludy, kultury. 20.40 Z pogranicza
sztuki i techniki. 21.10 „24 godzi­
ny”. 21 .20 Homo sapiens. 21 .50 En
francais.

CZWARTEK — 17.50 Program
dnia. 17.55 Scientist speaks. 18.20
Polski film telewizyjny. 18.45 Skar­
by moskiewskiego Kremla — film
dok. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Dożynki — Opole 71. 20.35
Festiwal — Sopot 71. 21.05 „24 go­
dziny”. 21 .15 Noc pośubna w desz­
czu — film NRD. 22 .55 Scientist

speaks. 23.25 Program na piątek.

PIĄTEK — 16.35 Program dnia.
16.40 Nasze recenzje. 16.55 Gawę­
dy matematyczne. 17.15 Na szlaku.
17.45 Czterej pancerni i pies. 18.45

Russkij jazyk po tv. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.(45 Jazz a

muzyka klasyczna (Kr.). 20.35 Nau­
ka i kamera. 21.05 „24 godziny” —

21.15 Kino filmów animowanych.
21.40 Walter and Connie.

SOBOTA — 15.55 Program dnia.
16.00 Program rozrywkowy TV
NRD. 17.10 Rodzina Toth — film

węg. 18.45 Przyszłość zaczyna się
dzisiaj. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.20 Świat, który nie może

zaginąć. 20.45 J. Drda — Igraszki
z diabłem. 22 .35 „24 godziny”. 22.45

Program II proponuje.

NIEDZIELA — 14 .55 Program
dnia. 15.00 Złote wrota. 15.50 Pro­
gram estradowy TV NRD. 17.10

Zapisane w ziemi. 17.40 Iwan Groź­
ny — film radź. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Wieczór bez

gwiazdy — M . Gołębiowski (Kr.) .

20.35 Studium współczesne: — H .

Plnter — Kochanek. 21 .25 Reflek­
sje na dobranoc.
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Dziecko się rodzi:

NADZIEJĄ
PAMIĘTASZ, JAK KIEROWCA TAKSÓWKI UŚMIECHNĄŁ SIĘ, KIEDY POWIE­

DZIAŁEŚ: DO SZPITALA PROSIMY. A POTEM ZAJECHAŁ PRZED BRAMĘ Z
WIELKIM FASONEM I OTWORZYŁ MI DRZWI USŁUŻNIE. DOBRA WR0ZBA1

NIE DZIW SIĘ, ZE TAK DROBIAZGOWO ZBIERAM W PAMIĘCI DROBNE ZDA­
RZENIA. SZUKAJĄC W NICH SYMBOLI DLA SPRAW, K1ORE DZIEJĄ SIĘ WE
MNIE. ALE POPRZEZ TE DROBIAZGI „WOLNE11 ZYCIE WCHODZI ZA NASZE

MILCZĄCE WROTA, KPIĄC Z TABLICZKI: POŁOŻNICTWO, ODDZIAŁ
ZAMKNIĘTY.,

Za wcześnie tu przyjechałam w o-

pary lizolu i w atmosferę rozmów o

cierpieniach. Działają jak „giełda”
przed studenckim egzaminem. Tro­
chę za dużo tych pustych godzin,
niepokoju nocnych dyżurów i cią­
głych spotkań z tajemnicą sali poro­
dowej, pełnej krzyku rodzących.
Ciężkie drzwi, grubo obite ceratą i
tak są otwarte, więc chcąc nie chcąc,
muszę nasiąkać wiedzą, która przy­
da mi się może jeszcze dziś, może
jutro.

Stojąc w oknie wędruję myślą po szpi­
talnym ogrodzie. Pamiętasz tę alejkę w

iywoploele? Patrzyliśmy na nią nie raz,
nie dwa z tamie; strony muru. Przycią­
gała zapachem miodu, było nam żal gala
zek obsypanych białymi kwiatami, które
ścinał ogrodnik. Jakże chętnie zanurzyła­
bym ręce zmęczone szpitalną pościelą w

chłodne liście tego żywopłotu. Niechby i
nasze nienarodzone odczuło tę świeżość,
niechby z radości przesunęły się we mnie

pagórki nieznanych jeszcze kształtów.
Ale na krzakach szron, a ono milczy.

rzeczywistości. To do nas co 3 godzi­
ny jadą korytarzem z wizytą białe,
wrzeszczące zawiniątka. To my ko­
lekcjonujemy kwiaty, które ze świa­
ta przenikają za nasze oszklone
drzwi. I wiemy, że tam za drzwiami
stoicie wy, nowo upieczeni ojcowie,
pisząc na pulpitach z aktówek listy,
od nowa miłosne. Nawet nie wiesz,
jak te karteluszki są ważne w na­
szym zamkniętym światku kwiatów
i dzieci.

Napięcie otrząsnęłam z siebie jak
pelerynę po deszczu Dopiero teraz

mogłam rozejrzeć się spokojnie i zo­
baczyć coś więcej niż sprawy nas

trojga. Obok mnie leży w milczeniu
kobieta, która po raz szósty straciła
dziecko. Urodziło się, aby żyć niecałą
godzinę. Przyszło na świat za wcze­
śnie i to właśnie tragedią tego i po­
przednich porodów. Kobieta ma ka­
mienną twarz i nie chce rozmawiać
z ludźmi. Przemówiła raz jeden,

trochę do nas, trochę do siebie: za
rok zdecyduję się po raz siódmy.

Obo-k drzwi leży 18-latka. Nie che.
znać, me chce widzieć swego dziecka —

od poczęcia otoczonego wrogością maiki
l całego je) środowiska. Pielęgniarki pro­
szą: może pani spojrzy chociaż raz je­
den? Pytają: co zrobimy z sierotą?
Dziewczyna milczy.

Na łóżku pod oknem zagościła matka

czwartego z kolei synka. Gratulujemy jej,
głośno podziwiamy „Budrysów11, aby
przerwać smutne myśli. Mąż nie przy­
słał kwiatów. Mąż nie podał kartki przez
drzwi. Mąż nie chciał tego dziecka. Pra­
gnąc je uratować obiecała, że tym razem

będzie córeczka. Na pewno. 2e ona to z

głębi serca czuje. Stało się inaczej, a ju­
tro już trzeba wracać do domu. Jak ją
tam przyjmą?

Dopiero teraz wiem, że to szczęście
przeżywać macierzyństwo, jako
współną sprawę. Bo tamta ko­
bieta została sama ze swoją radością
i zawodem. Tak, tak, bywają wśród
was jaskiniowcy! Jeśli spotkasz pod
drzwiami szczupłego brunecika z

kumplem, który go nie odstępuje ani
na chwilę, powiedz mu, że jego żona
czekała 5 dni na łaskawą wizytę i
wreszcie pojechała sama do domu.
Szczęśliwy tata obraził się ponoć, że
został „damskim krawcem’’... Dziw­
ny jest ten świat, jakby powiedział
Niemen.

$
DZIEŃ egzotyki: Czarnowłosa stu­

dentka urodziła Murzynka. Dano mu

nr 1 na znak szczególnego wyróżnie­
nia. Kto żył, wędrował na oddział
noworodków patrzeć przez szybkę
na to kędzierzawe, czekoladowe cu­
do, ledwie dostrzegalne w głębi łó­
żeczka. Po południu zjawił się pod
drzwiami tata (pielęgniarki plotko­
wały, że promieniał ze szczęścia) i co

przyniósł? Siedem czerwonych róż
oczywiście. Młoda mama chętnie u-

dziela wywiadów. Czuję się wywyż­
szona powszechnym zainteresowa­
niem. Wychowam synka na kosmo­
politę, mówi z wyuczoną intonacją
w głosie. Wyjedziemy do Paryża.
Tam dopiero jest stolica świata.

Uśmiecha się szpital z tej naiwności,
baby szepczą po ką.ach: zachcialo się
Kasi jagódek... Studentka mieszka na

garnuszku u mamy, pan Murzyn w aka­
demiku. Prowadzą rozlegle kontakty to­
warzyskie. Co dziewczyna zamierza robić
po wyjściu ze szpitala? Jak to co? —

dziwi się poważnie. Mama będzie chować
dziecko, a my pójdziemy na kawę.

Doprawdy dziś w nocy rozbiła się
bania z rodzącymi. Nie dziw się, że

■nie dzwoniłam, telefon jest w sali
porodowej. Przepełnienie odbija się
na pielęgnacji niemowląt. Licho mnie
'bierze, gdy widzę jak smarkate pie­
lęgniarki z minami królowych rzu­
cają nam na poduszki żywe tłom łez­
ki, jak potem, po karmieniu podry­
wają je gwałtownym gestem tak. ze

główka pozbawiona podparcia od­
chyla się do tyłu. Podobnie kąpiele:
przebiegają w takim tempie, jakby
automat, a nie czułe kobiece ręce
obrabiały małe wrzeszczące ciałka.
Jedynie siostra Zofia umie uśmie­

chać się do matek i dzieci, i o dziwo,
na jej dyżurze oddział noworodków
śpi spokojnie.

Doprawdy nie brak tez i na tym naj­
weselszym ze szpitalnych światów! Jedna
z pacjentek niezmiennie wita płaczem
dziecko rozkrzyżowane na gipsowej szy­
nie. Za! patrzeć na paluszki wystające
spod bandaży, sine z zimna. Doktór śmie­
je się, 'że to „semaforek" i powiada że
złamany obojczyk zgoi sią do wesela. Ale
nam nie do śmiechu. Pomyśl, czy to w

porządku, aby w szpitalu, gdzie wszystko
jest na miejscu — dziecko urodzone u>

„przyzwoitej11 południowej porze było
zbadane dopiero po 22 godzinach, a 48

godzin czekało na decyzją chirurga? A

jeszcze potem gipsowy pancerz zginął w

zamęcie remontu i parę dni nie mogti go
znaleźć, krępując dziecko w prowizorycz­
ną tekturki...

Halina

Gugałowa „w-
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DZIŚ GROZA szła przez oddział.
Pewna starsza pacjentka nie mogła
urodzić. Jej krzyk był inny i czu­
łyśmy to wszystkie. Ten krzyk obijał
się o niewidzialne bariery, za który­
mi stała śmierć. Lekarze biegli kory­
tarzem, przygotowano wózek, podje­
chała winda. Cesarka! — szeptały
struchlałe pacjentki.

W napięciu czekałyśmy na wieści z

sali operacyjnej. Błądząc po korytarzu,
zajrzałam do porodowkt, opuszczonej w

popłochu. Krzywo stojące Łóżko, zmięte
prześcieradła, na poduszce głęboko
wgnieciony ślad głowy. A wszystko w o-

strym świetle reflektora, który zapomnia­
no zgasić. Zdjął mnie strach i uctektam

uświadamiając sobie, że właśnie teraz, w

tej chwili, trwa tam na górze walka o

każdy oddech, o każde uderzenie serca.

W korytarzu wpadłam na siostrę
od noworodków. Spieszyła się bar­
dzo. Biegła z sali operacyjnej. Tle^
nowy namiocik napęczniał podejrza­
nie w jej czułym objęciu. — Zyje? —

spytałam głupio. — Matka i dziecko
czują się dobrze — odpowiedziała
zwrotem z gazety.

$
POZNAJĘ już płacz naszego dziec­

ka w chórze kilkudziesięciu głosów.
Oczy naszej panny błądzą jeszcze po
świecie dla nas niedostępnym, ale
usta umieją już robić podkówkę do
płaczu i prześlicznie marszczy się
szeroki nosek babci Genowefy!

Jutro wracamy do domu. Przy­
wieź mi ciepłe ciuszki. Czy już prze­
studiowałeś zasady przewijania?

Pomyśl. wszystko mamy przed
sobą. Tak, nieprzespane noce też, ale
nie zmarnowane jeszcze możliwości. Nasza
gotowość kochania nie zgorzkniała, je­
szcze żaden wychowawczy zawód nie zdą­
żył jej zmrozić. Przeraża mnie jedynie
myśl, że ono tak bardzo zależy od nasze­
go humoru, zmęczenia, szorstkości, leni­
stwa. Czy masz odwagę wziąć na siebie
ciężar tej zależności? Czy naprawdę
chcesz przekazywać dziecku dziećt io
dniu, godzina po godzinie. swój opty­
mizm i pogodę, życzliwość dla ludzi i

odwagę dobrej pracy?
Jutro staropolskim zwyczajem

podniesiesz w progu mieszkania cie­
płe zawiniątko na znak przemian,
które w tym domu nastąpią. Pamię­
taj wtedy, że to naszą nadzieję
trzymasz tak wysoko.

pimiejse"
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Jadą samochody ze wszystkich stron Polski za­
kopiańską szosq — rozdzielają się pod Nowym
Targiem, jedne w kierunku Zakopanego, inne do
Biatki i Bukowiny Tatrzańskiej, Ale w Bialce i Bu­
kowinie śniegu mało. A w Rzepiskach jest śnieg.
Można by na nartach, można na sankach jeździć
- tyle tylko, że do Rzepisk nie zjadą na święta i

Nowy Rok wczasowicze, jeno swoi ze szkół i z ro­
boty, ci co po słowackiej stronie pracują.

ZOSTAŁEŚ OJCEM. Córka urodziła się
e drugiej w nocy. Jak wyrazić ten takt?
To olśnienie, gdy nagle rozwija się u ko­
lan matki krzyczący klębuszek, gdy za­
pomina się wszystko i nie czuje ani cie­
nia żalu. Widziałam ją przez moment tyl­
ko. zanim narzucili pieluszkę. Waga pięk­
na, włoski czarne. Nie dziw się. że tak li­
tery skaczą. ale jeszcze mnie ręka nie
słucha. Tak, to nie była sielanka, aie
.mamy dziecko. Zdrowe, normalne dziec­
ko, urodzony w wietrzną i czarną noc,

gdy wydawało się^ że już nigdy więcej
nie zdecyduję się na taki ból. Ciekawe,
co cziijesz jako ojciec?

Kazali spać, ale nie mogę usnąć. Nade
mną różowieje w mroku wielki pęk kwia­
tów od ciebie. Patrzę na nie i oddaję się
błogiemu lenistwu. Jak to dobrze, że dziś
już niczego nie muszę. Jak dobrze czuć
wędrówkę ciepła po dreszczach i napię­
ciu nocy.

'

MISTERIUM pierwszego karmie­
nia. Patrzę na piękne uśpienie dziec­
ka, na małe bezradne piąstki. Naj.-
iliczniejsże są paluszki zakończone
długimi, mistrzowsko osadzonymi
paznokietkami, niewiele większymi
niż ziarenka ryżu. Pytasz w liście
czy nasza córka ma inteligentny
wyraz twarzy. Trudno powiedzieć.
Popatrz do lustra, będziesz wiedział!

Muszę napisać ci jeszcze, że jestem
'szczęśliwa. Należę do grupy uprzy­
wilejowanych w naszej szpitalnej
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Z notatnika

Wasilewskiego
Mróz czy śnieg,

wszędzie jednak wre

praca; uruchamia się
wodociąg, gaz. cie­
płownię lub tramwaj
miejski, którego ma­
cki sięgają dalekich
peryferii. Chociaż
ciepła odzież chroni
człowieka przed mro­
zem, to jednak mo­
zolna praca rozgrze­
wa zmarznięte dło­
nie, by ułatwić życie
ludziom dojeżdżają­
cym do pracy.
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Chcieliby i oni w Rzepis­
kach gości świątecz­
nych przyjmować i

dzielić się z nimi widokami

gór. Bo dla nich tych wido­
ków starczy i przyjezdnym
by starczyło, a piękny to
widok na całą panoramę
Tatr, a „najpikniejsy” z

Grochalowego Potoku. Ale
widok — choćby najpięk­
niejszy — ludziom nie wy­
starczy, bo żeby żyć, trzeba
przecież jeść, trzeba do
tych pięknych Rzepisk do­
jechać, no, powiedzmy,
dojść. O dojeżdzie nie ma

mowy, a i dojście o takiej
porze, jak ta. kiedy ziemia
rozmokła, jest niełatwe.

Więc kiedy tak patrzą na

piękno swojej wsi położo­
nej u samiućkich Tater,
kiedy tak na całoroczne ob­
rachunki im się zbiera, kie­
dy siadają nad tym doku­
mentem nazwanym planem
gospodarczo - społecznym
rozwoju wsi, wtedy mogą
sobie przypomnieć to, co

zrobili, to — do czego już
tak przywykli, że dopiero
tej świąteczno-noworocznej
pory trzeba, aby sobie
wspomnieć, a i o przyszłoś­
ci pomarzyć.

A marzenie jest jedno
wielkie, kosztowne, ale
wspólne wszystkim miesz­
kańcom Rzepisk; droga,
która przybliżyłaby ich
wieś położoną na krańcu
Polski, na samej słowackiej
granicy, do reszty kraju, a

kraj do nich. Czy można

marzyć o drodze? Ano trze­
ba przejść z Czarnej Góry
lub z Jurgowa do Rzepisk,
aby zrozumieć, że można

marzyć o drodze — o pięk­
nej równej drodze — która
może zmienić życie, uczy­
nić je lepszym, łatwiej­
szym.

Marzyć, to nie znaczy
czekać aż się samo z siebie
stanie.

„Zadeklarowaliśmy na po­
czątek pięćdziesiąt tysięcy zło­
tych i po trzy roboczodniów-
ki. Jak będzie trzeba, to i

więcej damy. Ten nasz czyn
społeczny nie wystarczy, po­
trzebna nam jest pomoc. W

Powiatowym Zarządzie Dróg
są nam nawet przychylni, ale
to nasze podanie o drogę i ten

nąsz zadeklarowany czyn spo­
łeczny zawędrował do jakiejś
szuflady i tam widać leży. W

przyszłym roku mają zrobić
drogę z Czarnej Góry do Jur­
gowa i dalej do granicy, toś­
my pomyśleli, że i koło naszzj
by można zacząć. Sami nie du­
my rady. Spychacz to by za

tydzień te najcięższe roboty
zrobił. My tu chętni, nam się
robić chce, ino żeby kto po­
kierował, a pomógł**.

Mogą to mówi^ śmiało
nie tylko przed obcym, ale
sami przed sobą, że im się
robić chce, bo przecież po­
mogli przy zakładaniu
światła, a potem przy in­
stalowaniu telefonu. Zwo­
zili słupy, kopali doły, po­
magali jak mogli i oto ma­
ją telefon we wsi, ten naj­
szybszy łącznik ze światem.
A że im się robić chce,
świadczy także przykład z

wodą — jedni założyli wo­
dociągi doprowadzając do
domu wodę spływającą ze

źródeł, inni zainstalowali

pompę przy studni. Pod ko­
niec listopada 1971 r. woda
popłynęła z kranów. Mają
światło, telefon, wodociąg,
mają telewizory 1 w szkole,
i w domach, a „w Klubie

Młodego Rolnika to nawet
dwa” — mówią nie bez du­
my.

Kto dał pomysł do zało­
żenia tych wodociągów,
kto się przy pracy wy­

różnił? — usiłuję się do­
wiedzieć. Słyszę w odpo­
wiedzi — „wyróżnili się
wszyscy, bo co z tego, że
ktoś jeden by chciał. Po­
mysł to jeszcze nie wszyst­
ko, a chcieć to nie znaczy
zrobić, szczególnie gdyby
jeden chciał a reszta nie.
Ale u nas chcieli wszyscy”.

„Zebraliśmy się wspólnie i

mówimy: przydałoby się wo­
dociąg założyć, żeby tak dale­
ko tej wody nie nosić. To tak,
jak dziś było zebranie, a tak,
jak jutro przystąpiliśmy do

roboty systemem gospodar­
czym. Przez trzy tygodnie po
wybraniu ziemniaków praco­
waliśmy dzień w dzień, nie że­
by jeden z każdego domu, ale

wszyscy kto żyw. No i tak do­
robiliśmy się wodociągu. Chce-

my lepiej żyć, to nie możemy
się oglądać na innych, musimy
po gospodarsku. Nie ma ta­
kiego co by mówił, że mu się
nie chce robić, każdy tu nau­
czony pracować’*.

Mają więc i za ten mi­
niony rok wpisać co na

swoje konto w rubryce
,.ma”. Miniony rok, to tak­
że rok strat, które — choć
ich dotyczą — rozstrzygane
i decydowane są nie przez
nich samych. A sprawy ze

szkołą to na konto osiąg­
nięć zapisać nie można.
Mieściła się dawniej w lep­
szej izbie, a teraz w gor­
szej. Nauczyciel był młody,
kawaler, to on nie wszyst­
ko jak trzeba rozumiał. Te­
raz przyszła nauczycielka,
ma własne dzieci, urodziła
się tu w górach. Wystąpiła
do Wydziału Oświaty o

zmianę pomieszczeń, bo we

wsi są większe, bardziej
nadające się dla szkoły. O-

becne warunki, w jakichi
uczy się młodzież, niebez­
pieczne dla zdrowia i życ.a.
Jakby wszystko dobrze po-i
szło, to od nowego roku
dzieci powinny się znaleźć
w lepszym pomieszczeniu,
ale czy się znajdą? Ten bu­
dynek, w którym mieści się
obecnie szkoła „należy do
takiego jednego co mieszka
w Czarnej Górze, ma tam

swójdom,azatencotu
wybudował bierze co mie­
siąc 700 zł czynszu no, to

mówi, że szkoła musi by6.
w jego budynku i już”.

— No ale przecież ten

budynek nie odpowiada
podstawowym warunkom
— mówię do mojego roz­
mówcy.

— Pani, on w Ameryce
był to wie, jak koło swego
chodzić.

Każda rozmowa wraca

jednak do drogi, do to­
go ich największego

marzenia i życiowej po^
trzeby. O czym by nie mó-t
wili — ta droga wysuwa się
na plan pierwszy. Ludzie

przeważnie na miejscu ży-:
ją i pracują, nie mówiąc o

tych kilkunastu co po sło-ś
wackiej stronie. Więc jak
będzie kiedyś ta droga, to i
pracy w Nowym Targi!
szukać możną i turystów:
przyjmować. „Domy wcza-i
sowę można by tu postaJ
wić, bo nasze Rzepiska to

piękniejsze niż Białka i
Bukowina, i cały rok tu

można odpoczywać”,
Patrzę na Tatry, widó3

czne jak na panoramicz-i
nym ekranie, na dostojne,

P
rzeglądając zszywki czasopism
traktujących o sprawach tech­
niki można ulec złudzeniu, że

rewolucja naukowo-techniczna

jest niemal faktem dokonanym.
Co innego jednak widzieć problem np.
w ośrodku maszyn liczących, a całkiem
co innego w typowym zakładzie pro-

pracy
wykonuje się jeszcze z dużym nakła­
dem siły. Nie należy się też dziwić,

dukcyjnym, gdzie większość

dem siły. Nie należy się też

kiedy na pytanie w rodzaju: co pan
sądzi o rewolucji naukowo-technicz­
nej, o sojuszu nauki z życiem — zada­
ne przeciętnemu obywatelowi — usły­
szymy odpowiedź: będę mógł sądzić,
jak odczuję jej skutki i zobaczę na

czym ona w ogóle polega...
Moja znajoma problem skwitowała lapi­

darnie: cóż z tego, że ludzie zdobyli Księ­
życ, skoro ja do pracy w Nowej Hucie ja-
dę dwoma tramwajami prawie godzinę,
skoro po powrocie z pracy rozpoczynam
drugą zmianę w domu, wykonując więk­
szość robót ręcznie?...

PRZESIADKA NA AUTOMAT

W hali szum automatów zagłusza własne
myśli, choć nie jest to przecież ten wibru­
jący łoskot towarzyszący pracy w wielu
zakładach przemysłowych. Maszyny wyrzu­
cają z siebie setki maleńkich

Obsługujące je
pracę automatów.

czątkował na wydziale rewolucję technicz- strasznie trzeba uważać, choć praca jest znacz­
ną, wszystkich paliła ciekawość, co też z me lżejsza.
tego wyjdzie. Dumni byli z tego swojego
konstruktora, ale gdy pracownikom kaza­
no przesiadać się na coraz bardziej skom­
plikowane maszyny, wielu z nich wołało­
by dalej nic o nowoczesności nie słyszeć.
Początkowo starsze pracownice bały się
tych automatów, ale kiedy sprawdziły, że

praca jest znacznie lżejsza, są zadowolone
— mówi pani Anna. Trzeba jednak powie­
dzieć, że nie wszystkie radzą sobie dobrze
z obsługą automatów. To wymaga ciągłe­
go napięcia uwagi, szybkiego
Starszym koleżankom szło na ogół trudniej,
toteż niektóre z nich pozostały przy ręcz­
nej robocie. Przejście na pracę zautomaty­
zowaną spowodowało konieczność doucza-

refleksu.

PRESJA NOWOŚCI

Techniki trzeba się uczyć i to przez cały
okres pracy, bo gdzieś tam w instytutach
i laboratoriach ciągle wymyślają coś no­
wego. Ciekawi zaś tego nowego są przede
wszystkim młodzi* Starsi pracownicy —

poza takimi, którzy się techniką szczegól­
nie interesują — często obawiają się zmian.

Pani Stanisława Domom jest jedną z

dwóch kobiet mistrzów, pracujących w

„Telpodzie", gdzie pleć piękna stanowi ok.
70 proc, załogi. Jest doświadczonym pra­
cownikiem i pamięta z jakimi przeżyciami
łączyło się u wielu koleżanek przejście na

automatyczną linię produkcji. Przy auto-

wchodzili również pracownicy fizyczni, skon­
struował nowy mechanizm UT,. Pół roku minę­
ło od momentu, kiedy pomysł znalazł się na

desce projektanta, do zastosowania go w pro­
dukcji. Sprawa UT, wciągnęła wszystkich. Lu­
dzie zgłaszali swoje uwagi, poprawki.

Obecnie, jak mówią p. Kurczak i p. A-

napierającą nowoczesnością, na tyle ją ak­
ceptując, na ile przynosi mu ona bezpośre­
dnie korzyści w postaci lżejszej pracy, mo­
żliwości większego zarobku, awansu, czy
też ułatwienia życia np. w domu. Można
powiedzieć, ze jest to stan oswajania się z

dam Jankowski pracownicy wydziału — nadchodzącą rewolucją naukowo-technicz-
braków prawie nie ma. Brygada pracuje
w systemie akordowym, jeśli więc nie mu­
simy poprawiać braków — możemy lepiej
zarobić.

POKOLENIE REWOLUCJI
TECHNICZNEJ

Wszystko to jednak nie stanowi jeszcze
rewolucji technicznej w skali powszechnej.

zNa razie przeciętny obywatel oswaja się

Iza Marcisz

Za 29 lat, jak dobrze pójdzie...

i elementów,
kobiety kontrolują
Jeśli można mówić

na temat unowocześniania produkcji po­
przez rewolucję techniczną, to m. in. w

„Telpodzie", gdzie rodzaj produkcji, . jest
pośrednio odzwierciedleniem nowości w

dziedzinie elektrotechniki.
Anna Nalepowa pracuje tutaj 17 lat i pamięta

jak np. nacinanie opornika odbywało się przy
pomocy korbki, którą trzeba było kręcić umie­
jętnie W obie strony, aby się ani na ułamek

sekundy nie zatrzymała. Dla kobiet tego wy­
działu, bo jest tu pełna fentinizacja — rewolucja
techniczna „przyszła” za pośrednictwem Tadeu­
sza Armatysa, ówcześnie pracownika fizyczne­
go „Telpodu”. Pan Tadeusz podumał, pooblj-
czat i skonstruował pierwsze automaty: zaci-

skarkę. drukarkę I nac‘r- -rkę. Zdążył też

skończyć technikum dla pracujących. Obecnie
w wydziale resystorów zainstalowane są bar­
dziej nowoczesne automaty, ale pana Armaty-
sowę też jeszcze pracują.
■No więc, kiedy Tadeusz Armatys zapo- zmyłam druku...

nia się, ale im większa automatyzacja, tym
lepiej; żeby tylko konstruktorzy pomyśleli
o wyciszaniu pracy maszyn. Słyszałam, że

istnieją możliwości zredukowania szumu

maszyn u nas, np. jak zakryje się podajnik
wibracyjny, to hałas jest przytłumiony...

W innej hali pani Miernikowska obslu
guje podwójną praskę automatyczną. N;
pojedynczej wykonywała 35 sztuk goto
wych elementów, na tej — w tym samyrr
czasie — 50. Zarabia o 200 zł miesięcznic
więcej, ale nie można powiedzieć, aby była
tą swoją automatyczną praską zachwycona,
trzeba bardzo uważać kontrolując pracę
równocześnie dwóch urządzeń — mówi.
Ale kiedy pytam, czy przeszlaby chętnie do
obsługi maszyny bardziej skomplikowanej,
odpowiada; owszem, ale pod warunkiem,
żeby była konstrukcyjnie lepsza i żebym
miała zawsze tak dobry surowiec, jak o-

statnio..
Hala za halą, a w nich dziesiątki kobiet v

białych lub granatowych chałatach. Wśród nieł
Jest też irenka Skrzypek, klóra trzy lata temu

skończyła ZSZ i niedawno poszła do obsługi
automatu. Koło maszyny robi coś majster. Ire­
na wykrzykuje: zawaliłam, no zawaliłam, nie

Przy tych automatach tak

matycznych urządzeniach nie mogą praco­
wać osoby zbyt nerwowe, ani zbyt powol­
ne. Kiedy instalowano maszyny i komple­
towano zespól, wiele kobiet płakało, że
nie dadza sobie rady. Niektóre przeszły do
innych działów, ale zgodna opinia wyrażo-
la przez mężczyzn głosi, że na takich au­
tomatach lepiej pracują kobiety niż męż­
czyźni.

W wydziale Krakowskiej Fabryki Apa-
atów Pomiarowych panowie w białych
iitlach ptacują szybko i sprawnie. Bar-
Iziej przypomina to laboratorium, niż halę
abryczną. Brygadzista p. Roman Kurczak,
liegdyś zegarmistrz — pokazuje mecha-
lizm pomiarowy służący do kontroli pro-
:esów produkcyjnych, a zaszyfrowany tutaj
ako UT,, którego historia może być przy­
czynkiem do tezy o ustawicznej presji no­
woczesności na produkcję.

Kiedj’ś wytwarzano mechanizm tzw. OTT,
.tóry jednak nie gwarantował idealnie dokład-

tych pomiarów, toteż liczne egzemplarze wra-

laly do poprawy, zaś zagraniczni odbiorcy po­
stawili sprawę jasnot albo dobre aparaty, albo
za nie dziękujemy. Problem poprawy jakości
produkcji stal się dla KFAP-u sprawą „być al­
bo nie być”. 6-osobowy zespół, w skład którego

ną.
Realizować tę rewolucję na co dzień, bę­

dzie pokolenie Tadka Pacześniaka z „Tel­
podu", który kończy w tym roku zaocznie
Technikum Łączności i Staszka Łukow­
skiego, absolwenta ZSZ, ślusarza mechani­
ka w KFAP-je.

Myślę, że chłopaki się nie znają, ale ma­
ją jedną wspólną cechę;
nowych i ambicję ich
śniak obsługuje wysoko
aparat belgijski, którego
muję się opisać, wiem tylko, że jest to wy­
dział mikroukładów wielowarstwowych,
zwanych hybrydami. W przyszłym roku
ruszy pełną parą produkcja budującej się
obecnie hali, gdzie zainstalowana zostanie
precyzyjna aparatura belgijska. Pracować
tam będą tylko ludzie specjalnie kwalifi­
kowani, a wśród nich właśnie Tadek Pa-
cześniak.

W KFAP-ie Staszek Łukowski pracuje
na nowoczesnej włoskiej wiertarce wielo-
wrzecionowej. Kiedy stanął pierwszy raz

przy tej maszynie, „rodem” z Mediolanu,
„miał tremę jak wszyscy diabli". Pousta­
wiał wiertła i robota ruszyła. Obecnie za­
rabia miesięcznie 20 do 30 proc, więcej.

Trafiłam akurat na zmianę. Obserwowałam,
jak stanowiska robocze, w tym wydziale przej­
mowali w większości młodzi ludzie. Chłopaczki
po ZSZ, modnie zaczesane lub — jak kto woli
— rozczochrane, sympatyczne, choć przełożo­
nym spławiają często wiele kłopotu. Idą do

wojska, przenoszą się do innych zakładów, w

poszukiwaniu lepszej pracy. Nie mają w sobie
jeszcze tego zakładowego patriotyzmu.

Ale za to. jak podkreślają starsi, bardziej in­
teresuje ich nowa technika. Wielu z nich czyta
fachowe pisma, to I owo słyszeli. Jest wśród
nich wielu racjonalizatorów.

!oni właśnie zadecydują w swojej masie
o tym, czy za te 29 lat „jak dobrze pój­
dzie" dobijemy do symbolicznego progu

dwóch wieków w czołówce. Kierunek ich
myślenia przesądzi w ostatecznym rozra­
chunku, czy zdobycze rewolucji naukowo-
technicznej wypracowane w laboratoriach
uczonych i pracowniach konstrukcyjnych
techników — staną się własnością pow­
szechną, taką na co dzień, na nasz prywat­
ny użytek. A więc już za 29 lat, jak dobrze
pójdzie...

ciekawość rzeczy
poznania. Pacze-
zau tematyzowany
nawet nie podej-

jakby świątecznie przybra­
ne w szyszki świerki, na

łagodne zbocza pokryte
śniegiem, którego po dro-:
dze, aż tu do Rzepisk nie

spotkałam — i przyznają
rację mieszkańcom Rze-.

pisk, że ich wieś jest „naj-4
pikniejsa”. I myślę sobie,
że gdyby tu była droga,
którą można by dojść, lub
dojechać — zaraz wynaję-i
łabym sobie pokój, aby odr
począć w tej ciszy, aby ttf
razem z nimi powitać No­
wy Rok. I udzielają mi się
ich marzenia o drodze, bo

przecież przyszłam tą dro-
gą-niedrogą, którą oni każ-:

dego dnia, za każdą spra­
wą przebywać muszą.
„Przy budowie tej drogi
coś się działo. Ale nie ma

zgody. Bo ta nazwa — Rze­
piska — obejmuje trzy
wsie, każda od innego po-
toka. Ci od Wojtyczkowego
i Grochalowego chcą dro­
gi, bo im jest daleko, a ci
od trzeciego potoka to nie
bardzo, bo im do Czarnej
Góry tylko kilometr, a i
Kamienia na drogę tam juz
nawieźli, więc można

przejść suchą nogą. Zatem
oni przy budowie drogi po­
magać nie chcą. A kolo
ZMW to jest tylko u nas,
a od nich nikt nie należy.
Skoro oni przy budowie
drogi pomagać nie chcą, to

lepiej by było poprowadzić
do nas drogę z Jurgowa, bo
ci z Jurgowa nam pomogą.
Przewodniczący Gromadź-,
klej Rady jest od nas, z

Wojtyczkowego Potoka, ale
on tyż niewiele może —

tamci swoje, my swoje, a

on musi interesów i tych, i

tych pilnować”. Dziś
spory o granicę, o miedzę
zamieniają się na wsi w

spór o drogę...

Schodzę z gór brnąc przez
strumyki i potoki, z tru­
dem wyciągam buty 2

glinianej mazi. Po drodze

mijają mnie i pozdrawiają
ludzie niosący świąteczne
zakupy w plecakach. Bo w

sklepie w Rzepiskach jest
tak, jak w wiejskich skle­
pach — nie wszystko co

człowiekowi do życia po­
trzeba. Niosą więc z Czarnej
Góry, z Jurgowa świąteczne
wiktuały w plecakach,
a w głowach swoje myśli i
marzenia o nadchodzącym
Nowym Roku. A za kilka
dni przy noworocznym sto­
le zasiądą i ci co pracują
w Słowacji, i ci co do szkół
chodzą, i ci co żyją tu na

miejscu w swojej wsi, bo
jest dla nich najpiękniej­
szym zakątkiem ziemi. Wi­
dzę ich siedzących i przy­
pominam sobie powiedzon­
ko, które usłyszałam w

Rzepiskach: „tam człowie­
kowi wygodzi, gdzie się u-

rodzi”. Więc oni chcą żyć
tu, gdzie się urodzili, ale
chcą być wsią nie z tych
odciętych od świata, ale z

tych — co choć na krań­
cach —r są blisko środka
Polski,
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TAK WIĘC, ZANIM SPOTKAM SIĘ Z IN2. ANDRZEJEM TEODOR.

CZOKIEM, PRZEGLĄDNĘ RAZ JESZCZE „WYZWANIE AMERY­
KAŃSKIE" JEAN — JACQUES — SERVAN — SCHRE1BERA. TEN

FRANCUSKI PISARZ, CZTERDZIESTOSIEDMIOLETNI WYDAWCA

TYGODNIKA „L‘EXPRESS" W SWOJEJ KSIĄŻCE, KTÓRĄ . W ROKU

1961 ROZCHWYTYWALI 1 POLITYCY, I EKONOMIŚCI, OSTRZEGAŁ

EUROPEJCZYKÓW PRZED GROŹNYM AMERYKAŃSKIM WYZWA.

NIEM. TWIERDZI ON, ZE W WOJNIE PRZEMYSŁOWEJ DECYDUJĄ­
CA JEST BATALIA O ELEKTRONOWE MASZYNY MATEMATYCZNE:

„SPRAWA ELEKTRONOWYCH MASZYN MATEMATYCZNYCH — PI­
SZE — BĘDZIE PROBIERZEM, CZY EUROPA JEST JESZCZE ZDOL­
NA DO ŻYCIA".

Kiedy rozpoczęło się to niebez­
pieczne dla Europy współzawodnic­
two? Niejaki Friedrich Zuse, Nie­
miec zbudował pierwszą maszynę
elektromechaniczną w roku
natomiast Amerykanie — w

1944 w Haruardzie; była
sprawna od niemieckiej, gdyż pod­
stawowa operacja wymagała 5 se­
kund. Takie były początki... Na­
wet amerykańska, całkowicie elek­
tronowa maszyna z roku 1946, w

którą wmontowano 18.000 lamp nie

zapowiadała jeszcze, że przemysł
maszyn matematycznych w roku
1971 — po nafcie i samochodach
— stanie się trzecim, wielkim prze­
mysłem światowym.

Mistrzu Jean Jacąues: odkładam

pańską wyzywającą książkę i

dzwonię we Wrocławiu pod numer

690-31 . I oto przekraczając bramę z

niewielkim, świetlnym napisem
„ELWRO" wchodzę w świat ma­
szyn matematycznych. Inżynier
Andrzej Tecdorczuk — młody męż­
czyzna 2 okazałą, starannie utrzy­
maną brodą — przywitał mnie ser­
decznie. Na biurku wycinki z róż­
nych pism krajowych i zagranicz­
nych. Magazynuje się tutaj i oczy­
wiście dokładnie czyta wszystko,
co piszą o „ELWRO" i nie tylko o

„ELWRO".
Trudno oczywiście nie zwrócić u-

wagi na opinię Thomasa Colliera.
Na czele amerykańskiej misji han­
dlowej pan Thomas Collier miał o-

kazję odwiedzić w 1965 roku Wro­
cławskie Zakłady Elektroniczne
„ELWRO". Ten specjalista-elektro-
nik nie zawahał się po powrocie
do kraju na spotkaniu przedstawi­
cieli ponad 400 firm handlowych i

przemysłowych w Nowym Jorku,
stwierdzić: „Możemy w USA poza­
zdrościć Polakom takiej fabryki i
takich fachowców, jakich poznaliś­
my w ELWRO...".

Inżynier uśmiechnął się: „dobra
reklama". Myślalemtak samo:

przecież Amerykanin nie przema­
wiał we Wrocławiu, ale w Nowym
Jorku Nie jest to więc formuła
kurtuazyjna. Tym bardziej, że kto

jak kto, ale on, na pewno wie,
że przemysł maszyn matematycz­
nych jest przede wszystkim prze­
mysłem... szarej substancji. I właś­
nie dlatego, kiedy Europa mówi i

myśli o konkurencji z Ameryką,
pamięta, że potęga finansowa nie

jest w tym przypadku czynnikiem
decydującym. Najdroższy jest dziś
akurat umysł: elastyczny, ruchli­
wy, inteligentny, TWORZĄCY l

1941,
roku

mniej

Ktoś zapyta: dlaczego we Wroc-
• lawiu? Tutaj byli młodzi, zdolni
■inżynierowie — matematycy, któ-
? rzy wiedzę zdobytą w katedrach

, wybitnych i cenionych wykladow-
ców wnieśli w mury nowoczesnej

i fabryki, entuzjaści, którym... nie

ufali profesorowie. Entuzjaści, któ­
rych koncepcje zastanawiały poli­
tyków.

Notuję nazwiska inżynierów. Ma-
'

ją ciekawe biografie i byli już bo­
haterami niejednego reportażu,
projektanci, konstruktorzy, techno­
lodzy; Andrzej Zasada — wesoły,
dowcipny i błyskotliwy, którego
przybliżyłem kiedyś czytelnikom
„Przekroju"; Thanasis Kambure-
lis, Janusz Książek, Jakub Markie­
wicz, Jan Markowski. Kierował

tym zespołem mgr inż. Zbigniew
Wojnarowicz.

To oni il roku 1961 — niedawni
studenci Politechniki Wrocławskiej
— urzeczywistnili myśl produkcji
maszyn matematycznych. To oni
nakazali. u\. roku 1964 „ODRZE —

1003" zapamiętać 8 tysięcy słów, a

„ODRĘ-1204" obdarzyli pamięcią
ferrytową o pojemności 16.000 słów
alba pamięcią bębnową o pojem­
ności 250.000 slow.

Niewiele — ktoś powie — kiedy
konfrontujemy pięćdziesiąt tysięcy
operacji. „ODRY-1204" z możliwoś­
ciami innych komputerów. Niewie­
le...

Idziemy przez szklane, obszerne,
czyste hale fabryki. Niechętnie moi

rozmówcy wspominają rok 1961 —

rok „ODRY-1002". Nerwowy, nie­
pewny rok, w którym oni, śmiał­
kowie, nie mieli zbyt wielu prote­
ktorów i zwolenników. Nie zapomi­
najmy jednak, że podczas ody
„ELWRO" demonstrowało „ODRĘ-
1204" o fabrykach maszyn matema­
tycznych nie myślano jeszcze w

CSRS, NRD, Bułgarii, na Wę­
grzech, w Rumunii. Tylko w ra­
dzieckim Mińsku mogliśmy porów­
nywać możliwości Wrocławia.

Teraz „ODRĘ-1204"
chętnie wykorzystują w ZSRR,
Czechosłowacji, NRD;
Bułgarii, Korei, na Węgrzech, a

także w Pakistanie i Egipcie. Mą­
dra maszyna z Wrocławia poma­
gała przy budowie autostrady
Praga—Bratysława, stawiała dia­
gnozy w skomplikowanych ura­
zach czaszki w

nej w Hradcu

automatycznie
organu SED

kupują i

Rumunii,

Akademii Medyćz-
Kraloue, składała
druk centralnego
(„Neues Deutsch-
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T
wierdzenie, że pierwotne chrze­
ścijaństwo było ruchem reli-

gijno-spolecznym, jak na swo­
je czasy postępowym, a nawet

rewolucyjnym — jest tylko hi­
potezę. Dodajmy — hipotezę dość

prawdopodobną (choć przy obecnym
stanie źródeł niewątpliwie trudną do

udowodnienia).
Fakt, że w początkowym okresie zyski­

wało sobie zwolenników niemal wyłącznie
wśród klas wyzyskiwanych, wśród pogar­
dzanego przez możnych tego świata „mo-
tłochu" — należy do argumentów, wobec
których nie można przejść obojętnie. W
tym fakcie należałoby również upatrywać
przyczyny, że — w przeciwieństwie do
wielu innych sekt mesjanistycznych, któ­
re zmiótł z powierzchni ziemi straszliwy
kataklizm wojenny lat 66—70 — kieru­
nek, który powoływał się na Jezusa z Ga­
lilei, zwanego także Jezusem Nazarejczy­
kiem *), nie tylko przetrwał upadek „sta­
rego świata", ale potrafił także rozszerzyć
swoje wpływy na cały obszar Imperium
Romanum. Musiały widać jego idee (tak
religijne jak i społeczne) odpowiadać dą­
żeniom mas, musiały mieć szerokie zaple­
cze społeczne. Także poza granicami Pa­
lestyny.

Ilekroć podejmuje się na ten temat dys­
kusje, nieodmiennie padają te same (słu­
szne zresztą) argumenty: mówi się więc
o uniwersalizmie religijnym chrystiani­
zmu**), o tym, że głoszone przezeń idee
zbawcy i zbawienia, że wiara w nadejście
nowej ery były rozpowszechnione
w całym świecie hellenistycznym. Że rów­
nie powszechne były dążenia wyzwoleń­

cze mas niewolników i niezliczonej biedo­
ty, ujawniające się zresztą zarówno w

.
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land"). Mądra maszyna zarabiała i
zarabia — a kosztuje około 20 mi­
lionów dolarów — na zagranicz­
nych rynkach. Konkurują więc
„ODRY” z francuskimi, angielski­
mi ł niemieckimi rywalkami.

Niedawno jeszcze maszyny ma­
tematyczne używane byty do do­
konywania obliczeń. Miały zastą­
pić księgowych Teraz maszyna
matematyczna służy do przekazy­
wania informacji, do ich groma­
dzenia. opracowywania i do roz­
wiązywania różnych problemów,
które występują w działalności
przemysłowej. Huty — „Zygmunt"
w Bytomiu. „Kościuszko" w Cho­
rzowie. „Pokój" w Rudzie Śląs­
kiej, im. Bieruta w Częstochowie
i im. Lenina w Krakowie — wy­
korzystują „ODRY" do planowania
produkcji, optymalnego zarządza­
nia, wykorzystania materiałów.
Można mnożyć przykłady zastoso­
wania „ODRY" w instytutach, biu­
rach konstrukcyjnych, centralach

obliczeniowych, uniwersytetach.
Maszyny matematyczne z Wrocła­
wia nie tylko służą gospodarce na­
rodowej, ale odgrywają w niej
coraz bardzie) aktywną rolę. Tra­
fiają do przemysłu, handlu, go­
spodarki komunalnej, transportu,
bankowości.

Inźynier-konstruktor, kierownik
działu rozwojowego maszyn cy­
frowych Zakładu Doświadczalnego
„ELWRO" — inź. Zbigniew Woj-
narowicz powtarza:

— Kiedy maszyna matematycz­
na jest nie tylko narzędziem ra­
chunku, lecz kierowania i infor­
macji, wszystko zaczęło zależeć od
jej „inteligencji" i — zaprogramo­
wania. Przyszłość tych maszyn na­
leży raczej do mistrzów „softwa­
re", tzn. do najlepszych mózgów,
mniej zaś do mistrzów „handwa-
re", czyli techników przemysłu.

Teraz niespodzianka. Inżynier
Andrzej Zasada prowadzi mnie do
pomieszczenia, gdzie mrugają cy­
ferki najnowszej „ODRY". Kolej­
nym jej znakiem jest liczba: 1325.

Najnowocześniejszy komputer,
który liczy, steruje — rozstrzyga.
Nie do wiary: 300 000 operacji na

sekundę; tylko jedną milionową
sekundy mierzy się czas cyklu po­
bierania informacji. Tajemnica
sukcesu w pamięci maszyny. Mam

okazję oglądać niezwykłe osiągnię­
cie polskiej myśli technicznej, a

Zasada twierdzi, te nadejdzie czas,

kiedy maszyna czytać będzie pis­
mo odręczne — a nawet reagować
na glos ludzki...

Tymczasem jednak możemy z za­
służoną satysfakcją powiedzieć:
my, w polskim Wrocławiu, podję­
liśmy wyzwanie, Toteż...

Mistrz Jean Jacąues — niech pan
przyjedzie do Wrocławia l

Wiesław Mercik

N

W
swej pierwszej ode­
zwie „Do robotni­
ków, chłopów i inte­
ligencji I Do wszyst­

kich patriotów pol­
skich!" (styczeń 1942) nowo

powstała Polska Partia Robotni­
cza wzywała do walki „o wol­
ną i niepodległą Polskę, w któ­
rej naród sam o losach swych
stanowić będzie".

Wizję tej nowej Polski kreśliła —

jeśli tak można powiedzieć — De­
klaracja Polskiej Partii Robotniczej
„O co walczymy" z 1 marca 1943 ro­
ku. A zatem ujrzała ona światło
dzienne po ponad rocznej działalno­
ści partii, po uchwałach Plenum
KC PPR podjętych w pierwszą ro­
cznicę powstania partii, u progu
1943. Oceniając dorobek rocznej
działalności, która prowadzona była
w dwóch etapach (pierwszy od sty­
cznia do maja 1942 był okresem bu­
dowy zrębów organizacji, konsolido­
wania ruchu rewolucyjnego, wyty­
czania i przyswojenia przez organi­
zację linii politycznej partii, propa­
gowania idei walki czynnej i wspól­
nego frontu narodu przeciwko oku­
pantowi, drugi — od maja do koń­
ca roku — charakteryzował się
przystąpieniem do czynnej walki z

najeźdźcą), uchwala stwierdzała, że
PPR stała się:

„silą groźną dla wrogów Polski, silą za.

pewniającą klasie robotniczej należne jej
miejsce w nowej, wolnej Polsce. W miarę
zbliżania się wyzwolenia spod jarzma hi­
tlerowskiego — głosiła uchwala — przy­
biera na aktualności zagadnienie ustroju
przyszłej Polski... Przyszła Polska, wol­
na i niepodległa wyjdzie z krwawych
zmagań narodu z najeźdźcą. Wybitny u-

dział klasy robotniczej i jej sojuszników
— chłopów 1 inteligencji — w walce wy­
zwoleńczej wskazuje na charakter, jaki
winna mieć przyszła Polska”...

INIMALNY” program zarzą­
dzeń i przedsięwzięć przed­
stawiony w marcowej tzw.

małej deklaracji przewidy­
wał:

Unieważnienie mandatów wszelkiego
rodzaju mianowańców (komisarzy, staro­
stów, wójtów itp.), wyłonienie tymcza­
sowych Władz od rad gminnych i miej­
skich do rządu włącznie oraz natychmia­
stowe podjęcie przygotowań do przepro­
wadzenia demokratycznych (pięcioprzy-
miątnikowych) wyborów do Zgromadze­
nia Narodowego (Konstytuanty) dla do­
konania wyborów prezydenta ł rządu,
utrwalenia form ustrojowych i uchwale­
nia konstytucji. Rozbrojenie i interno­
wanie wszystkich Niemców przybyłych
do Polski po 1 września 1939 r. Organi­
zowanie i uzbrajanie milicji ludowej,
reorganizację armii. Uwolnienie obywa­

im w Sylwestra wybije dwu­
nasta i zacznie się rok no­
wy — posłuchajcie przez

chwilę o starych zegarach; o go-
dzinnikach i półzegarzach, ku­
rantach i pektoralikach. A także
o tych, którzy je robili. O zegar­
mistrzach z dawno przeminio-
nych stuleci.

PPR - RODOWÓD POLSKI LUDOWEJ (8)

ludności. Utrwale-
sojuszniczych sto-

narodami Europy,
zagranicznej w o-

teli polskich z więzień, obozów koncen­
tracyjnych i karnych. Postawienie przed
sądy ludowe i ukaranie doraźnie katów
hitlerowskich oraz zdrajców narodu. Po­
stawienie przed specjalnym trybunałem
ludowym winowajców klęski wrześniowej
(rząd Śmigłego — Becka). Włączenie do

państwa polskiego wszystkich ziem pol­
skich — o losach ziem spornych zade­
cydować miała wola
nie dobrosąsiedzkich,
sunków z wszystkimi
prowadzenie polityki
parciu o sojusz ze Związkiem Radziec­
kim. Ogłoszenie pełnej swobody sumie­
nia, słowa, druku, zgromadzeń i stowa­
rzyszeń.

D
eklaracja zawierała zapo­
wiedź: konfiskaty wszelkich przed­
siębiorstw bankowych, przemysło­
wych, handlowych i rolnych za­

grabionych przez Niemców, uspołecznie­
nia przedsiębiorstw bankowych i wielko­
przemysłowych, przywrócenia dawnym
właścicielom, szczególnie chłopom wysie­
dlonych z ojcowizny, ich gospodarstw rol­
nych, drobnych przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych, wywłaszczenia bez
odszkodowania gospodarstw obszarni-

czych powyżej 50 ha i rozdzielenia ziemi
między chłopów małorolnych i robotni­
ków rolnych, wprowadzenia 8-godzinnego
dnia pracy, minimum płacy dla robotni­
ków i pracowników umysłowych, prawa
do pracy dla wszystkich.

Deklaracja mówiła również o pla­
nie odbudowy i rozbudowy gospo­
darki narodowej Polski, o prawie
do nauki dla wszystkich na zasadzie
bezpłatności, o zapewnieniu wszyst­
kim prawa do leczenia się i wypo­
czynku.

A tymczasem w najbliższych mie­
siącach, w ciągu tego roku ostatecz­
nie prysnęły nadzieje na porozumie­
nie z Delegaturą emigracyjnego rzą­
du. I tu trzeba przypomnieć niektó­
re przynajmniej fakty.

25 kwietnia 1943 rząd radziecki zerwał
stosunki dyplomatyczne z polskim rzą­
dem emigracyjnym, który ulegając na­
ciskom kół reakcyjnych doprowadził do
konfliktu polsko-radzieckiego na tle spra-
W'y Katynia, a w której to sprawie rząd
radziecki opublikował (16. IV. 1943) oś­
wiadczenie stwierdzające, że winnymi
dokonania zbrodni na oficerach polskich
są Niemcy, że zbrodnia dokonana zosta-
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ła jesienią 1941 r. kiedy z chwilą od­
wrotu Armii Czerwonej Niemcy zajęli
polskie obozy jenieckie w okolicach Smo­
leńska. 1)
. . . OKUPOWANYM KRAJU, po
U\| aresztowaniu przez gestapo De-
“ ’

legata Rządu prof. Jana Pie-
kałkiewicza (jego miejsce zajął inż.
Jan Stanisław Jankowski) i Komen­
danta Głównego AK gen. Roweckie­
go „Grota” (dowódcą AK został gen.
Tadeusz Komorowski „Bór”) do gło­
su doszli ludzie o bardziej reakcyj­
nych poglądach.

Na ręce nowego Delegata Rządu przed­
stawiciele najbardziej reakcyjnych ugru­
powań burżuazyjnych złożyli wiosną me­
moriał w sprawie walki z ruchem rewo­
lucyjnym w Polsce, wzywający do pod­
jęcia „czynnej akcji bojowej 1 zaczep­
nej". Rezultatem kolejnej wielkiej fali
nagonki politycznej i terroru wobec

działaczy PPR, GL 1 RPPS (lato i jesień
1943) stała się seria bratobójczych mor­
dów, dokonywanych głównie przez od­
działy Narodowych Sił Zbrojnych (NSZ)
na członkach partii 1 gwardzistach.

Zmiany w konfiguracji politycznej
rządu londyńskiego pociągnęła za

sobą tragiczna śmierć gen. Sikor­
skiego, który zginął w katastrofie
lotniczej w Gibraltarze 4 lipca 1943
roku.

W
TEJ SYTUACJI, gdy oczywis­
te się stało, że wyzwolenie
nadejdzie ze Wschodu, gdy po­
twierdzała się wrogość obozu

londyńskiego do idei sojuszu i współpra­
cy ze Związkiem Radzieckim a także do
idei frontu narodowego walki z najeźdź­
cą w okupowanym kraju, PPR uznając
to za niezgodne z polską racją stanu

wystąpiła z koncepcją sformowania de­
mokratycznego frontu narodowego pod
swoim kierownictwem — frontu walki o

wyzwolenie narodowe oraz o utworzenie

ludowodemokratycznej reprezentacji na­
rodu polskiego (rady narodowe) w kon­
spiracji. Koncepcja ta wynikała z bardzo

realnych i konkretnych przesłanek — wi­
docznej radykalizacji społeczeństwa,
szczególnie w wielkich miastach i na wsi
oraz jednoczenia się komunistów, socja­
listów, ludowców i sił demokratycznych.

Deklaracja programowa partii „O co

walczymy” z listopada 1943 tzw. duża,
której ostateczny tekst przygotował Wła-

dyslaw Gomułka, wytyczała cele, o ja.
kie toczyła walkę PPR.

„Uważając — czytamy w deklaracji —

ia dzień ukoronowania walki narodu pol­
skiego w postaci osiągnięcia niepodległo,
żci jest już bliski i że aktualnym zagad­
nieniem staje się sprawa urządzenia
przyszłej Polski i jej oblicza społeczno-
politycznego — Polska Partia Robotnicza
ogłasza niniejszą deklarację programową,
której zasady winny być natychmiast
realizowane po wyrzuceniu okupanta a

naszej ziemi".

Deklaracja listopadowa była — w

zasadzie — powtórzeniem postula­
tów wysuniętych w marcu, z tym, że

pełniej precyzowała ich społeczno-
polityczny charakter. I tak w sposób
jednoznaczny i bardzo wyraźnie sta­
wiała zagadnienie ujęcia władzy w

kraju przez rząd tymczasowy, wyło­
niony „zgodnie z wolą większości
narodu polskiego, to jest robotników,
chłopów i inteligencji". Jego zarzą­
dzenia miały być zgodne z duchem
demokracji i wolności. Partia odma­
wiała prawa do objęcia władzy bur-
żuazyjnemu rządowi emigracyjnemu
i jego krajowej Delegaturze. Zabez­
pieczeniem nowego ustroju miały
być nie tylko likwidacja burżuazyj-
nego aparatu władzy i stworzenie
demokratycznych ogniw władzy od
rad do rządu, lecz także realizacja
szeregu reform i przeobrażeń spo­
łecznych.

Z CHWILĄ opublikowania owej
historycznej deklaracji otwierał
się nowy rozdział w dziejach

partii, ruchu robotniczego, całego
narodu — rozpoczynał się okres bez­
pośredniej walki o władzę ludu.

I tu fragmenty jednego z doku,
mentów, dotyczącego naszego woje­
wództwa, dokumentu, który chociaż
chronologicznie późniejszy świadczy
o reperkusjach, jakie program . Ż
działalność PPR wywoływały w tzw;'
terenie.

„...Obóz reakcyjny jest wyraźnie w od­
wrocie, od czasu powstania oddziału i
wzmocnienia aktywności politycznej. By­
ła próba z ich strony wzmożenia akty­
wności w postaci konfiskaty 24 metrów -

cukru w Koztówie. Nie udała się im i ta

akcja. Zostawili i cukier, i 2 karabiny.
Próba zastraszenia naszych aktywistów w

jednej z wsi skończyła się dla nich także
źle. AK wydala odezwę „12 pytań do
PPR-u".

Na odezwę dano natychmiast odpo­
wiedź... Coraz więcej ZWZ-ciaków dekla­
ruje się jako członków BCh.

W BCh 1 SL coraz mocniejsze głosy za

współpracą z nami..." t)
ZBIGNIEW GUZOWSKI

1) „Polski ruch robotniczy w okresie

wojny 1 lat okupacji hitlerowskiej1;
Książka 1 Wiedza 1964, str. 283.

!) Sprawozdanie Obwodu IV z 8. VI.
1944 — Archiwum Zakładu Historii Partii.
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dzinnikami pochwalić się mogły Po­
znań i Warszawa, a u schyłku stu­
lecia konstruktor zegarów, Jan Wo-
szczek, zjawił się nawet w Nowym
Sączu.

Majstrowie nie lada

wieku XVI w samej tylko Warsza-
aż czterech zegarmistrzów pracowa-

dostawca królowej Bony

O
o

w

wie
ło: dostawca królowej Bony — Franci- ,

szek, Piotr Zalas, Kasper Razumowicz i
Paweł z Przemyśla, który zegar sporzą­
dził dla staromiejskiego ratusza. Król
Zygmunt III zatrudniał na swoim dwo­
rze Janusza 1 Piotra rodem z dalekiej
Francji. Majstrowie musieli to być nie
lada talentów i wiedzy, król bowiem wy­
magania miał iście monarsze. Zegar, któ­
ry 1596 roku ofiarował kardynałowi le-

Sposoby

Pierwsze, drugie, trzecie pianie
kogutów, sygnaturka na jutrznię IV*
pobliskim kościele, długość cieniasa
dnia, jeśli było Słońce, hejnał wygry-< .

wany W południe Z wieży ratuszo- gatowi Gaetafto, wzbudził przecie zachwyt
wej, dzwony na nieszpór, nocą po J ........
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miastach nawoływania stróżów, ogła­
szających godziny odmierzane prze­
sypywaniem się piasku w klepsy­
drze — takie były we wczesnym śre­
dniowieczu sposoby oznaczania cza­
su. Obok klepsydr, a także zegarów
słonecznych dość szybko jednak roz­
powszechniły 1 się mechaniczne —

zwane też godzinnikami. Zjawiły się
najpierw na wieżach siedzib monar­
szych, pałaców, ratuszów. Roku 1412
zegarmistrz Tobiasz miał już dom w

Krakowie przy ulicy Grodzkiej, go-

ludzi, którzy niejedno w życiu widzieli.

„Była to sztuka — notował jeden z ów­
czesnych dyplomatów — podziwienia go­
dna. Przez sztuczny mechanizm wszyst­
kie figurki ruszały się".

Półzegarze
Ale też czasy baroku lubiły impo­

nować i zadziwiać. Kilkadziesiąt lat
później goście zagraniczni — wśród
innych cudowności i osobliwości sła­
wnego pałacu Kazanowskich w War­
szawie — wymieniać też będą zegar,
co godzina wyrzucający złotą kulę,
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PRZECIW
zbrojnych buntach, jak i w kierunkach
mistycznych.

Być może należałoby do owych argu­
mentów dorzucić jeszcze tezę, zgodnie
z którą siła i znaczenie chrześcijań­

stwa w drugiej połowie I wieku (i w stu­
leciach następnych) wzrosły dodatkowo w

rezultacie zintegrowania się różnych kie­
runków mesjanistycznych. (A że takich
kierunków było wiele dowodzą nie tylko
pisma takich autorytetów jak św. Ire­
neusz czy biskup Epifaniusz, ale i liczne
teksty kanoniczne, że wymienimy tylko
Listy Apostolskie.) Wszystko to przecież
nie zmienia
Testamencie
wskazujące,
łującego się
siały być o

niżby na to
czasach
chrystianizmu.

Doktryna ta, jak wiadomo, kształtowała
się na przestrzeni wielu dziesięcioleci w

ostrej walce z licznymi, sprzecznymi z so­
bą, tendencjami w łonie chrześcijaństwa.
Z tendencjami, które potem określono
mianem „herezji” (herezja — z gr., to

„szkolą", „kierunek"). Jest rzeczą zrozu­
miałą, że w swych sformułowaniach mu-

siała ona uwzględnić nie tylko zupełnie
nową sytuację polityczną (nieistnienie
państwa żydowskiego, ostateczną klęskę

faktu, że również w Nowym
odnajdujemy sformułowania

iż pierwociny ruchu powo-
na Jezusa Nazarejczyka mu-

wiele bardziej rewolucyjne
wskazywała uformowana w

późniejszych oficjalna doktryna

którą specjalnie w tym celu posta­
wiony chłopiec podejmował z po­
sadzki i wkładał do wnętrza mecha­
nizmu. Zegary zaś — zdobne wspa­
niałą rzeźbą, ornamentami odlanymi
w szlachetnym kruszczu, błyszczące
kosztownymi kamieniami, wabiące
oko ruchem ożywianych przez me­
chanizm postaci, pieszczące słuch
melodyjnym wydzwanianiem godzin
— przeżywały właśnie w owym cza­
sie rewolucję. Ich tarcza, mająca
poprzednio zawsze dwadzieścia czte­
ry godziny — od wieku XVII poczy­
nając mieć ich będzie coraz częś­
ciej tylko dwanaście. Ten nowy wy­
nalazek zwał się „półzegarze”. I pe­
wnie taki właśnie nowomodny me­
chanizm sporządził w roku 1680 dla
krakowskiego ratusza Paweł Mieczal
za niemałą sumę 2.900 złotych.

skromniejszych domach
się — z początku po trzy
już po dukacie sprzeda-
zegary z kukułką, której

drewniany młoteczek,

Kukulka po dukacie

Za Sasów po
rozpowszechniły
dukaty, później
wane — wiszące
głos naśladował
uderzając w dzwonek ze szkła. U ludzi

bogatych spotykało się piękne, urzeka­
jące bogactwem barw zegary z miśnień­
skiej porcelany, zdobne postaciami senty­
mentalnych pasterzy i rokokowych dam,
a oznajmiające godzinę wdzięczną melo­
dyjką menueta. Zwano je — kuranta­
mi.

Przed Jablonexem

Cichutko wydzwaniały też swoje
menueciki zegarki kieszonkowe, juz
w czasach saskich używane. Te mi­
sterne cacuszka noszono w kieszeni
na wstążce lub ozdobnej taśmie, po­
tem zaś na złotym łańcuszku, ucze­
piwszy doń pęk najrozmaitszych
kosztownych breloków, drobniutkich
figurek zwierząt, symboli masoń­
skich, miniaturowych kluczyków.
Gdy zaś pod Augustem III nastała
moda czeskich kamieni — nawet

stangreci i lokaje paradować zaczęli
z zegarkami lśniącymi rojem „dja-
mentów”, niczym magnaci.

Coraz więcej też było rodzajów i

możnym tego świata

N

mesjanizmu politycznego, masowy napływ
nowych wyznawców, dla których judaizm
i jego dawne, sprzed roku 70, dążenia by­
ły rzeczą zupełnie obcą), ale i zmieniają­
cą się sytuację społeczną. Jeśli więc w u-

tworach Nowego Testamentu, w tym tak­
że w Ewangeliach odnajdujemy sformu­
łowania, pojęcia i opisy pozostające w

sprzeczności z doktryną, dowodzi
to, że należą one do warstw najstarszych.

owy Testament, jak tego dowodzą nie tyl.
ko zawarte w nim wewnętrzne sprzecz­
ności, ale i świadectwa współczesnych,
był wiele razy przerabiany. Prace nad

nową redakcją zmierzały, rzecz prosta, do usu­
nięcia zeń określonych akcentów politycznych
(nienawiść wobec Rzymu) 1 stwierdzeń czy ha­
seł nazbyt rewolucyjnych, jak na nowe czasy
i na poglądy nowych wyznawców, pochodzą­
cych coraz częściej z klas średnich, a nawet

wyższych (A. Robertson twierdzi, że Już w

pierwotnym chrześcijaństwie istniały obok sie­
bie dwa nurty społeczne — rewolucyjny 1 ugo­
dowy).

W najstarszych — tak ustnych jak i
pisanych — przekazach i naukach chrze­
ścijańskich zawierających dicta et factt.
Domini („słowa i czyny Pana”), w I stu
leciu niezwykle licznych, musiały istnieć
przecież zbyt znane fragmenty, by póź­
niejsi redaktorzy „Dobrej Nowiny” odwa­
żyli się je wykreślić. Tradycja była jesz­
cze zbyt silna i powszechnie znana. I dzię
ki temu też doszły do naszych czasów luź­
ne i nie powiązane ze sobą wątki, świad-

czące jednak w sumie, że pierwotna „Do­
bra Nowina” i głoszone przez nią „króle­
stwo boże” było „bardziej z tej ziemi” niż
na to wskazują utwory kanoniczne.

Fragmentów tych jest, powtórzmy, niewiele,
a jednak gdyby je zsumować nie zmieściłyby
się w tym artykule. Wystarczy zresztą przej­
rzeć uważnie Ewangelie synoptyczne (tzn. wg
Marka, Mateusza i Łukasza), by się o tym
przekonać. Wyraźnie klasowy charak­
ter posiada np. zamieszczone przez Łukasza
(a przerobione u Mateusza) „kazanie na gó­
rze”. Liczne są w tych utworach wypowiedzi
potępiające bogaczy. Słowa Jana Chrzciciela,
głoszącego zbliżanie się „królestwa bożego”
brzemienne od gróźb pod adresem przeciw­
ników „królestwa” (nic dziwnego, że — jak pi­
sał Józef Flawiusz — Herod Antypas obawia­
jąc się wpływu Jana na buntujące się masy,
skazał „proroka” na śmierć) są również wy-
nowne.

Do dziś najwytrawniejsi egzegeci ka­
toliccy bez powodzenia usiłują roz­
szyfrować znaczenie szeregu innych

fragmentów — tych np., w których Jezus
na dzień przed swoim pojmaniem naka­
zuje uczniom sprzedać szaty i za uzyska
ne w ten sposób pieniądze kupić miecze.
Godna uwagi jest również, podana tylko
przez Marka (którego tekst uważa się za

najstarszy) wzmianka o Barabaszu uwię­
zionym wspólnie z grupą innych buntow­
ników za udział w rozruchach. A podob­
nych, zastanawiających przykła-
lów można odnaleźć w Ewangeliach (i nie
tylko w nich) znacznie więcej.

kształtów małych zegareczków. Sta­
nisław August na przykład używał
przeznaczonego do umocowania w

klapie fraka. Lecz nosił go — na

mankiecie rękawa, by móc dyskret­
nie sprawdzać godzinę, nie pesząc
osób, z którymi właśnie rozmawiał.

Pan Kukumus

Dostawcą dworu zaś był za króla Sta­
sia sławny w Warszawie zegarmistrz,
zmarły o wiele później, bo już za Kró­
lestwa Kongresowego, imć Franciszek
Gugenmus, którego zegarki dziś bywają
ozdobą muzealnych zbiorów. Gawiedź sta­
romiejska przezywała go „panem Kuku-
musem”. Patriota „i człowiek bliski ów­
czesnym ideom postępowym — w jednym
przecież był Gugenmus zakamiehialym
konserwatystą: w stroju. Do końca życia
spacerował po Warszawie, niczym upiór
minionej epoki, w kiulotach, peruce, ko­
ronkowym żabocie, z kapeluszem pod pa­
chą.

Ciężko przeszedłszy czas utraty
niepodległości — należał do tych lu­
dzi, którzy z największą nadzieją pa­
trzyli na napoleońską Francję. Gdy
wybuchła wojna roku 1806 — jak
młodzik biegał po pruskiej Warsza­
wie, roznosząc wieści o zwycię­
stwach cesarza. Co i rusz chwytał
kogoś za guzik i, rozentuzjazmowa­
ny, zaczynał relację o kolejnej
wiktorii Francuzów od wykrzykni­
ka: „a słyszałeś już?”, „a

'

słyszał
Waść już?”

Doszło wreszcie do tego, że wezwał go
przed swe oblicze sam gubernator War-

sżawy, generał Koehler. Wypalił staremu

zegarmistrzowi kazanie o obowiązku lo­
jalności wobec miłościwego króla Prus

Fryderyka Wilhelma i zagroził, że wyda­
li Gugenmusa z miasta, jeśli nie poniecha
rozsiewania wiadomości nie potwierdzo­
nych i pochodzących z podejrzanych źró­
deł. Zegarmistrz obiecał poprawę, ledwo

jednak wyszedł — zawrócił, znów zastu­
kał do drzwi gubernatorskiego gabinetu
i wsadziwszy w nie głowę, oznajmił: „Na
śmierć bym zapomniał! A słyszał już ja­
śnie wielmożny pan generał, że Napoleon
pod Jeną w puch rozbił Prusaków i idzie
na Berlin?”

Nowości

(A. H.)

Nic dziwnego, że literatura dotycząca pocho­
dzenia chrześcijaństwa, omawiająca drobiazgo­
wo najmniejsze nawet szczegóły, znaczenie po­
szczególnych zdań i wyrazów jest ogromna, a

liczbę prac omawiających problematykę zawar­
tą w utworach N. Testamentu szacuje się na

setki tysięcy pozycji. Zbyt wiele bowiem jest
w tych utworach spraw trudnych, niezrozu­
miałych i nie wyjaśnionych. Nic też dziwnego,
że oprócz oficjalnej wykładni reprezentowanej
przez Kościół istnieją dziesiątki teorii i hipo­
tez próbujących — jak dotąd bezskutecznie —

dotrzeć do skrytych w mrokach historii począt­
ków chrystianizmu.

Jak już wspomniałem, spośród auto­
rów wysuwających hipotezę o rewolucyj­
nych początkach chrześcijaństwa, najda­
lej (jeśli chodzi o marksistów) idzie Karol
Kautsky.

Trudno dziś dociec, ile prawdy jest w

jego twierdzeniu, że „podania chrześci­
jańskie mówiły pierwotnie o jakimś

zamierzonym powstaniu, podczas którego
Jezus został schwytany” (w rezultacie
zdrady Judasza) i, że „stracenie Jezusa
stanie się całkiem zrozumiałe, jeśli uwa­
żać go będziemy za powstańca”.

W Ewangeliach zbyt wątłe są na to dowo­
dy. Nie można, oczywiście, odmówić racji
Kautsky‘emu, gdy przypomina, że ukrzyżo­
waniem karano buntowników, nie można

przejść do porządku dziennego nad licznymi
fragmentami N. Testamentu przemawiającymi
za jego hipotezą, w sumie jednak, z braku
liczniejszych dowodów, musi ona pozostać tym,
czym jest — tzn. tylko hipotezą.

Stwierdzając to, trzeba .jednocześnie
zaznaczyć, że z kolei nie brak dowodów
na to, że w pierwotnym chrześcijaństwie
istniały nurty przeciwstawiające się pa­
nującemu systemowi społecznemu, wystę­
pujące przeciwko niesprawiedliwości i
krzywdzie, przeciwko możnym tego świata.

*) W I wieku n.e. istniała m. In. również sek­
ta nazarejczyków

*♦) Chrystianizm — to grecka nazwa mesja-
nizmu.

Nowości

1972
CZEGO W NADCHODZĄCYM

ROKU MOŻEMY SIĘ SPO­
DZIEWAĆ OD TECHNIKI
ŚWIATOWEJ?

Zacznijmy od sprawy, kto
wie, czy nie najistotniejszej,
mianowicie od przedsięwzięć-
zmierzających do ochrony na­
turalnego środowiska człowle-'
ka. W tej mierze najistotniej­
szym dorobkiem roku 1972 był­
by wynalazek nowego typu a-

kumulatora elektrycznego —

lekkiego i o dużej pojemno­
ści — co stworzyłoby realną
pespektywę masowej produk­
cji samochodów z napędem e-

lektrycznym i zahamowania
procesu zatruwania powietrza
spalinami. Można się również
liczyć z zaawansowaniem prac
nad oczyszczaniem ścieków
przemysłowych.

★
Z przyjemniejszych dziedzin:

w nadchodzącym roku oczeku­
jemy uruchomienia pierwsze­
go eksperymentalnego ośrodka
telewizji stereoskopowej. Ale u-

plynie kilka ładnych lat, zanim
sensacja ta dotrze do prywat­
nych domów. Rok 1972 przy­
niesie natomiast, przynajmniej
w niektórych krajach, rozwój
usług ośrodków obliczenio­
wych, świadczonych osobom

prywatnym — za pomocą spe­
cjalnych przystawek (zakoń­
czeń) skojarzonych z aparata­
mi telefonicznymi.

♦
A oto skrócona lista kilku

innych bardziej lub mniej wa­
żnych wynalazków, które we­
dług nas mogą pojawić się w

nadchodzącym roku:
■ opakowania do artykułów

żywnościowych, w trzech
czwartych nadające się do spo­
życia po wykorzystaniu zawar­
tości;

■ zastosowanie makulatury
do wyrobu materiałów budo­
wlanych;

■ nowe tworzywo sztuczne
o dowolnie wybranym, deli­
katnym i przyjemnym zapa­
chu.

♦
W kosmosie, o którym takie

trzeba wspomnieć, przeprowa­
dzone zostaną pierwsze próby
montażu wspólnych amerykan-
sko-radziecklch stacji orbital­
nych.

należy oczekt-

co umożliwiłoby
przechodzenie przez

A jakich wynalazków w r.

1972 nie
wać?:

■ czegoś,
ludziom
ściany;

■ czegoś, co umożliwiłoby
momentalne przesyłanie przed­
miotów materialnych na odleg­
łość, analogicznie do przesyła­
nia dźwięku i obrazu telewi­
zyjnego;

■ i chyba perpetuum mobi­
le.„

ST. W,
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Główne role grają: Maria

Bogda, Adam Brodzisz, Je­
rzy - Leszczyński, Stefan
Jaracz, Żula Pogorzelska i

wspomniany wyżej amant-
cherubin Witold Conti.

ROBERT TAYLOR

BYŁ WINICJUSZEM

W roku 1925 powieść „Quo
vadis?” zostaje po raz piąty
przeniesiona na ekran jako
współprodukcja wlosko-nie-
miecka. Rola Nerona w tym
filmie przynosi światowe lau-

ry niemieckiemu aktorowi E-

milowi Janningsowi, później­
szemu partnerowi Marleny
Dietrich w głośnym „Błękit­
nym aniele”.

Szósty z kolei film w oparciu
o powieść „Quo vatfis?”

staje zrealizowany w roku
w USA. Reżyserem filmu

Meryyn LeRoy, Nerona

znakomity aktor angielski
ter Ustinov, Winicjusza sław­
ny amant hollywoodzki Ro­
bert Taylor, Ligią jest piękna
Deborah Kerr.

to-

1951

jest
gra
Pe-

Olgierd Jędrzejczyk

CZEKAJĄC
na wielką
KSIĄŻKĘ

ZELWEROWICZ
- ZAGŁOBA, JARACZ
- WOŁODYJOWSKI

Daniel Olbrychski, który
Zagra Kmicica w filmowym
„Potopie”, nie będzie by­
najmniej pierwszym w his­
torii kina odtwórcą tej po­
staci. Kmicicem był już w

Toku 1913 Bronisław Bara­
nowski w nie dokończonym

ekranach Petersburga, Moskwy
i Odessy — Sienkiewicz był
już dobrze znanym autorem w

europejskich kołach filmo­
wych. Pomijając kilka pom­
niejszych adaptacji jego opo­
wiadań, dokonanych w latach
1900—1910 przez anonimowych
filmowców polskich i zagra­
nicznych — powieść „Quo va-

dis?” była już wówczas czte­
rokrotnie

kran. W roku 1901 sfilmował

ją we

„OGNIEM I MIECZEM",
JAKIEGO NIE ZNAMY

przeniesiona na e-

Francji Ferdynand

Wśród adaptacji utworów
Sienkiewicza — szczególne
miejsce zajmuje włoski
film „Ogniem i mieczem”,
zrealizowany w roku 1960
przez niejakiego Fernanda
Cerchio. Była to nie żarnie-

Czesław Michalski Z DZIEJÓW FILMU

SIENKIEWICZOWSCY

bohaterowie

Puchal-
pro-

ponie-
dowódca

i,Potopie” reżyserii Edwar­
da Puchalskiego.
»ki musiał przerwać
dukcję tego filmu,
waż ówczesny
wojsk carskich w okręgu
warszawskim,
Rausch von Traubenberg,
nie chciał się zgodzić ani
na użycie wojsk rosyjskich
w scenach batalistycznych,
ani na realizację tych scen

z udziałem polskich sta­
tystów. Obawiał się, że na­
kręcanie takiej na przy­
kład sekwencji, jak obrona

Częstochowy może zbytnio
pobudzić polskie uczucia pa­
triotyczne i doprowadzić do
demonstracji ulicznych,
czego nie chciał ryzykować.

Ale nakręconą przez Pu­
chalskiego. taśmę kupił
.wkrótce rosyjski producent
Aleksander Chanżonkow z

Moskwy, który powierzył
dokończenie „Potopu” reży­
serowi Piotrowi Czardyni-
nowi. Ten jednakże wyko­
rzystał polskie materiały
tylko częściowo, odrzuca­
jąc sceny, w których wy­
stępował Baranowski jako
Kmicic i inni polscy akto­
rzy, odtwórcy czołowych
ról: Maria Dulębianka jako
Oleńka, Aleksander Zelwe­
rowicz jako Zagłoba, Lu­
cjan Wiśniewski w roli

Skrzetuskiego i Stefan
iJaracz jako Wołodyjowski.

Wszystkie te role zagrali
aktorzy rosyjscy. Kmicicem

był później gwiazdor świa­
towego kina Iwan Mozżu-
chin, którego kunszt aktor­
ski i wspaniałą męską u-

rodę do dziś wspominają
starsze panie.

generał

Zecca, w dziesięć lat później
ekranizował ją również we

Francji reżyser Andrć Calmet-

tes, który swemu dziełu na­
dał tytuł „W czasach pierw­
szych chrześcijan”, w roku
1912 sfilmował ją włoski re­
żyser Enrico Guazzoni

później — jego rodak
Ambrosio.

Film Guazzoniego z

1912 był prawdziwą rewelacją,
wydarzeniem kulturalnym w

skali europejskiej, jeżeli nie

światowej. Winnicjusza grał
pełen temperamentu, urodzi­
wy Amletto Novelli, Ligią by­
ła głośna piękność Lea Giun-

chi, w roli Petroniusza wystą­
pił wybitny aktor teatralny
Gustavo Serena. Postać Nero­
na odtwarzał niejaki Mario

Tezzi, kowal z zawodu, ale —

jak się okazało — wcale nie­
zły aktor. W scenach zbioro­
wych wystąpiło pięciuset sta­
tystów. Sekwencję pożaru
Rzymu przedstawił Guazzoni
na ręcznie £ąr4wionej taśmie.
Nic dziwnego, że film . ten

cieszył się na całym święcie
wielkim powodzeniem.

w rok
Arturo

roku

rzona parodia, nieprawdo­
podobny wprost kicz, w

którym jako Skrzetuski
wystąpił drugorzędny hol­
lywoodzki amant John

Barrymore junior, syn
głośnego gwiazdora z lat

dwudziestych i trzydzies­
tych. W pozostałych rolach

pojawili się nieznani akto­
rzy włoscy.

Bohaterowie
czowscy mieli
wiska w tym
kręcone, ale
łatwo można było się do­
myśleć, o kogo chodzi. A
więc Skrzetuski był księ­
ciem (!) Ketuskym, Kurce-
wiczówna była hrabianką(!)
Eleną von Kurtzewitz, Za­
głoba był baronem(!) von

Caglobą.

Sienkiewi-
zresztą naz-

filmie prze-
stosunkowo

SIENKIEWICZOWSKIE
SCENARIUSZE

Kiedy w roku 1915 ten rosyj-
tki „Potop” pojawił się na

„BARTEK"
- PYTLASIŃSKI

Twórca nie dokończonego
„Potopu”, Edward Puchal­
ski, przeniósł na ekran w

roku 1921 nowelę „Na jas­
nym brzegu” i w dwa lata

później — „Bartka zwy­
cięzcę”, w którym to filmie

tytułową rolę zagrał zawo­
dowy zapaśnik, wielokrot­
ny mistrz świata w walce

francuskiej, Władysław Py-
tlasiński.

W latach trzydziestych
polscy filmowcy znów się­
gają po prozę Sienkiewicza.

Ryszard Ordyński nakręca
w roku 1930 „Janka Mu­
zykanta”, w którym tytu­
łową rolę gra popularny
ówczesny amant z twarzą
cherubina, Witold Conti. W
sześć lat później powstaje
filmowa „Hania” reżyserii
Michała Waszyńskiego.

Ciekawe były kostiumy.
Polska husaria na przykład
nosiła maleńkie skrzydła
na... hełmach, szlachta u-

bierała się we wzorzyste i

powłóczyste szaty, coś po­
średniego między ormiańs­
kim chałatem a damskim
szlafrokiem. Wszystko ra­
zem — bzdura nie z tej zie­
mi, choć film był zrobiony
z wyraźną sympatią dla
Polski i Polaków.

i

W OCZEKIWANIU

NA DWUDZIESTY

PIERWSZY

Włoska adaptacja „Ogniem
mieczem” była osiemnastym
filmem opartym na prozie
Sienkiewicza, jeżeli w ogóle o

tym filmie można mówić jako
o adaptacji. Dziewiętnastym
był zrealizowany w Polsce
film „Krzyżacy” w reżyserii
Aleksandra Forda, dwudzies­
tym — „Pan Włołodyjowski”
reżyserii Jerzego Hoffmana.

Realizowany przez niego „Po­
top” będzie dwudziestą pierw­
szą adaptacją Sienkiewiczows­
kiego utworu.

Najbardziej pasjonującą lekturą
jest chyba plan wydawniczy, przy­
gotowany przez Naczelny Zarząd
Wydawnictw. Wybieramy dla na­
szych rozważań dział literatury pię.
knej podziwiając nie tylko bogac­
two, ale i porządek rzeczy, jakie zgo­
dnie z projektami będą przedmiotem
lektury obywateli naszego kraju.

Pomijamy zapowiedziane niektóre wy­
dawnictwa tekstów klasyki polskiej —

wybór pism Orzechowskiego, kazania sej­
mowe Skargi, wybór w serii lektur szkol­
nych pism Kochanowskiego. Zwrócić

chcemy uwagę czytelników na dwie po­
zycje. I to bardzo różne, w serii „Biblio­
teka Poezji i Prozy" Piw zapowiada wy­
danie (w opracowaniu P. Hertza) wyboru
dzieł Zygmunta Krasińskiego, Nareszcie

będzie można sprawdzić na tekstach ory­
ginalnych, jak bardzo wielką była tra­
gedia wewnętrznego rozdarcia tego wiel­

kiego romantyka, który nowego nie mógł
ani zrozumieć, ani przyjąć — a przecież
dobrze wiedział, że stare pchnęło jego
Ojczyznę do grobu... Ten sam PIW prze­
widuje również wydanie „Kalendarzy z

lat 1750—1800”. Druki to były ulotne, ale
bardzo popularne. Na łamach kalendarzy
w wieku XVIII toczyła się walka z zabo­
bonem, ciemnotą i szlacheckim zacofa­
niem. A pamiętamy, że podobne edycje
w wieku XVII nie grzeszyły walorami

Intelektualnymi. Przeto będziemy mogli
przyjrzeć się bliżej wykorzystaniu sta­
rej formuły kalendarza, swoistego „ogro­
du nieplewionego” dla wyraźnych celów

politycznych i społecznych.
A oto rozpościera się przed nami

najciekawszy dział zapowiedzi wy­
dawniczych: literatura współczesna.
Roi się tam od nazwisk naszych
wielkich, od których ciągle oczeku­
jemy dzieła na miarę naszych cza­
sów. Która z tych książek zdobędzie
znamię trwałości? Trudno przewidy­
wać. Może więc wyliczymy ich parę,
może kiedyś, za lat sto, sto pięćdzie­
siąt ten felietonik zasłuży na miano
„proroczego” przewidywania? Na
pewno zajmujące będą książki Je­
rzego Broszkiewicza „Samotny po­
dróżny” (o Koperniku), powieść Boh­
dana Drozdowskiego „Stare srebro”
(o losach oficerów polskich w Wiel­
kiej Brytanii). Jerzego Andrzejew­
skiego „Miazgę” zapowiada PIW, a

Marian Brandys przedstawi losy
trzech szwoleżerów Gwardii Napole­
ona w książce pt. „Koniec świata
szwoleżerów”.

Oczywiście zwracamy baczną uwa­
gę na zapowiedzi twórcze krakow­
skich pisarzy. Oto Tadeusz Nowak
wyda w „Czytelniku” powieść pt.
„Diabły”, Tadeusz Holuj — „Mu­
zeum”, powieść współczesną, Julian
Kawalec obdarzy nas trzema nowy­
mi opowiadaniami w zbiorze pt.
„Furka toczy się drogą”, Tadeusz
Kwiatkowski zapowiada dwie pozy­
cje: powieść o pierwszych latach
władzy ludowej „Dwadzieścia lat
różnicy” oraz powieść współczesną
„Wielka powszednia”. Jerzy Lo.vell
przygotował tom- opowiadań węd­
karskich, a Władysław- Machejek o-

powiadania „Dziewczyny i chłopcy”;
Aleksander Krawczuk przekaźe nam

„Tytusa i Berenikę” — opowieść o

cesarzu rzymskim i księżniczce ju-
dejskiej. Wybór opowiadań zapo­
wiada Jan Bolesław Ożóg. Cieszy
zapowiedź wydania przez „Czytelni­
ka” zbioru opowiadań naszej daw­
nej koleżanki redakcyjnej Anny
Strońskiej. Tytuł tej książki — „Głu­
che rzeki”. Natomiast Konrad Strze-
lewicz wyda dwie pozycje „Czas prze­
szły, czas przyszły” (powieść) oraz

„Rejestracje”, _ powieść, która
ma być próbą kompromitacji sfru­
strowanego, wyobcowanego osobnika.

No, .więc program nie najmniej­
szy. Nie omawiamy tutaj szeregu in­
nych zapowiedzianych tomów prozy
i poezji. A przecież mamy nadzieję,
że jakaś z tych wymienionych ksią­
żek stanie się własnością Polaków
na długie lata. Swoją drogą: jakby
się tak zdarzyło, że jakiś pisarz przy­
niesie w połowie roku genialną książ­
kę do wydawcy, to będzie czekał
swej kolejki wydawniczej i za dwa
lata edycja będzie gotowa... Ale sza,

ponoć już można niektóre książki
wydawać znacznie szybciej!

DO GRONA WYBITNYCH MALARZY, ZDOBYWAJĄCYCH SŁA-
. WĘ POZA GRANICAMI KRAJU W DRUGIEJ POŁOWIE XIX WIE­

KU, NALEŻAŁ MAKSYMILIAN GIERYMSKI, BRAT RÓWNIE
SŁAWNEGO ALEKSANDRA. SZCZEGÓLNIE PRZYCHYLNĄ KRY­
TYKĘ ZYSKAŁ OBRAZ „POCHÓD UŁANÓW** WYSTAWIONY W

R. 1870 W LONDYNIE. „THE ECHO** WYMIENIAŁO NAZWISKO
POLSKIEGO MALARZA PO ARTYŚCIE FRANCUSKIM GEROME,
UWAŻANYM WÓWCZAS ZA GWIAZDĘ MALARSTWA.

„Imię młcdego Polaka — po­
dawało wspomniane czasopismo —

stanie się, jak mniemamy, wkrót­
ce powszechnie znanym w całej
Anglii. Obraz ten przedstawia
oddział kawalerii w marszu. Jeź­
dźcy jadą po śniegu w szyku
niekoniecznie porządnym, postę­
pują w głąb od widza, udając się
na naznaczone w odległości stano­
wisko. Lecz jest jakiś dziwny
urok w tej pracy wskroś artys­
tycznej i zarazem dramatycznej.
Ani żołnierze, ani konie nie mają
tego szykownego, wymusztrowa-
nego pozoru, który tak przypada
do smaku służbistom pułkowym.
Na twarzach jeźdźców maluje się
ostry i poważny wyraz zapowia­
dający bliską walkę. W obrazie
tym, poza uczuciem widnieją licz­
ne zalety techniczne, jak np. u-

wydatnlenle białości koni na śnie­
gu, co zasługuje na najwyższą po­
chwałę**.

W ślad za londyńskim sukcesem

posypały się zamówienia. Pracu­
jący stale w Monachium artysta
nie mógł się teraz opędzić kunst-
handlerom, którzy porywali mu

ze sztalug jeszcze nie wyschnię­
te płótna. „Płacą mi trzy razy ty­
le, co w zeszłym roku, tak że do

1. I. mogę zarobić 20 tys. gulde­
nów, naturalnie pracując literal­
nie jak wół**. Artysta może wresz­
cie zasilić poważnymi dotacjami
rodzinę w kraju, żyjącą z mar­
nej pensji ojca. Mógł więc Gie­
rymski uważać się za wybrańca
losu, nie każdemu bowiem artyś­
cie, przebywającemu za granicą,
sprzyjało szczęście. Wielu z nich

wiązało z trudem koniec z koń­
cem. Grottger przez długie lata

cierpiał niemal nędzę, dorabia­
jąc ilustracjami po czasopismach.

Czym zjednał sobie Gierymski
przychylność krytyki londyńskiej,
która utorowała mu drogę do sła­
wy? W czasach ówczesnych bar­
dzo popularna była w malarstwie

batallstyka, ale jej głównym ce­
lem było budzenie zachwytu dla
armii, uznanie dla jej bohaters­
kich czynów oraz formowanie za­
chęty wśród młodzieży do wstę­
powania w szeregi wojska. Ma­
larze podjęli tę akcję werbunko-

wą. W tym celu pokazywano syl­
wetki wojskowe — na wspania­
łych rumakach, w kłębach dymu

armatniego. Równocześnie podkreś­
lając najdrobniejsze szczegóły uz­
brojenia t umundurowania. Do­
wódcy byli wystrojeni jak lalki,
tak — że trudno było sobie wyo­
brazić bohatera w potarganym
mundurze, w bitewnym zamiesza­
niu. Powtarzane w nieskończoność
tego rodzaju tematy musiały do­
prowadzić w końcu do maniery;
nie wykazywały odrobiny zaan­
gażowania uczuciowego malarza^

Na tym tle pojawił się Maksy­
milian Gierymski ze swoim

„Pochodem ułanów*1, przeciwsta­
wiając się zdecydowanie dotych­
czasowemu szablonowi. „Nie bo­
haterowie do podziwiania — pisze
Janusz Bogucki w monografii po­
święconej obu Gierymskim — nie

„chłopcy malowani**, ani figurki
z widowiska strategicznego, ale
konkretni rzeczywiści ludzie; każ­
dy inny, każdy inaczej siedzący
na koniu, inaczej odziany takim

samym płaszczem, mający swój
nieco odrębny styl noszenia bro­
ni i wyposażenia żołnierskiego.
Jest w tych sylwetkach powaga,
surowość, jest też ciężar znużenia
i tułacze) doli wojennej".

Wielu krytyków zwracało uwi­

Stanisław

Peters

KARIERA

OBRAZÓW

Zachód
ułanów »
gę na sposób przedstawiania kraj­
obrazu, tak różny od dotychcza­
sowych praktyk. Spod skutej lo­
dem rzeki, którą przekracza od­
dział, sterczą uschłe badyle, a

dróżkę wśród pól obrzeżają krza­
ki. „Linia lasu, brzeg rzeki f

przekreślająca go ukośnie droga
— tworzą rusztowanie, w które
z matematyczną ścisłością wbu­
dowany jest korowód marszowych
form t kolorów. Wąski trójkąt,
zawarty między horyzontem l kie­
runkiem marszu, zamykają pod­
wójnym pionem dwa drzewa na­
gie z boleśnie powyginanymi ko­
narami".

Zaskoczeniem dla krytyków
była kolorystyka „Pochodu uta-

nów". W obrazach tzw. monaJ.

chijczyków panował ogólny ton

brunatno-szary, zwany później
wzgardliwie „sosem monachij­
skim". Również w dziełach Mak-,
symlllana Gierymskiego przewa­
żała tonacja szaro-brązowa, al*

uzyskiwał on czystszą, bogatszą
harmonie kolorystyczną obrazu,
W „Pochodzie ułanów" dostrze­
ga się pośród szarości i brązu od-.
clenie błękitu oraz zieleni.

„Artysta zbliżał się już do tycli
niedalekich a najbardziej rewolu­
cyjnych prądów plastyki, które

poddadzą ntelitośclwej analizie
cały tradycyjny sposób widzenia,
abstrakcyjnego widzenia piękna
barw i form".

Jerzy Orlewski
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NA POZÓR zwyczajna, nadwiślańska wieś. Szeregi podobnych
do siebie domów i schludnych gospodarskich obejść w czworobo­
kach metalowych siatek zdecydowanie wypierających romantycz­
ne, drewniane opłotki. Choć ten równinny pejzaż stracił barwę,
w którą ubiera go przyroda, nawet w tę grudniową martwotę,
można bez przesady nazwać Zalipie — malowaną wsią... Arty­
styczna pasja zdobnictwa, która przyniosła tutejszym kobietom
zasłużony rozgłos, przekształciła wieś w niepowtarzalny rezer­
wat. Wspaniałe malowanki, które pokryły w zalipiańskich domo­
stwach: ściany, powały, piece, obramowania okien, półki z na­
czyniami itp. bogatą ornamentyką, wyszły na zewnątrz. Kwitną
nimi w grudniowym krajobrazie ściany domów mieszkalnych, bu­
dynków gospodarskich, a nawet ocembrowania studzien.

Pasja twórcza opanowała tu wiele rodzin, przechodzi z poko­
lenia na pokolenie. Ponieważ wielu filmowców i dziennikarzy od­
wiedziło już Zalipie, utrwalając w obrazie i słowie jego sztukę,
poprowadzimy was dzisiaj w jego przeszłość.

Zaczęło się wszystko od wycinanek. Ta trudna umiejętność i
pracochłonna sztuka, kultywowana zresztą z rzadka, stosunkowo
niedawno przerodziła się na Dąbrowskim Powiślu w malarstwo. Z
ludową malowanką ścienną w Zalipiu i okolicznych wsiach spot­
kał się w 1906 r. Władysław IJickel, który w czasopiśmie etno­
graficznym „Lud” (tom XII) przedstawił wielobarwną malaturę z

tego regionu. Twórczość ta, według jego relacji, opartych o infor­
macje zebrane w terenie, zaczęła żywo rozwijać się tam u progu
XX_ wieku. Miała ją zapoczątkować jedna z córek gospodarza W
Zalipiu — Jana Curyły. Przyjęły ją szybko inne dziewczęta z tej
wsi, a także okolicznych miejscowości: Cwikowa, Woli Żelichow­
skiej, Hubenic, Świebodzina i Borusowej.

Zaczęto malować — co popadło w domu, nie wyłączając talerzy
i garnuszków. Malowanki powędrowały także na papier, który
pozwolił wzbogacić tę artystyczną twórczość o nowe pomysły. Wy­
cinanym potem malowidłom nadawano różne formy. Przylepiano je
na ścianach, wyklejano nimi kredensy, dekorowano półki. Hickel,
który był bodaj pierwszym badaczem ludowej twórczości artystek
z Dąbrowskiego Powiśla, zakupił kilkaset eksponatów. Znalazły
się one w krakowskim Muzeum Narodowym oraz w depozycie
Towarzystwa Polska Sztuka Stosowana. W okresie międzywojen­
nym śladami Hickla poszedł kustosz Muzeum Etnograficznego w

Krakowie — Tadeusz Seweryn. Poszerzył on muzealne zbiory,
które wzbogaciły się o niespotykane poprzednio dzieła, stanowią­
ce nowy rodzaj wyrazu plastycznego: papierowe dywany
niałych kwiecistych motywach. Zdobyły one podówczas
ność jako makaty wieszane nad łóżkami.

Potem przyszły trudne lata okupacji, podczas której
twórczy płomień wiejskich artystek. Aby nie zwracać uwagi pe­
netrujących wsie hitlerowców, przestały zdobić izby w malowan­
ki. Dopiero w trzy lata po wojnie przybyli na Dąbrowskie Powiśle,
śladami Hickla i Seweryna, pracownicy sekcji zdobnictwa Pań­
stwowego Instytutu Badania Sztuki Ludowej. Penetracja naukow­
ców, którą kierował prof dr Roman Reinfuss, pozwoliła ustalić
obszar w północno-wschodniej części powiatu dąbrowskiego,
gdzie przetrwały tradycje i malarska twórczość kobiet wiejskich
odżyła z nową siłą. Dzięki poparciu Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki, przy dużym wkładzie pracy Z. Szewczyka, zorganizowany zo­
stał konkurs na malowanki, który rokrocznie powtarzano potem z

pomyślnym rezultatem przez następne lata.

o wspa-
popular-

przygasł

G
dybyśmy chcieli — patrząc z dy­
stansu roku na doświadczenia
scen krakowskich — zarysować
sobie kontury obrazu pod umow­
ną nazwą współczesnych prądów
w dramaturgii, czyli: z jakim

lea trem mieliśmy do czynienia przez
11 miesięcy, okazałoby się że odpo­
wiedź na to pytanie jest bardziej złożona,
piżby się początkowo wydawało.

Napisano juz tyle pochwał pod adresem
ambitnych przedsięwzięć reżysersko-autor-
skich w odniesieniu do co najmniej kilku
spektakli krakowskich, że nie ma potrzeby
powtarzać jeszcze raz superlatywów na te­
mat Biesów Dostojewskiego w reż. Wajdy,
Szewców Witkiewicza w reż. Jarockiego,
Wszystko dobre, co się dobrze kończy Szek­
spira w reż. Swinarskiego oraz paru in­
nych, może mniej błyskotliwych, a bardziej
kontrowersyjnych przedstawień w teatrach
im. H. Modrzejewskiej oraz im. J. Słowac­
kiego. Dzięki nim mówiło się o Krakowie
w kręgach teatralnych — i nie tylko — z

pewną dumą, a nawet poniektórzy wysnu­
wali stąd wnioski, że mamy najlepszy teatr
na terenie kraju...

Nie bawmy się w stawianie cenzurek, ani
W pogoń za nie bardzo wymiernymi laura-
mi — bądź co bądź, przyznawanymi przez
ludzi, a więc istoty omylne — zwłaszcza na

tak śliskim gruncie, jak smaki oraz gusty
estetyczne.

zdążył już obróść w tradycje i konwencje —

od których niełatwo uciec, choćby reformatorzy
i buntownicy uważali, że właśnie od nich do­
piero zaczyna się prawdziwa sztuka scenicznego
wyrażania swych niepowtarzalnych wizji. Zaw­
sze istniała współzależność teatru i dramaturgii.
Z tym, że raz większy nacisk wywierała na te­
atr literatura, a raz ludzie teatru: aktorzy, re-

żysej*~v i scenografowie — przeciwstawiali się

nych — kolejno następujących po sobie po­
koleń — ukazujących okrucieństwo egzy­
stencji, bez nadziei na jej poprawę — do
szyfrów, gdzie postacie sceniczne są już
tylko umownymi znakami, tezami, etykiet­
kami — co stanowi dla widowni teatralnej
rodzaj szarad i łamigłówek; ze wszystkimi
możliwymi rozwiązaniami.

Jerzy Bober TEATR

DRAMATURGICZNE

KOLO

realizmu poprzedniej epoki. Nikt nie chce
powielać nawet najdoskonalszych wzorów;
każdy ucieka od kopiowania tego, co już
było na scenach. Ambicje teatru unikają
jak ognia obowiązujących dotąd konwencji.
Reżyserskim naciskom poddają się i dra­
maturdzy, którzy starają się pisać „pod” o-

kreślone, uznane za konieczne (bo stoso­
wane) chwyty inscenizatorów. Moda na-

groteskę się skończyła, dalejże szukać roz­
wiązań absurdalnych, zaś gdy te już

’ nie
wystarczają — czas na okrucieństwo, skon­
densowane i „czarne"; a po nim — bełkot
mowa-trawa, przekorny język rozkojarzo-
nej osobowości; albo romantyzm — to już
w warunkach polskich — przewrotny (a
może powrotny?), prawie pastiszowy, zwró­
cony przeciw grzechom narodowym, aluzyj­
ny, odkrywający polską Amerykę od no­
wa...

i11

Byłbym jednak owym złym ptakiem
kalającym własne gniazdo, gdybym —

z przekory, czy chęci podtrzymania
bodaj części osobistych odczuć — zgłaszał
tu swoje vctum separatum. Tego nie uczy­
nię. I nie to zresztą — jak wspomniałem
już — wydaje mi się najistotniejsze w szki­
cowym ujęciu niniejszych rozważań. Są
one niejako notatkami na marginesie zy­
sków i strat inscenizacyjnych ub. roku.

Na wstępie kilka uwag ogólnych. Jeśli będą
one trąciły mową truizmów, wybaczcie — bo
zaiste trudno się obyć bez przytaczania spraw
oczywistych nawet tam, gdzie chce się powie­
dzieć coś nowego. Otóż nowe w teatrze

jównież nie zaczyna się „samo z siebie”. Teatr

dramaturgii „pisanej” tworząc bez zasadniczej
pomocy dramatopisarzy „własny” teatr. Ale i
wówczas ich widowiska nie obywały się bez
— takiej czy innej — literackiej podpórki. Mi­
mo, że zastępowały siowo pisane przez autora

spoza kręgów teatralnych — scenariuszem insce-
nizatorskim, niejako wewnątrz samego teatru,
odrzucając lub zbierając wiele doświadczeń pi­
sarskich. Bo cudów w końcu nie ma. Nawet
Grotowski w swoim Teatrze Laboratorium, choć
twierdzi, że literatura jest mu niepotrzebna —

posługuje się zlepkami słów, literaturą-brzęcze-
niem, a więc — dla jej zwalczenia używa zna­
czeń i metafor... literackich. Modne zaś hap­
peningi, zabawy improwizowane — gdzieś w u-

kryciu posiłkują się przecież najprostszymi ane­
gdotami literackimi.

Znajdujemy się w nurcie teatru intelek­
tualnego. Od negacji niektórych do­
tychczasowych norm moralnych i filo­

zoficznych — do zwalczania wszelkich
norm, przeszkadzających „wolnemu" życiu
jednostki. Od groteskowych wizji katastro­
fizmu — do poetyki absurdu. Od gniew-

Już nie wiadomo, ile w takich prądach
współczesnego teatru — szarlatanerii, po­
goni za modą i odstępstwem od tradycji za

wszelką cenę, a ile twórczego poszukiwania
nowych treści i form, zgodnych z rytmem
nowoczesnego życia i potrzebami odbior­
ców. Tych, którzy przychodzą do teatru po
konieczną im strawę duchową i pomoc przy
rozumowej, interpretacji świata; ich
świata.

Czy „współczesność" dramaturgii, to ope­
rowanie skrótem teatralnego widzenia rze­
czywistości — czy odczłowieczenie teatru
na rzecz spraw, idei, wielkich przenośni po­
etyckich, czy też deformacja wszelkich
zjawisk życia, aby je tym wyraziściej — na

zasadzie przejaskrawień — poddać refleksji
odbiorcy?

W ten sposób — wracając do ponad 25 premier
krakowskich 1971 r. — odnaleźlibyśmy właściwie

wszystkie tu wyliczone „prądy” oraz mody na

prądy, choć polskich współczesnych sztuk dra­
matycznych nie było więcej, aniżeli cztery (Że­
gnaj Judaszu Tredyńskiego w Teatrze Kameral­
nym, Kartoteka — Świadkowie Różewicza w Te­
atrze Ludowym, Apetyt na czereśnie Osieckiej w

Rozmaitościach i Dzień dobry Mario Bednarza
na scenie „Nurt-71” w Teatrze Ludowym). No,
można by jeszcze, na upartego, doliczyć tu

Szewców Witkiewicza w Starym Teatrze, Dwa
Teatry Szaniawskiego w Ludowym i ostatecznie

Achilleis Wyspiańskiego (jako metaforę narodo­
wego losu) w Teatrze Słowackiego.

Z dramaturgii współczesnej, obcej — doliczyli­
byśmy się trzech pozycji: Krendlesbergęra Za­
danie, Osborne4a Miłość i gniew oraz Landov~

sky‘ego Pokój na godziny w Starym Teatrze.
I bardzo współczesne Biesy pomimo klasyczne­
go już tekstu powieści Dostojewskiego.

szej epoce nurtów awangardy scenicznej. Z

wymieszaniem np. teatru okrucieństwa Ge-
neta i brechtowskiego teatru znaczeń u

Swinarskiego w szekspirowskim Wszystko
dobre, co się dobrze kończy — a satyry z

teatrem absurdu u Golińskiego w Platono­
wie Czechowa, czy tzw. intelektualnej iro­
nii z teatrem jarmarcznym u Korzeniew­
skiego, w Tragicznych dziejach doktora
Fausta Marlowe‘a — i wreszcie stylizacji na

prymityw z teatrem kukieł u Dąbrowskiego
W sieci A Kisielewskiego.

W tej sytuacji odpowiedź na pytanie —

jakie prądy współczesnej dramatur­
gii przewinęły się ostatnio przez sce­

ny naszego miasta — brzmiałaby: takie,
które wyrosły na pożywce „zapożyczeń" z

modnych nurtów ogólnoświatowych — lub
takie, jakich chciał użyć w swojej insceni­
zacji konkretny reżyser nie dysponujący
oryginalnym dziełem współczesnym— Nie
ukazał się natomiast ani jeden dra­
mat, o którym dałoby się powiedzieć, że

jest — na tle roku 1971 — oryginalnym,
polskim odkryciem literatury scenicznej,
ambitnej pisarsko i rewolucjonizującej te­
atr narodowy; wielkiej klasy intelektualnej
— a zarazem czytelny dla większości od­
biorców. Nie naśladowczy, lecz nawiązują­
cy do ideowych miar teatru polskiego ro­
mantyzmu, albo neoromantyzmu Wyspiań­
skiego; albo taki, który mógłby zostać co

najmniej odpowiednikiem artystycznym in­
scenizacji Biesów.

ie znaczy to, że winę za' ów stan rzeczy
ponosi teatr. Nie bijmy się więc tylko... w

jego piersi. Po prostu nie mamy obecnie

wielkiej literatury dramatycznej. Tak,
jak po Becketcie, Ionesco, Genecie, Pinterze
nie ma jeszcze nowej awangardy dramatopisar-
sltiej na świecie. Wszystko zatem ogranicza się
do przeżuwania modnych prądów — zarówno w

literaturze, jak i w „autonomicznym” teatrze

reżyserskim. Przy czym — należy przyznać —

ten ostatni przysporzył Krakowowi przynajmniej
kilka wybitnych spektakli. A kilka w jednym
roku, to już się liczy, jeśli formalne sztuczki
nie zastępują wymowy treściowej wido­
wisk.

N

J
edno jest pewne: teatr współczesny, a

więc i dramatopisarstwo — odchodzą
_ zdecydowanie od tradycyjnych „trzech

ścian" sceny, od modelu naturalistycznego i

Reszta repertuaru opierała się w pełni
na klasycznej literaturze. Owszem, również
i część przedstawień nawiązywała do
współczesności poprzez sposoby insceniza­
cyjne — ale trudno tu mówić o prądach
współczesnej dramaturgii. Pomimo
zastosowania w wielu ciekawszych widowi­
skach stylistyki każdego i obecnych w na-

u-

Kazimierz Wyka — WĘ­
DRUJĄC PO TEMATACH.
— Część I — Czasy, część
II — Puścizna, część III —

Muzy. WL, cena I—III — 100
zł. Wspomnienia, szkice li­
teracko - krytyczne, eseje.
Tom pierwszy zawiera — po
części — wspomnienia auto­
ra z czasów okupacji hi­
tlerowskiej. Dwa następne
tomy zawierają — jak
wskazuje tytuł całości —

„wędrówki” po krainie hi­
storii, literatury, poezji 1

sztuki. A wędrówka z ta­
kim znawcą należy do wy­
jątkowo pasjonujących.

Witold Zechenter

pływa szybko Zycie.
WL, str. 692, cena 70 zł.

Wspomnienia znanego kra­
kowskiego dziennikarza 1

satyryka, oparte dodatko­
wo—jakplszeautor—o
dokumentację w postaci
wycinków prasowych ze­
branych w ciągu kilkudzie­
sięciu lat pracy dziennikar-

sko-literackiej. Na kartach

książki odżywa Kraków lat

dawnych, postaci związane
z jego środowiskiem twór­
czym.

Tadeusz Zieliński —

SZKICE ANTYCZNE, WL,
str. 636, cena 80 zł. Kolejny
tom prac wybitnego znaw­
cy kultury antycznej. (Wy­
brane studia z serii „Z ży-

Nowości
Wydawnictwa

Literackiego
cia idei”, fragmenty książ­
ki „Sofokles i jego twór­
czość tragiczna” oraz pu­
blikacje rozproszone.) Wyd.
Literackie zapowiada jesz­
cze „Legendę o złotym ru­
nie” — miejmy nadzieję, że

pomyśli także o jego cie­
kawych pracach religio­
znawczych.

LIRYKA POLSKA — In­
terpretacje. Pod red. J. Pro­
kopa i J. Sławińskiego, WL,
str. 539, cena 80 zł. — Wy­
bór opracowań krytyczno­
literackich, poświęconych
poezji lirycznej — od Ko­
chanowskiego po poetów
współczesnych.

LISTY MIŁOSNE DAW­
NYCH POLAKÓW. — Wy­
bór, wstęp i komentarz —

Michał Misiorny, WL, str.

153, cena 13 zł. — Jak nasi

przodkowie pisali listy mi­
łosne? — Odpowiedź na to

próbuje dać niniejsza an­
tologia. (Od XV do począt­
ków XIX w).

Jerzy Broszkiewicz — NIE

CUDZOŁÓŻ, NIE KRAD-

NIJ. WL, str. 434, cena 22
zł. Powieść,
książki „Żyli
śliwie”.

Władysław
BUNT — ALE JAKI? WL,
str. 308, cena 15 zł. Tom za­
wiera felietony drukowane
w „Życiu Literackim” (głó­
wnie w 1971 r.), a porusza­
jące problemy społeczno-
gospodarcze.

Zenon Jagoda — O LITE­
RATURZE I ŻYCIU LITE­
RACKIM WOLNEGO MIA­
STA KRAKOWA 1816—1846,
WL, str. 374, cena 40 zł.
Pierwsza/to monografia u-

kazująca środowisko lite­
rackie Krakowa tego okre­
su i twórczość szeregu ma­
ło znanych literatów żyją-
cych w pierwszej połow5e
XIX stulecia.

Jan Szewczyk — FILO­
ZOFIA PRACY — WL, Str.

344, cena 40 zł.
Zenobiusz Kozik

NOLITY
PPS W
1933—1937,
na 35 zł.

Jan Prokop — CZASZKA

GULIWERA, WL, str. 40,
cena 10 zł. Wiersze,

Marek Skwarnicki
CIERŃ, WL, str. 38,
15 zł. Wiersze.

Anna Skoczylas —

CIANIE GNIAZDO,
str. 197, cena 10 zł.

Ciąg dalszy
długo i szczę-

Machejek

JED-
FRONT KPP I

KRAKOWSKIM
WL,’ Str 382, ce-

cena

BO-

WL,
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Jeśli porównamy teraz niektóre e-

lerr.enty sytuacji materialnej, skła­
dające się na pojęcie warunków

życia, to naturalne — aczkolwiek u-

ciążliwe i nie do zniesienia — wyda
się nasze „zagęszczenie” mieszkań,
wynoszące półtorej osoby na izbę i
szwedzkie — 0,7 osoby, używając
tego, nieco śmiesznego, lecz prawdzi­
wego przecież wskaźnika.

Dodajmy do tego jeszcze „zagę­
szczenie” samochodów będących w

prywatnym posiadaniu — wielekroć
wyższe w porównaniu z krajami
najzasobniejszymi — wówczas oczy­
wiste staną się nie tylko miejsca,
w których praca mniej wydajna,
gorzej zorganizowana i uzbrojona —

rzuca cień na warunki życia, ale i
bardziej widoczne staną się zasady
polityki społecznej, hierarchii celów.
Najpierw jeść i mieszkać — potem
jeździć, to chyba formuła nie do
podważenia. I w istocie pod wzglę­
dem ogólnego poziomu wyżywienia,
Polska nie ustępuje krajom o wy­
sokim standardzie spożycia. Sytua­
cja mieszkaniowa wypada w porów­
naniach mniej korzystnie, ale prze­
cież nie tak druzgocąco, jak zesta­
wienie wyposażenia motoryzacyjne­
go naszego społeczeństwa i innych,
czy też. zestawienie zaopatrzenia w

niektóre produkty nieźywnościowe.

=
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W
PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI POMY­
ŚLANO O DZIECIACH. JAK NAKA­
ZUJE TRADYCJA, DWIE OLBRZY­
MIE CHOINKI PRZED GŁÓWNYM
WEJŚCIEM DO DOMU TOWARO­
WEGO „ŚWIAT DZIECI” PRZY

PROSPEKCIE MARKSA OTWIERA­
JĄ SEZON PRZYGOTOWAŃ DO ŚWIAT NOWO­
ROCZNYCH. OD TEJ PORY ZACZYNA SIĘ JUŻ
WIDOCZNIE ZWIĘKSZAĆ FREKWENCJA WE

WSZYSTKICH SKLEPACH Z ZABAWKAMI DLA
DZIECI I... DOROSŁYCH. TAK, TAK - DLA DO­
ROSŁYCH, TO TEZ JEST STARA RADZIECKA
TRADYCJA. NIE MA ŚWIĄT BEZ PREZENTÓW.
OBDAROWUJĄ SIĘ WZAJEMNIE RODZICE, DZIE­
CI, KREWNI, ZNAJOMI. ISTNY SZAŁ UPOMIN­
KÓW. DLATEGO TEŻ W MOSKWIE (I NIE TYL­
KO W MOSKWIE) JEST DUŻO SKLEPÓW Z PO­
DARKAMI. NAZYWAJĄ SIĘ TEŻ „PODARKI”

LUB „SUWENIRY”.
Co idzie najlepiej? Kosmetyki, wyroby

ludowe, galanteria skórzana i metalowa
dla dorosłych; lalki, słodycze i zwierzaki
dla dzieci.

U nas przygotowania noworoczne łączą
si? z szałem zabaw. Tutaj, w Moskwie, tego
nie ma. Bale i zabawy oczywiście będą, ale
nikt się nie spieszy z zarezerwowaniem
miejsc, nikt nie i----------- -reklamuje imprez afiszami
czy anonsami w gazecie. Każdy^ma ^swoje
ulubione miejsce

' ’

Sylwestra.
i „bez nerwów" czeka na

*

W OSTATNICH latach zrodziła się nato-
iast inna, bardzo atraHtyjna tradycja. Jest

Remigiusz Szczęsnowicz

statnia już kartka w

kalendarzu. Zanim roz-

poczniemy nowy —

wielu zechce spojrzeć
na tych trzysta sześć­

dziesiąt ubiegłych dni, policzyć
powodzenia i porażki. Swoie wła­
sne i nasze, wspólne. Taki to już
obyczaj.

A więc — jakie miejsce we

współczesnym świecie zajmuje
społeczeństwo, które wszyscy
tworzymy? Kto przed nami, kto —

w tyle? Dlaczego?

Najważniejszym, używanym pow­
szechnie wyznacznikiem pozycji kra­
ju w międzynarodowej klasyfikacji
zasobności, potencjału cywilizacyjne­
go jest dochód narodowy. Polska

znajduje się obecnie w klasie krajów
osiągających dochód w granicach
600—1.500 dolarów rocznie na miesz­
kańca. Zajmujemy tu lokatę w środ­
ku grupy, wykazując dochód ok. 900
dolarów. O krok przed Polską znaj­
dują się Austria i Włochy, nieco da­
lej — NRD i CSRS, zbliżając się do
1.300 dolarów.

Ponad tym zespołem cywilizacji
przemysłowej znajduje się osiemnaś­
cie krajów tworzących klasę wyso­
kiego uprzemysłowienia. Stany Zjed­
noczone wykazują obecnie dochód
3,3 tys. dolarów na mieszkańca,
Szwecja, Szwajcaria i Kanada — 2.3
tys. do 2.6 tys. dolarów. Jest jeszcze
w tej klasie jedenaście krajów za­
chodnioeuropejskich oraz Australia,
Nowa Zelandia i — osobliwość —

Marek Borski

NASZE MIEISCE

w ŚWIECIE
Kuwejt, będący wielkim zbiornikiem
ropy naftowej.

W sumie wyprzedza dziś Polskę
25—26 krajów. Od tych najwy­
żej rozwiniętych dzieli nas o-

becnie ćwierćwiecze rozwoju, ale —

proszę wspomnieć — przed 25 laty
dystans ten sięgał całego stulecia.
Kraje najzasobniejsze osiągnęły pol­
ski poziom dochodu w latach czter­
dziestych. Bardzo dawno, prawda, a-

le lata siedemdziesiąte niosą niezna­
ne dawniej możliwości przyspiesze­
nia, dzięki prawdziwej eksplozji in­
nowacji. Są te dobrodziejstwa do­
stępne dla wszystkich, a ściślej —

łatwiej dostępne dla społeczeństw
najzamożniejszych. Ale przecież na­
sze społeczeństwo, społeczeństwo lu­
dzi młodych, wykazuje szczególnie
wielką ambicję i pasję coraz to no­
wych osiągnięć. Dysponujemy ener­
gią wykształconej młodzieży, wa­
runkami do powszechnego wyzwole­
nia osobistych zamiłowań, tworzony­
mi przez ustrojową zasadę sprawie­
dliwego podziału dóbr według wkła­

du pracy. Pamiętając o drodze, ja­
ką trzeba jeszcze przebyć, dobrze
mieć też w pamięci szlak już prze­
byty. Niewielu krajom udało się —

jak Polsce — przesunąć w czasie
powojennym o d wie klasy W hie­
rarchii rozwoju! Większość krajów
świata pozostała w tych grupach,
w których: znajdowała się na po­
czątku’ wieku,

Spośród około 150 krajów świata,
mniejszy od polskiego dochód wyka­
zuje ponad 120 krajów. Gorzej, mniej
wydajnie pracują w tych krajach,
żyją mniej dostatnio.

Bo przecież powiązania między
pracą, dochodem i warunkami życia
są oczywiste i bezwzględne. Jeden
pracujący obywatel naszego kraju
wytwarza w ciągu roku dochód war­
tości około 1.500 dolarów i utrzymu­
je z tego tych, którzy nie pracują.
Francuz wypracowywuje ponad czte­
ry tysiące dolarów, Amerykanin —

dwakroć więcej. Natomiast praca
Hindusa jest źródłem dochodu, war­
tego tylko 240 dolarów.

W ogólnym rachunku szans u-

względnić trzeba czynnik, tru­
dno wprawdzie uchwytny, ale

występujący w sposób oczywisty w

tych wszystkich społeczeństwach,
które osiągnęły określony pułap cy­
wilizacji. Wykształcenie, zaradność,
dyscyplina społeczna i umiejętność
podejmowania zadań najbardziej
skomplikowanych składają się na ów
składnik „X” powodujący, iż rezul­
taty osiągane przez społeczeństwo,
są wyższe niżby wynikało z reguł
dodawania i mnożenia. Różnice spo­
łecznej wydajności osiągane przez
pracującego Polaka i inne nacje są
znacznie większe niż w poziomie do­
chodu narodowego w Polsce i w kra­
jach zaliczanych do niższych klas
dochodowych. Oczywiście, podobne
zjawisko występuje wówczas, jeśli
porównamy nasz dochód i naszą wy­
dajność z wynikami krajów bardziej
zasobnych. Ż tej pozornie negatyw­
nej obserwacji wnioski są jednak,
optymistyczne — właśnie w tej sfe­
rze społecznego działania, która two­
rzy
czynnik
który
wał.

nieuchwytny, lecz materialny
„X”, Polska ma dorobek,

jeszcze nie w pełni zaowoco-

W szkolnictwie, kulturze, ochro­
nie zdrowia, wychowaniu fi­
zycznym, w sferze wypoczyn­

ku i bezpieczeństwa osobistego — o-

siągmęto w Polsce (a w licznych
przypadkach przekroczono) poziom,
uzyskany w krajach najbardziej roz­
winiętych. Mieszczą się w tym mo­
żliwości. których wykorzystanie by­
ło przedmiotem obrad VI Zjazdu. I

każdy, kto pragnie urzeczywistnie­
nia własnych ambicji, planów ży­
ciowych. ma wszelkie dane ku speł­
nianiu marzeń, jeśli potrafi je p O-
łączyć z aspiracjami społecznymi.

miast inna, bardzo
to Wszechzwiązkowy Festiwal Artystyczny
„Rosyjska Zima”. Tegoroczny zaczął się 25
grudnia i trwać będzie do 5 stycznia. Właśnie
on, niemniej niż zabawy, wywołuje ogromne
zainteresowanie i pogoń po bilety. Jest, to

największa impreza noworoczna, na której
nie wypada nie być. Nic dziwnego, jeśli się
zna program tej imprezy.

W Kremlowskim Pałacu Zjazdów wystą­
pią m. in. 4 światowej sławy zespoły ludo­
we: mołdawski „Zok”, łotewski „Daile . doń­
scy „Kozacy", Państwowy Zespół Tańca
„Ukraina”, wystawione zostaną 4 balety:
„Don Kichot” Minkusa. „Ikarus” Słonim­
skiego. „Fontanna Bachczysaraju” Asafjewa
i „Ćinderella” Prokofierca. W Teatrze Wiel­
kim — „Spartakus” Chaczaturiana, „Giselle”
Adama. „Tosco” Pucciniego. „Chowańs-czy-
zna” Musorgskiego. W Centralnej Sali Kon­
certowej — balet z Ałmo-Aty, słynna „Bie-
riozka", kapitalny zespół pieśni i tańca cze-

czeno-inguski „Wajniak” i inne. Każdy spek­
takl ma premierową obsadę, a na wszyst­
kich koncertach zapewniono najlepsze pro­
gramy. To będzie najmocniejszy akcent no­
woroczny, a jego wymowę pojrnie każdy,
kto zna zamiłowanie ludzi radzieckich do
muzyki, pieśni i tańca. Warto przypomnieć,
że Moskiewska Filharmonia, mająca zawsze

komplety, nieustannie oblegana jest przez
młodzież, która usiłuje zdobyć okazyjne bi­
lety. Tak jest teraz, gdy na dworze mróz
sięga 20 stopni.

„Rosyjska Zima” wywołuje spore zaintere­
sowanie u turystów zagranicznych. Wśród 30

tysięcy sprzedanych biletów, kilkaset zare­
zerwowali goście z zagranicy. Dodatkową
atrakcją, obok koncertów i noworocznego ba­
lu, będzie dla nich impreza zwana „Prze­
jażdżką na rosyjskiej trojce”. To jest też jed­
na z tradycyjnych rozrywek noworocznych.*

POZA tymi atrakcjami — pośrednio lub

bezpośrednio związanymi z noworocznym
świętem — warto dodać, że zawsze na. No­
wy Rok przygotowuje się w różnych insty-

S tucjach szeroki program zimowego wypo­
czynku świątecznego. Mnie najbardziej fra-

3 pują ślizgawki, gdyż na ich temat jest u nas

najwięcej dyskusji i sporów. Kto ma je ro-

bić, kto pilnować, kto odgarniać śnieg?, Tu­
taj, gdy tylko zjawi się mróz, każde dziecko
może brać łyżwy i wybierać się na lód. Jest
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CH/Aiy
w ONZ

W minionym roku po
raz pierwszy zawiodła na

forum ONZ amerykańska
„maszynka do głosowania”
wymierzona przeciwko Pe­
kinowi. Po 22 latach kontr­
akcji ze strony USA —

Chińska Republika Ludowa
została przyjęta w poczet
członków ONZ, co uznano

powszechnie za jedno z

najważniejszych wydarzeń
na arenie międzynarodo­
wej, za zwycięstwo rozsąd­
ku i realizmu. Spełniona
bowiem została zasada u-

niwersalności, zakładająca.
iż ONZ powinna odzwier­

ciedlać rzeczywisty u

kład sil na świecie. Bez u

działu chińskiego kolosa u

parlamencie świata — owa

zasada pozostawała oczywi­
ście fikcją. Głosując za

przyjęciem ChRL do ONZ.

państwa socjalistyczne dały
wyraz swego konsekwen­
tnego stanowiska, zgodne­
go z Kartą NZ, a uczyniły

to mimo znanych nie od
dziś „zygzaków” polityki
chińskiej.

Owe „zygzaki” ujawniły
się również na forum par­
lamentu świata i to znacz­
nie szybciej, niż można się
było tego spodziewać. Na
przekór światowej opinii,
oczekującej od Pekinu
konstruktywnego wkładu
w dzieło umacniania poko­
ju, delegacja chińska od
początku prezentuje w ONZ
stanowisko godzące w spo­
sób oczywisty w interesy
sił postępowych. Najpierw
w Radzie Bezpieczeństwa, a

potem w Zgromadzeniu O-
gólnym — delegat ChRL
głosował ramię w ramię z

przedstawicielem USA prze­
ciwko rezolucji domagają­
cej się politycznego rozwią­
zania konfliktu indyjsko-
pakistańskiego, a uwzględ­
niającej interesy ludności
Wschodniego Bengalu . W

sojuszu w Waszyngtonem
Pekin sprzeciwił się rów­
nież projektowi rezolucji
domagającej się wycofania
wojsk izraelskich z zagar­
niętych terytoriów arab­
skich. Szerokim echem od­
biło się chińskie „nie”, gdy
pod glosowanie poddano ra­
dziecki wniosek w sprawie
zwołania ogólnoświatowej
konferencji rozbrojeni >-

wej.
Jest już sprawą jasną, że

przywódcy ChRL na każ­
dym kroku wykorzystują
mandat w ONZ do podej­
mowania zaciekłych, anty­
radzieckich ataków. Taka
polityka ma m. in. służyć
zaspokojeniu politycznych
ambicji Pekinu, który ma

aspiracje do niepodzielnigc
panowania w „trzecim
świecie”. Nie służy ona jed­
nak w żadnym stopniu idei
odprężenia i umocnieniu
pokom. Jak stwierdził
szwedzki dziennik „Dagens
Nyheter”, komentujący ten­
dencyjno politykę ChRL na

forum ONZ — w parlamen­
cie świata znów „powiało
zimną wojną”.

WYDARZENIA 1971

Miniony rok dobrze zapisze się w historii starego konty­
nentu. Bo też my, Europejczycy, możemy mieć powody do
zadowolenia. Konsekwentna polityka państw socjalistycznych
zmierzająca do przekształcenia Europy w strefę pokoju i
współpracy — zaczyna przynosić rezultaty.

Na dobrej drodze znalazła się sprawa uregulowania proble­
mu Berlina Zachodniego. We wrześniu 1971 r. cztery wielkie
mocarstwa: ZSRR, USA, Francja i Wielka Brytania podpisały
porozumienie w sprawie Berlina Zachodniego. Jeszcze raz

okazało się, że jeśli istnieje rzeczywiście dobra wola wszyst­
kich zainteresowanych — nawet w tak trudnych sprawach,
jak problem Berlina Zachodniego — możliwe jest wypraco­
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WYDARZENIA

1971

Panika na dewizowych giełdach była w ostatnich 12 miesiącach
nader częstym zjawiskiem w świecie zachodnim. Miniony rok
obnażył bowiem w całej pełń! rozmiary kryzysu, w jakim

tkwi od lat kapitalistyczny system monetarny. Podczas, gdy fak­
tyczna wartość dolara — który w owym systemie stanowił nie­
jako wspólny mianownik — spadała na łeb, na szyję, Stany Zje­
dnoczone czyniły wszystko, aby podtrzymać oderwany od rze­
czywistości, sztuczny kurs „zielonych banknotów”. Sztuczny, bo

zalewająca zachodnie rynki ogromna masa dolarów, sięgająca
gigantycznej sumy 50 mld, dawno już straciła pokrycie w zlo­
cie. Ale Nixon nadal nie chciał słyszeć o zdewaluowaniu dolara...

W tej sytuacji partnerzy USA — dotąd posłusznie ulegający
dyktatowi Waszyngtonu — sięgnęli po środki obronne, ucie­
kając się w swej finansowo-handlowej polityce do wielu dra­
stycznych posunięć. W efekcie — napięcie na walutowym rynku
wzmogło się jeszcze bardziej, zmalała produkcja, wzrosło bez­
robocie, świat kapitalistyczny stanął w obliczu powszechnej woj­
ny handlowej, a to musiało odbić się rykoszetem na wzajem­
nych stosunkach politycznych. Kryzys dolara mocno więc ugo­
dził w tzw. „jedność Zachodu”.

W obliczu katastrofy Nixon musiał ustąpić. Dolar został zde-

waluowany, prestiż polityczny i gospodarczy USA doznał dot­
kliwej porażki. Powszechna jest bowiem opinia, iż równolegle
z obniżeniem wartości amerykańskiej waluty, zdewaluowana zo­
stała również dominująca rola USA w świecie kapitalistycznym.
Jest to cena, jaką przyszło zapłacić Stanom Zjednoczonym za

ich globalną imperialistyczną strategię, za politykę stosowaną
wobec własnych sojuszników. Politykę dyktatu i wszechwładzy.

I

KORESPONDENCJA Z ZSRR

bowiem pewne, że tam, gdzie była przed ro­
kiem czy dwoma laty — będzie i teraz pięk­
na ślizgawka. Jest to prezent od admi­
nistracji domów. Wylewanie ślizgawek trak­
tują one tak samo poważnie, jak wywożenie
śniegu czy sprawne funkcjonowanie wind.
W ten sposób na terenie Moskwy powstaje
270 tysięcy metrów kwadratowych lodowisk
w parkach, 763 tysiące metrów kwadrato­
wych na stadionach i boiskach., wylewanych
sumptem organizacji sportowych i związków
zawodowych, oraz ponad 10Ó0 ślizgawek, 770
lodowisk do gry w hokeja, 2200 torów sa­
neczkowych wykonanych przez administra­
cję. i* i

TAK oto wygląda Moskwa w dni poprze­
dzające noc sylwestrową. A kiedy ta noc na­
dejdzie, kremlowskie kuranty wybiją pół­
noc, popłynie rzeka szampana i rozlegnie się
wielomilionowy chór życzeń: za nowe osią­
gnięcia, za szczęście i pokój, aby Nowy Rok
był jeszcze pomyślniejszy, niż ten co mija...

wanie kompromisowej formuły. Następstwem tego porozu­
mienia było rozpoczęcie rokowań między obu państwami nie­
mieckimi i podpisanie przed kilkunastoma dniami układów
NRD z senatem Berlina Zachodniego i NRD z NRF w spra­
wach ruchu tranzytowego (toczą się jeszcze rokowania w

sprawie komunikacji między NRD a NRF). W tym miejscu
godzi się podkreślić jeden fakt — jest to pierwsze porozumie­
nie zawarte pomiędzy dwoma państwami niemieckimi na o-

gólnie przyjętych zasadach prawa międzynarodowego. Ozna­
cza to, że Bonn godzi się ostatecznie z uznaniem NRD.

Uregulowanie problemu Berlina Zachodniego otwiera dro­
gę do ratyfikacji układów NRF z ZSRR i Polską, gdyż —

jak wiadomo — kanclerz W. Brandt uzależnił ratyfikację tych
układów od zadowalającego rozwiązania problemu berliń­
skiego. Przed kilkunastoma dniami ustawy ratyfikacyjne zo­
stały przekazane Bundesratowi, a czynniki oficjalne w NRF
podały terminarz ratyfikacji układów z ZSRR i Polską (gło­
sowanie w Bundestagu odbędzie się w maju 1972 r.).

Dzięki uregulowaniu kwestii berlińskiej usunięte też zostały
ostatnie przeszkody na drodze do zwołania ogólnoeuropejskiej
konferencji w sprawie bezpieczeństwa i współpracy. Kraje
socjalistyczne już wielokrotnie występowały z sugestiami
zwołania takiej konferencji, ba przedstawiły już nawet ramo­
wy jej program. Obecnie kiedy uregulowany został problem
Berlina Zachodniego, od którego rozwiązania strona zachod­
nią (a zwłaszcza USA) uzależniały zwołanie konferencji —

nic nie stoi na przeszkodzie, by zainteresowane państwa mo­
gły wszcząć praktyczne kroki w kierunku jej przygotowania.

WYDARZENIA

KONFLIKT
lndie~Pakistan
Kiedy świat wkraczał w

rok 1971, Pakistan miał za so­
bą pierwsze w historii tego
kraju powszechne wybory, w

których zdecydowane zwycię­
stwo odniosła partia wschod­
nich Bengałczyków — Liga
Awami. Partia ta. kierowana
przez szejka M. Rahmana —

zaczęła domagać się daleko
idącej autonomii dla swojej
prowincji, wyzyskiwanej i eks­

ploatowanej dotychczas prz.ez
polityków z Zachodniego Pa­
kistanu. Y. Khan — ówczesny
prezydent Pakistanu — zdra-
iziecko zerwał jednak prowa-
izone rokowania, uwięził szej-
ra M. Rahmana i skierował
ło Bengalu Wschodniego 70-
ysięczną armię w celu stłu-
nienia ruchu bengalskiego.

Uciekając przed okrutnym ter­
rorem — ok. 10 milionów uchodź-

ców wschodniobengalskich schro­
niło się na terytorium Indii. Rząd
tego kraju, który od samego po­
czątku wzywał Islamabad do poli­
tycznego uregulowania konfliktu 1

zapewnienia uchodźcom warun­
ków bezpiecznego powrotu — sta­
ną! w obliczu poważnych trudno­
ści gospodarczych, społecznych 1

politycznych, spowodowanych na­
pływem takiej masy uchodźców.
W ten sposób Indie zostały bezpo­
średnio wciągnięte w konflikt

między Islamabadem a awami-

staml. stosunki Lndyjsko-pakistań-
skie coraz bardziej zaogniały się;
na granicy obu państw dochodzi­
ło do incydentów zbrojnych, które
w pierwszych dniach grudnia
przekształciły się w otwartą woj­
nę. Trwała ona 14 dni 1 zakoń­
czyła się klęską Pakistanu — woj­
ska indyjskie wspólnie z oddzia­
łami wyzwoleńczymi Ligi Awami

zdobyły Dhakę 1 zajęły cale tery­
torium Pakistanu Wschodniego.
General Y. Khan — pod presją
narodu — poda! się do dymisji;
władza w Islamabadzie przeszła w

ręce polityków cywilnych.

Na subkontynencie indyj­
skim umilkły strzały — i to

jest pozytywne — niemniej
droga do uregulowania wielu
nabrzmiałych i skomplikowa­
nych konfliktów — jest jesz­
cze długa i daleka. Kilka
wniosków można stąd już jed­
nak dziś wyciągnąć. Po pierw­
sze — istnienie Pakistanu w

jego dotychczasowym kształ­
cie jest mało prawdopodobne.
Każde rozwiązanie musi obec­
nie uwzględniać interesy na­
rodu bengalskiego i jego pra­
wo decydowania o własnym
losie. Po drugie — pozycja
USA i Chin — które niedwu­
znacznie stały po stronie Isla­
mabadu — uległa w tym rejo­
nie świata osłabieniu.
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Nowy
Rok

nie patrz

w bok
r\ onoć łatwiej kamień przeistoczyć w złoto, niż zmienić
r“' charakter. Ot, i moja osobista kląska, mająca jednak

A aspekt nie tylko osobisty. Bo wśród ludzi żyję, a cha­
rakter mam trudny. Jak twierdzą niektórzy — konfliktowy,
swarliwy, przekorny. I chyba mają racją; wszak zawsze i słu­
sznie wbijano mi w głową, że ludzie są dobrzy, wrażliwi,
uczynni, tymczasem ja... Ja stale
świadom swych wad i słabości
w piersi i pragną zgody. Jak to
wie...?

„Nowy Rok, nie patrz w bok
Patrz się prosto w oczy nasze

Pogodzimy się na zawsze".
Pełen nadziei patrzą więc w oczy i spieszą przeprosić:
— ekspedientką z SAM-u za to, że uniosłem się srogo, gdy

zamiast świeżych jabłek sprzedała mi zgniłe pomarańcze.
W końcu wyszło to taniej, a pomarańcze mają tyle witamin;

— pewnego taksówkarza, któremu miałem za złe, iż odmó­
wił jazdy na Kozłówek i kazał iść pieszo, co przecież wyni­
kało wyłącznie z jego troski o stan mojej kieszeni i fizycznej
kondycji;

— technika z ZURiT-u za to, że co dwa tygodnie wzywam
go do swego telewizora z powodu psującej sią stale tej samej
części;

— urzędniczką rady narodowej, której od roku złośliwie
przerywam lekturą pasjonującej powieści, ilekroć egoistycz­
nie nachodzą ją w swojej sprawie;

— kierownictwo spółdzielni mieszkaniowej, któremu bez­
podstawnie wytknąłem bezduszność, gdy ono w trosce o spół­
dzielcze mienie kazało lokatorom wnosić ciężkie meble na

dziesiąte piętro, zamykając przy tym windę;
— pewnego uczynnego mistrza stolarskiej sztuki za to, że

wskazałem mu drzwi, podczas gdy on samorzutnie się zgłosił,
aby w moim spółdzielczym mieszkaniu naprawić za drobną
opłatą rozlatujące się okno. „Wiem, że się rozlatuje — rzeki
wówczas — sam je przecież wstawiałem";

— panienki z międzymiastowej, które słusznie się irytują,
gdy niekiedy budzę je nocą, reklamując zamówioną w ciągu
dnia rozmową;

— szefową mojej żony za to, że posądziłem ją o niechęć do
dzieci, podczas gdy ona — nadmiernie absorbując w pracy
personel — zabiega przecież o samodzielność mego 3-letniego
synka;

— serdecznego kolegę z redakcji, któremu zamiast wdzięcz­
ności okazuję irytację, podczas gdy on tak chętnie pozwala mi
wykonywać jego pracę.

Przepraszam,
przepraszam, przepraszam... A gdy już wszystkich

zadowolę, raz jeszcze poproszę: wybaczcie przekornej natu­
rze. Mamy oto Nowy Rok, zaś — jak mówią Sarmaci — co nowe

to zdrowe. I przy tej okazji...
„Życzyć coś koniecznie każę zwyczaj stary,
Nikt jednak do życzeń nie przykłada wiary.
Więc Wam dziś życzę Drodzy Przyjaciele:
Niech się każdy wyśpi jak sobie pościele".

JACEK PAŁAMARZ

są dobrzy, wrażliwi,
mam z nimi konflikty. Dziś
(oj boli to, boli), biję się
mówi staropolskie przyslo-

Tramwaj:
|most Grunwaldzki - Dąbie■■

Z szczękiem, brzękiem
kulig jedzie!
A czy wola czy nie wola
otwórz wrota cny sąsiedzie,
bo wesołość, nie swawola
w gościnę do ciebie wiedzie
hoże panny — chłopce żwawe
na staropolską zabawę.

Kulig jedzid*! Kulig! — Po chwili pochod­
nie wystrzeliły w mrokach, -rozmigota-
nemi krwawemi miotłami, długi kręty

wąż sań zaczernił na śniegach, jezdni pę­
dzili na oślep przez zaspy i, pola, zabrzę­
czały dzwonki i janczary, huknęły śpiewa­
nia I muzyka urżnęła od ucha, siarczyście,
na bij zabij.

Hej! Kuligiem jechali, kuligiem nad kull-

gami. Sto sań skrzypiało po śnieżystej gru­

dzie, sto saś leciało z wichrami w zawody,
sto sań niosło się z grzmotem, jak burza

rozśpiewana weselem, pijana mocą i radoś­
cią oszalała. Konie widziały się podobne
smokom, w brzękadłach, siatkach pozłoci­
stych rzędach ! wstęgach barwistych puszczo­
nych na wiatr, rwały, aż ziemia jęczała i

spod kopyt śniegi tryskały fontannami.

Na przedzie, w siwe ogiery w purpuro­
wych siatkach I pióropuszach jechał sta­
rosta wraz ze starościną. Za nimi muzykan-
ty grały ze wszystkiej mocy. A potem migo­
tał nieskończony łańcuch: sanie za sania­
mi, para za parą, sunęły rozgłośnie, rzęsiś­
cie i bujnie, przesłonięte płomienistymi
wichrami pochodni. Jakoby zjawiona w noc­
nej godzinie bajka o zaklętych korowodach

mar i upiorów.
Pędzili w skok, runęli w bramę, zatoczyli

wieikiem półkolem w dziedzińcu i zmierzali
w największym pędzie pod ganek. Zdało się
patrzącym, jako uderzą w dwór, rozniosą go

na kopytach i we wszystek świat popędzą
niczem niepowstrzymani. Stanęli. Skończy­
ły się ceregiele 1 dworska kapela zagrała
uroczystego poloneza.

Rwetes, gwałt i krzyki, splątane konie rżą
i biją kopytami. Rzegocą janczary, psy na-

szczekują zajadle, damy ze sań wynoszą na

rękach, szuby i kapuzy lecą gdzie popadlo,
mrowią się oszronlałe postacie, wąsy w sop­
lach, twarze wyszczypane mrozem, glosy
schrypnięte a w oczach ognisty animusz. W

drygach mijają sień ogromną, zerwą się w

akuratne pary w bawialni i do sali już pły­
ną posuwistym godnym polonezem.

Oberka na rozgrzewkę! — Dreszcz wstrząs­
nął serca, kawalery wskoczyli do panien,
stają w tanecznym ordynku, takt biją noga­
mi, nabierają tchu, prężą się... runęli naraz

w tan z grzmotem, jakby kto z harmat wy­
strzelił. Z miejsca wzięli pęd największy 1
oberek poszedł wściekły zapamiętały na <jd-
siebkę...

(W. S . Reymont — „Nil desperandum")

Medytacje
balowe

Co to jest bal? Odpowie każdy: jest to zebranie towarzyskie, pod­
czas którego uczestnicy tańczą pod takt muzyki.

Bywają juści epoki zarówno w życiu narodów jak i jednostek, gdy
gruntowne i wyczerpujące wytańczenie się na balu stanowi Alfę
i Omegę zabawy towarzyskiej. Lecz gdzie się zapodział animusz ta­
neczny z dawnych, dawnych czasów? Dziś bale stały się niemal pow­
szechnie widowiskami nieraz wielce skomplikowanymi, a zadaniem
ich i celem wyłącznym nie jest już bynajmniej wywołanie gwałtow­
nym ruchem wyjątkowo obfitej transpiacji. Zadaniem wystawnego
balu jest wywołanie nastroju za pomocą umiejętnej, nieraz wyrafino­
wanej możliwie silnej ekscytacji. Co głównie pociąga na bal nawet

ludzi nie przepadających bynajmniej za rytmicznym ślizganiem się
drobnymi krokami po śliskiej posadzce, lub za wykonywaniem peł­
nych gracji przegubów, vis a vis tancerki swojej? Pociąga atmosfera
balowa. Mnóstwo składa się na nią czynników, a jedyna jest w swoim

rodzaju.
Jednym z kapitalnych jej czynników jest pora nocna, sprzyjająca

podniecaniu się nawet najoporniejszych nerwów. Bal w biały dzień
traci połowę swego uroku. Na bal przybywamy wyczerpani, zmęcze­
ni pracą, a choćby przeżyciem dnia. Tedy, aby zgalwanizować nas —

bal wysadzić się musi na mocno podniecającą atmosferę. Musi odu­
rzyć, wykolejać, olśniewać, podawać silnie drażniące wrażenie, łecli-
tać zmysły...

Tygodnik Ilustrowany 1910 r.
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KARIEROWICZ

Pewien magnat chcąc zostać

kanclerzem, rzeki raz do króla

Zygmunta Starego:
— Najjaśniejszy Panie! Ludzie

plotą, że mam być kanclerzem.
A król na to:
— Nie zważaj na to waszmość.

Czego oni nie plotą!
POŻYCZKA

W pewnym towarzystwie szla­
checkim chwalili się obecni od-
wiecznośclą swych rodów.

— Wywodzę mój ród od XII
wieku — powiada jeden.

— Mój praszczur kryl się z kró­
lem w Ojcowie — powiada inny.

— Wszystko to nic — odzywa
się trzeci — ja plącę do dziś pro­
centy pożyczki, którą zaciągnął
mój pradziad, gdy z trzema kró­
lami wybrał się do Betlejem.

NIEWYGODNA ZWYCZAJ

Był onego czasu w Polsce taki

zwyczaj, że gdy na potępieńca
wiedzionego na szubienicę, dziew­
ka jaka zarzucała swą chustę na

znak, że chce go pojąć za męża,
to darowywano winowajcy ■życie
pod warunkiem, iżby ślub wzięli
niezwłocznie. Owóż zdarzyło się

Czego ludzie
nie plotą•••

razu pewnego, że kat imieniem
Jakub prowadził wieszać młodego
urwisa, a zastąpiła im drogę szu-

bieniczną stara baba i chciała
skazańcowi ocalić życie, byle by
został jej mężem. On hultaj, spoj­
rzawszy na swą przyszłą żonę,
zawołał do kata:

— Panie Jakubie, wieszaj wać-

pan!
WALI SIĘ

, Podczas. budowy. W1'Krakowió
Teatru im. Słowackiego, rozpusz­
czono w Krakowie plotkę, że pro­
jekt Zawiejskiego jest wadliwy i
gmach na pewno zwali się przed
wykończeniem. Plotka rozeszła się
bardzo prędko i dotarła nawet do
architekta. Raz jakiś przyjezdny,
idąc z walizeczką od strony

dworca, podszedł do Zawiejskiego
z uprzejmym zapytaniem:

— Przepraszam pana, czy to

prawda, że tu się wali?
— Owszem, wali się, ale w mor­

dę! — odpowiedział Zawiejski.
DOWCIP PO BABSKU

Opowiadał też Zawiejski o kło­
potach jakich przysparza mu je­
go kolega, pewien mecenas kra­
kowski.

Otóż, gdy wspólnie byli
'

u pań­
stwa W...na przyjęciu, .Zawi.ęjski
biorąc z rąk pani domu szklankę
z herbatą rzekł szarmancko: „Bo
kobieta, jak herbata, proszę pani,
powinna być gorąca, wonna, w

miarę słodka 1 nie powinna za

dużo naciągać". Mecenasowi bar­
dzo się to spodobało, i gdy wkrót­

ce potem znaleźli się razem w

gościnnym domu u państwa B.
widać było, że nie może docze­
kać się kiedy podadzą herbatę.
Gdy tylko pani domu zbliżyła się
do samowaru, mecenas zawołał na

cały salon: „Ja państwu powiem
świetny kawał! Kobieta powinna
być jak szklanka na herbatę: do­
brze wymyta, dokładnie wytarta
i... nie... pęknięta!"

NA PRZYSTANKU

Wiele anegdot przypisywanych
jest J. Orwidowi, znanemu komi­
kowi, który występował w tea­
trach krakowskich w latach przed
pierwszą wojną.

Podobno wracając raz do domu
w stanie szczególnie lirycznego
rozrzewnienia, zatrzymał się na

nieco chwiejnych nogach, wyra­
żając pólglośnym monologiem swe

uczucia. Zaskoczył go c. k. poli­
cjant.

—■Co pan tu robi?
— Co ja tu robię? Czekam po

prostu na tramwaj.
— Przecież to dopiero czwarta,

a tramwaj zaczyna kursować o

szóstej.
— Taak? No to dlaczego już

szyny leżą?

Tłumnie zebrani przy ul.
Orzeszkowej krakowianie z

niecierpliwością oczekiwali na

moment, kiedy motorniczy
Roman Filus uruchomi pierw­
szy tramwaj linii nr 22 bis.
Dzięki bowiem wspólnemu
wysiłkowi kilkunastu przed­
siębiorstw, a wśród nich
ZRI, PPBHiL, MPRD, PPRT,
MPK (brygad torowych i sie­
ciowych) Urzędu Telekomuni­
kacyjnego i MPZ o pół roku
wcześniej niż przewidywał
harmonogram otwarto trasę
tramwajową biegnącą od no­
wo powstającego mostu Grun­
waldzkiego przez ulicę Die­
tla — Grzegórzecką — al. Po­
koju do os. Dąbie.

Podczas uroczystości prze­
kazania nowej linii najbar­
dziej zasłużeni przy budo­

wie odcinka, będącego pierw­
szym etapem realizacji połą­
czenia tramwajowego między
mostem a Nową Hutą, otrzy­
mali honorowe dyplomy oraz

nagrody pieniężne.
Inwestorem przebudowane­

go odcinkach od mostu do
ul. Sarego jest DIM-2, od ul.

Sarego do węzła grzegórzec­
kiego (przy al. Pokoju) MZDiZ.
Do wykonania pozostało jesz­
cze uzbrojenie i roboty dro­
gowe przy ul. Dietla, budo­
wa podcieni w budynkach na

skrzyżowaniach tych ulic oraz

całkowite zagospodarowanie
terenów przeznaczonych na

zieleńce. Prace te zostaną wy-:
konane w przyszłym roku.
Koszt całej inwestycji wynie-:
sie ok. 60 min zł.

(tb)

Zmiany w komunikacji miejskiej

Dokąd i czym dojechać
♦Od1.I.1972r. MPK

wprowadza dodatkowy kurs (w
godz. 20—23) na linii tramwa­
jowej 23, obsługującej trasę:
Wzgórza Krzesławickie — Ce­
mentownia.

♦ Linia autobusowa 101-Bis
— obsługująca trasę: Łagiew­
niki — Kliny, przemianowa­
na zostaje na 141.

0- Linia 119, obsługiwana
będzie wyłącznie taborem
przegubowym — wielkopojem-
nym.♦ Autobusowa nr 319 na

trasie: Mateczny — Osiedle
Podwawelskie — Politechnika.
Autobusy tej linii zatrzymy­
wać się będą na przystankach:
Mateczny — Osiedle Podwa­
welskie — Jubilat — Cracovia
—AGH — Karmelicka —

Kleparz — Politechnika.

Cena biletów jak na normal­
nych liniach autobusowych.♦ Od 1 stycznia 1972 r. uru­
chomiona również zostanie
nowa linia autobusowa nr 140
na trasie Nowy Kleparz —

Wrocławska — Łokietka —

Osiedle Krowodrza. Na wspól­
nej trasie linii 140 i 120 utrzy­
muje się dotychczasowe przy­
stanki, uruchamiając dla linii
140 — dwa nowe: Krowodrza
i Krowodrza Górka.

Niezależnie od powyższych'
zmian zwiększona zostanie
ilość taboru na liniach naj­
bardziej przeciążonych, zaś na

kilku trasach wydłużony zo­
stanie czas kursowania auto-:
busów. Dodatkowe wozy o-i
trzymują linie 101, 105, 106,
108, 109, 116, 122, 123, 125, 130-
bis, 235 oraz pospieszny „A”.

Apel noworoczny Społecznego Komitetu

Przeciwalkoholowego Krakowskiego

Z okazji Nowego Roku
przypominamy wszyst­
kim o obowiązku wzmo­

żenia walki z tradycją nad­
używania jak i używania na­
pojów alkoholowych przy
wszystkich życiowych oka­
zjach. Komitet apeluje — jak
corocznie — do wszystkich lu­
dzi dobrej woli świadomych
naszej wspólnej odpowiedzial­
ności — o włączenie się do tej
społecznej akcji własnym
przykładem i działaniem.

Apelujemy do rodziców o

wychowanie młodzieży w usta­
wowej zresztą abstynencji i
trzeźwości, do rad narodo­
wych, rad zakładowych, or­

ganizacji społecznych, władz i

instytucji o pomoc i popar­
cie dla podstawowych postu­
latów naszego ruchu.

Prezydium Społecznego
Komitetu

Przeciwalkoholowego
M. O. w Krakowie

Wypadki, kraksy...
Ambulatorium Chirurgiczne Po­

gotowia Ratunkowego udzieliło

wczoraj do godz. 22.00 pomocy ok.
100 pacjentom. • Grupa Wypad­
kowa MO interweniowała w 6 wy­
padkach drogowych, (s)

.. ........................................................................................................................................................................................................................................................................................................................ miiiimiiiiiiii...... ....................................................mu...... nu
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Fredro:

Śluby panieńskie — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Carriere: Notatnik — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Jasnorzewska - Pawlikowska:
Powrót mamy — 19.15, LUDO­
WY (os. Teatralne 34): Fredro:

Damy i huzary — 20.15, OPE­
RETKA (Lubicz 48): Lady
Fortuna — 18, GROTESKA

(Skarbowa 2): Leśnicki: Jak
to wilków cała zgraja chciała

porwać Mikołaja — 16. HALA
GARAŻY (N. Huta): Szwarc:
Klonowi bracia — 12 .

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: Anouilh:

Drogi Antoni — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Powrót mamy —

19.15, LUDOWY: Damy i hu­
zary — 19.15, OPERETKA:

Lady Fortuna — 19.15, GRO­
TESKA: Jak to wilków cała

zgraja chciała porwać Miko­
łaja — 16. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5); Trzy kobiety i ja
— 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Kisielews­

ki: W sieci — 19.15, STARY:
Fredro: Śluby panieńskie —

19.15, KAMERALNY: Notatnik
— 19.15, ROZMAITOŚCI: Klo­
nowi bracia — U, Powrót ma­
my - 19.15, LUDOWY: An­
dersen: Żołnierz i królewna
— 11. NURT 71: Bednarz: Dzień

dobry Mario — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Marta — 14,
GROTESKA: Jak to wilków
chla zgraja chciała porwać
Mikołaja (zamkn.) — 10.30.

14.30, 17.30. KOLEJARZA: Trzy
kobietyija—15119.

PIĄTEK
APOLLO: Arabeska (ang. 14

lat) — 10, 12.15. Obława (USA,
18 lat) — 16, Viva Tepepa (w!.!
oraz impreza sylwestrowa —

20 i 23. DOM ŻOŁNIERZA: No-
wa misja korsarza (fr. 11 lab
-— 15.30. KIJÓW: Nie można

żyć we troje (ang.) oraz im­
preza sylwestr. 19, 22.30. ME­
LODIA: Wahadło (USA, 18 lat)

— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:
Maskarada szpiegów (USA, 14

lat) — 11, 13, 19.30 . Wyzwanie
dla Robin Hooda (ang. 11 lat)
— 15.30, 17.30. MIKRO: Miłosne

przygody Moll Flanders (ang.
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. MŁ.

gwardia: Złoto Mackenny
(USA, 16 lat) — 15.30, 17, 19.30 .

SZTUKA: Szalony Piotruś (Ir.
18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 15,
20.15. TĘCZA: Topkapi (USA,
16 lat) — 17, 19. Kalejdoskop
(ang. 16 lat) — 21. UCIECHA:
Honor samuraja (jap. 18 lat) —

10, 12.15, Był tu Willie Boy
(USA, 16 lat) — 15.15, 17.30. Nie
można żyć we troje (ang.) oraz

impreza estradowa — 20.15,
23.30 . WANDA: Narzeczona pi­
rata (fr. 18 lat) — 10, 12.15.

Cyrk straceńców (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAW'A:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Walka
o Rzym (rum-wl. 14 lat) — 16
Bullit (USA) oraz impreza syl­
westrowa — 20, 23. WRZOS:

Old Surehand (jug. 11 lat) —

15.45, 18, 20. WISŁA: Łowcy
skalpów (USA, 16 lat) — 11, 13.

Zawodowcy (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Powrót rewolwerowca (USA, 14

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Szare kaczątko (7 lat)
— 10, Zemsta (poi. 12 lat) — 12.
Michał Waleczny (rum. 14 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT d. sala: Wielkie waka­

cje (fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Bullit (USA) — 22.15. ŚWIT m.

'sala Żegnajcie przyjaciele
(bułg. 16 lat) - 15, 17.15, 19.30 .

ŚWIATOWID d. sala: Testa­
ment Inków (bułg. 11 lat) — 13,
Erotissimo (fr. 16 lat) — 16, 18,
20. ŚWIATOWID m. sala Cztery
damyias(fr.18lat)—15,17,
19. SFINKS: Gwizada połud­
nia (ang. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15.

WIELICZKA — Górnik: Hra­
bina z Hongkongu.

SKAWINA — Junak: Angeli­
ka i sułtan. Hutnik: Pali się
moja panno.

SOBOTA
' APOLLO: Obława (USA, 18

lat) — 15.30, 18, 20.30. DOM
ŻOŁNIERZA: Nowa misja kor­
sarza (fr. 11 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Cromwell (ang. 14 lat) —

16.30, impreza noworoczna —

20. KULTURA: Mały (poi., 16

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Wyzwanie dla Robin Hooda

(ang. 11 lat) —— 10.15, 12, 15. o0,
17 30 Maskarada szpiegów
(USA, 1. 14) - 19-30. SZTUKA:

Szalony Piotruś (fr. -wł. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Ka­

lejdoskop (ang. 1 . 16) — 15,
Topkapi (USA, 1. 16) — 17, 19.15.
UCIECHA: Był tu Willie Boy
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Cyrk straceńców

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Walka o Rzym
(rum.-wt, 14 lat) — 16, 19.30 .

WISŁA: Powrót rewolwerow­
ca (USA, 14 lat) — 11, 13. Łow­
cy skalpów (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC:
Historia żółtej ciżemki (poi., 7

lat) — 10. Ljlka (poi., 14 lat) —

12. Żyć aby żyć (fr., 16 lat) —

14.45, 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT d. sala: Wielkie waka­

cje (fr., 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: Incydent (USA,
11 lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID d. sala: Cudowna lam­
pa Aladyna (fr„ 7 lat) — 13.
Erotissimo (fr., 18 lat) — 16, 18,
20.

PROKOCIM — ZZK: Shalako

(ang., 14 lat) — 18.
PODŁĘŻE — Orion: Popie­

rajcie swego szeryfa.
WIELICZKA — Górnik: Hra­

bina z Hongkongu.
SKAWINA — Junak: Angeli­

ka 1 sułtan.

Pozostałe kina — jak 31. XII.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: Arabeska (ang. 14

lat) — 10. 12.15, Obława (USA,
18 lat) — 15.30, 18, 20.30. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30,
Nowa misja korsarza (fr. 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Testament Inków (bułg. 11 lat)
— 11, Cromwell (ang. 14 lat) —

16.30, 19.30, KULTURA: Mały
(poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MELODIA: Bajki — 11, 12, 13,
Wahadło (USA, 1. 18) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.15. 11 .15, 12.15, Wyzwanie dla
Robin Hooda (ang. 1. 11) —

15.30, 17.30, Maskarada szpie­
gów (USA, 1. 14) — 19.30. MI­
KRO: Pierścień księżnej An­
ny (poi. 11 lat) — 11, Miłosne

przygody Moll Flanders (ang.
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. MŁ.
GWARDIA: złoto Mackenny
(USA, 16 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Szalony Pio­
truś (fr. -wł.) 18 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Honor samuraja (jap. 18 lat)
— 10, 12.15. UCIECHA: Był tu

Willie Boy (USA, 16 lat) —

I ■15.45, 18, 20.15. UGOREK: Za­
wodowcy (USA, 1 .14) — 14.30,
17, 19.30, Bajki — 11, 12, 13.
WANDA: Narzeczona pirata

j (fr. 18 lat) — 10, 12.15, Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) —

niedziela Makarego
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Wal-
ka o Rzym (rum. -wł. 14 lat)
— 11, 16, 19.30. WRZOS: Bajki
— 11 i 12, Old Surehand (jug.
11 lat) — 15.45, 18, 20. WISŁA:
Powrót rewolwerowca (USA,
1. 14) — 11, 13, Łowcy skalpów
(USA, 1. 16) — 15.45, 18, 20.15,
ZUCH: Bajki - 14, Powrót re­
wolwerowca (USA, 14 lat) —

15, 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT d. sala: Wielkie waka­

cje (fr. 11 lat) — 13, 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID d. sala:

Bajka o mrozie czorodzieju
(radź. 7 lat) — 11.15, Erotissi­
mo (fr. 18 lat) - 16, 18, 20.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Gwiazda południa (ang. 1 . 11)
15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: W kró­
lestwie ducha gór (jug. 11 lat)
— 16, Shalako (ang. 14 lat) —

18.

ZIELONKI — Krakowianka:
Kobieta wąż.

Pozostałe kina — jak 1. I.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

PIĄTEK
WAWEL (12—18). SUKIENNI­

CE (10—15). SZOLAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—15). CZAR­
TORYSKICH: Jana 19 (10—15).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(12—18). NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 (10—15). HISTORYCZNE
Jana 12 (9—15). Rynek Gł. 35

(9—15). Szpitalna 21: (9—15).
Franciszkańska 4: szopki (10—
18). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—12)
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(9—18). KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—17). PAŁAC SZTUKI:

pl. Szczepański 4 (11—14). PRY­
ZMAT: Łobzowska 3 (11—22).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmaje­
ra 28 (11—14). ETNOGRAFICZ­
NE: Wolnica 1 (11-15).

SOBOTA

KTF: Boh. Stalingradu 13

(9-21).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA
WAWEL: (9—14.15), SUKIEN­

NICE: (10—16), SZOLAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—16),
CZARTORYSKICH: Jana 1S

(9—15), DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY

GMACH: al. 3 Maja I (10—16),
'

HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
16), Rynek Gł. 35 (9—16), Szpi­
talna 21 (9—16), Franciszkań­
ska 4: szopki (10—18), ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (11—14),
MUZ. LENINA! Topolowa 5

(10—15), PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (11—18), MUZ.
MŁ. POLSKI: Tetmajera 28

(11—14), ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15).

DTZUHY.

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38, CHIRUR­
GIA DZIEC.: Prokocim.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, UROLOGICZNY,
OKULISTYCZNY, CHIRURGIA
DZIEC.: Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, URO­
LOGICZNY: os. Na Skarpie,
OKULISTYCZNY: os. Na Skar­
pie, CHIRURGIA DZIEC.: os .

Na Skarpie.

POGOTOWIE

gtn I
Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50
625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

PIĄTEK
Dietla 76 (tlen), Krowoderska

74, Konopnickiej 3, Pstrowskie­
go 27, N. Huta: os. Kazimie­
rzowskie, A. Struga (tlen).

SOBOTA
Jak 31. XII.

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) — pozo­
stałe jak w sobotę.

BABIO □
diifl•muPIĄTEK

PROGRAM II

8.35 Mapa bohaterstwa. 8.5v
senki starowarszawskie. 9.0'J

Poemat symf. 9.30 Wiad. 9.35 Z

życia Związku Radzieckiego.
9.55 Koncert Orkiestry Mandoli-
nistów PR. 10.24 „Zakład" -

opow. 10.45 Fragm. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12 .05 Wiad. 12.10 Re­
portaż dnia. 12 .30 Z kolędą na

Orawie. (KR). 12 .55 O zmianach
i tendencjach wyższego szkol­
nictwa techn. (KR). 13.15 O

sporcie (KR). 13.30 Radio-rekla-
ma (KR). 13.40 Odpowiednie
dać rzeczy słowo. 14 .00 Wiad
14.05 Estrada komp. krajów za­
przyjaźnionych. 14 .25 Melodie I

piosenki. 14.45 Błękitna szta­
feta. 15.30 Koncert z nagrań
Chóru a cappella PR 1 TV w

Krakowie. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.
z Rzeszowa. 17 .00 „Zanim wy­
strzelą korki". 17.15 Piosenki

śpiewa Kalina Jędrusik. 17 .25
Koncert życzeń. 18.10 Dziennik
krak. 18.20 G. Rossini „Kopciu­
szek”. 19.00 Echa dnia. 19.15
Lekkie uderzenie. 19.50 Muz.

poi. 20.00 Wiad. 20.30 Rewia
ork. tan. 23.53 Toast noworocz­
ny. 0 .07 D. c. rewii orkiestr tan.

3.00 Hymn.
SOBOTA

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6 .30 Wiad. 0.40

Próg. pog. (KR). 6.50 Wybitni
wirtuozi muz. rozrywk. 7.10
Warszawa w piosence. 7.30
Wiad. 7.59 Próg. pog. (KR). 8.00

' Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 9 kwadransów z lit. i muz.

(KR). — „Proszę przebaczyć
.Englantynie” — opow. A. Vi-

vanti — „Inwentaryzacja 13-
tki”. — „Humor ze starego ka­
lendarza” — montaż lit. —

Telman — sonata polska — gra
„Trio barokowe”. — Arie ope­
rowe w wyk. słynnych śpie­
waków. 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. 12.30 Poranek symi.
15.00 Radioferie dziewcząt i

chłopców. 16.00 „Toast boczny
— noworoczny” aud. satyr.
(KR). 16.31 Koncert. 17 .00 Wiad.
17.05 Rok 71 w kraju — dysk.
18.00 Matysiakowie. 18.30 Jazz.
19.00 Wiad. 19.05 Felieton A.

Szczypiorskiego. 19.20 Śpiewa­
ją „Czerwone Gitary”. 19.30

„Zloty kotylion” — międzyna­
rodowa aud. rozrywkowa z u-

działem 10 radiofonii. 22 .00
Wiad. 22 .05 Ogóln. wiad. spott.
22.25 Koncert. 23.10 Posłuchaj i
zanuć. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn

NIEDZIELA
PROGRAM II

5.30 Wiad. 6.30 Wiad. 6 40

Próg. pog. (KR). 7 .00 Gra Pol­
ska Kapela. 7.30 Wiad. 7 .59

Próg. pog. (KR). 8 .00 Moskwa
z melodią 1 piosenką słucha­
czom polskim. 8.30 Wiad. 8.35

Radioproblemy. 8.45-9 kwadran­
sów z lit. I muz. — „Komu o-

brączkę?” — rep. — „Harmo­
nie i dysonanse”. — „Widzenie
wewnętrzne" — fragm. pow
T. Nowaka. — „Diabły” —

Arie operowe W. A . Mozaita.
10.30 Koncert życzeń (KR). 11 .00
Tr. z Rzeszowa. 12.05 Siedem

dni w kraju i na świecle. 12.30
Poranek symf. 13.30 Zgaduj
zgadula. 15.00 Radioferie dzie­
wcząt i chłopców. 16.00 Kogcl-
mogel. 16.20 „Wycieczki nieoso-
biste” — fel. (KR). 16.30 Kon-
-cert Chopinowski z nagrań
J. Olejniczaka. 17 .00 Wiad. 17.05
Warszawski Tygodnik Dźwięso-
wy. 17 .30 Rewia piosenek. 18 06
Studio współcz. „Rower” słuch.
19.00 Wiad. 19.15 Kącik starej
płyty. 19.30 Kącik nowej płyty.
19.45 Wojsko, strategia, obron­
ność. 20.00 Magazyn lit.-muz.

„Europa by night”. 21 .30 Krak,
aktualn. sport. 21.40 Magazyn
przebojów. 22 .00 Wiad. 22 .05 O-

góln. wiad. sport. 22 .25 Tr. z

Rzeszowa. 22 .35 Spotkanie z mu­
zyką. 23.44 Jazz. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

TELEWIZJA
I------ODJ

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Teleferie. 10.09-10.20

Przerwa. 10.20 Leśna symfo­
nia — film radz. -węg. 11.20—
16.25 Przerwa. 15.50 Pr. dnia.
15.55 Kronika — Przegląd wy­
darzeń roku (KR). 16.10 Mu­
zyczne co słychać. 16.45 Trój-
mecz harcerski. 17.45 z cykiu

.Kraków mało znany. W Kos-
sakówce (KR). 18.20 Kronika

(KR). 18.35 Kraj. 19.20 Dobra­
noc. 19,30 Dziennik. 20.00 Prze­
mówienie noworoczne. 20.15

Muzyka tan. 21.05 Viva Maria
— film fr.-wł. 22 .55 Rozryw­
kowy program sylwestrowy.
23.55 Życzenia Noworoczne.

3.35 Pr. na Nowy Rok.

PROGRAM II
17.15 Pr. dnia. 17.20 Z prasy

naukowo-technicznej. 17.30 Ga­
wędy matematyczne. 17.50

Czterej pancerni 1 pies, 18.45
Ludzie i sprawy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Prze­
mówienie noworoczne. 20.15
Klub Kawalerów — film prod.
poi. 21 .40 Słuchamy 1 patrzymy.
23.05 Pr. rozrywk. TV NRD.
24.00 Życzenia noworoczne. 6.15
Panienka z Poste-Restante —

film poi. 1 .35 Perskie oko.
2.35 Pr. na sobotę.

TV OSTRAVA
9.00 Złota brama, 10.40

Sport 1971, 16.15 Jak się rodzi
radość, 17.20 Przegląd filmo­
wy, 17.50 Ludzie wokół nas.

18.40 Dziennik, 19.30 Sylwester.

SOBOTA

PROGRAM I

9.35 Pr. dnia. 9.40 Myszołów
szubienicznik i inni — film.
10.55 Przeżyjmy to jeszcze raz

- Sopot 1971. 11 .55 Dziennik.
12.15 Noworoczny Koncert z

Wiednia. 13.30 Międzynarodowe
zawody narciarskie. Konkurs
czterech skoczni. 15.30 Dla
dzieci: Jadą gwiżdże — polski
film TV. 16.00 Bonanza. 18.50

Wystąpienie amb. Republiki
Kuby z okazji święta narodo­
wego. 17 .10 Jak w Polszczę
przed wiekami muzyką a śpie­
wem nowe lato witano (KR).
17.55 Powrót Majora — ren.

18.30 Piosenki i tańce starowar­
szawskie z lat 1850-tych. 19.20
Dobranoc (KR). 19.30 Monitor.
20.20 Charaktery. 20.35 Nie
smuć się — film radź. 22 .05
Dziennik. 22.20 Wiad. sport.
22.30 Francuski progr. rozryw­
kowy. 0.00 Pr. na niedz.

PROGRAM II

16.15 Pr. dnia. 16.20 Klucz oo

Świątyni Sybilli z cyklu: Spot­
kania w muzeum (KR); 16.50

Gwiazdy Egeru — film prod.
węg. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. ,20.20 sto lat walki —

kubański film dokumentalny.
20.50 Romeo i Julia — radź. ’

film balet. 22 .00 Gra Herb Al-

pert i jego zespół — Tijuana
Brass. 23.00 Pr. II proponuje.
23 Pr. na niedzielę.

TV OSTRAVA

, 12.10 Koncert noworoczny,
13.00 Przemówienie prezyden­
ta Republiki, 18.45 Dziennik,
19.30 B. Smetana — Sprzedana
narzeczona, 22.35 Gdzie słoń­
ce spać nie chodzi — kome­
dia.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.30 Program dnia. 8.35 Przy­
pominamy, radzimy. 9.00 Dla
ml. widzów. 10.15 W cztery
świata strony. 10.50 Rok 1972 —

rok olimpijski. 11.50 Dziennik.
13.05 Bastien i Eistienne — o-

pera w I akcie W. A. Mozarta.
12.50 Złote, st eb' ne, brązowe
— fel. 13.35 M^dzynarodowe
zawody narciarskie. Konkurs
czterech skoczni. 1.'30 Prze­
miany. 16.00 Co to jest —

konkurs-zabawa. 16.50 Repor­
taż. 17.10 Z cyklu: Inna twarz

pomnika „W ojczyźnie serce

me zostało”. 18.15 Melodie

wielkiego ekranu. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Cha­
raktery. 20.20 Drapieżne ma­
leństwo — film USA. 22.00 Es­
trada literacka. 22.50 Magazyn
sport. 23.20 Pr. na poniedzia­
łek.

PROGRAM II
16.00 Pr. dnia. 15.05 Muzyczny

ekran. 17.00 Galeria sztuki.
17.30 Szlacheckie gniazdo —

radź, film fab. 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik. 20.05 Scena

prozy: Pani Bovary - Gustaw
Flaubert. 21 .40 vyo^ri pr. roz­
rywkowy. 22 .20 Pr. na wtorek.

TV OSTRAVA
10.15 Przegląd muzyczny,

10.45 Ludzie i świat, 11.30 Ma­
gazyn, 17.45 Czterej pancerni
i pies I cz. 18.40 Dziennik.
20.00 Rostand „Cyrano de Ber-
gerac’*'.

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w programie
kin, teatrów, radia 1 TV Re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.
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Rys. WACŁAW

nadliczbowe iObudźcie się, Kolego, przyniosłemi wam godziny
Rys. LUDWIK SZALECKI

Bogdan Brzeziński

FRASZKI
Dziwne święta

Dzieci! Wnet przyjdzie
Dziadek Mróz.

Pod drzwiami będzie tupał.
Ktoś dzwoni... Pewnie on

to już!
I przyszedł: Dziadek Upał ..

Życzenia
Przyszło przemiłych kilku

gości,

■■■■

Wnaszej
instytucji utarło się, że od czasu do czasu

wszyscy pracownicy otrzymują szczegółowe an­
kiety do wypełnienia. Pomagają one podobno
kierownictwu lepiej poznać swoje kadry i bardziej
sprężyście kierować przedsiębiorstwem.

Pewnego razu, wypełniając taką ankietę, z dumą podkre­
śliłem, że jestem wykształconym socjologiem, że znam do­
kładnie teorię i praktykę międzynarodowego ruchu bojow­
ników antyparkinsonowskich, że zaocznie ukończyłem wy­
dział socjologii na Uniwersytecie i piszę pracę na temat sto­
sunków międzyludzkich w zakładach pracy.

■■M Kazimierz

4 e- Jeśli chcesz, to mogę ci to wszystko zostawić.

Wszyscy mi życzą
pomyślności.

Ach, gdyby to się sprawdzić
miało.

Byłbym bogatszy, niż
PeKaO!

Wszystko się uda mi na mur:

Totek, i zdrowie, i 1’amour!
Na razie jednak nie wiem

wcale,
Od kogo wyrwać z dwa

„górale”?

Ojcowskie rady
Nie pij, nie graj, strzeż

się kobie
I odmawiaj uciech sobie.
Myśl o cnocie dniem i nocą
A dożyjesz bardzo łatwo
Stu lat w zdrowiu, moja

dziatwo!'
Na to dziatwa chórem:
„Po co?”

tiiiiiiiiiininiiiiiniimiiHi
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Karol Kozłowski

WYKWINT CYWILIZACJI

Wyjdź na ulicę, a od razu

Pełno na ciebie czeka zakazów.

KONTRASTY

Świat z kontrastów,
Zycie z paradoksów się składa,
Kocha pajączek pajączka
I z miłości go zjada.

FRASZKI
Franciszek Wojtyga

ŻYCZLIWY

Chociaż życzy „do siego”
nie użyczy niczego.

IMPERIALISTA

Mimo że pokój opiewa tu

kolędzie
— wojuje wszędzie.

No, pomyślałem sobie, teraz to na pewno awansuję!
Jednakże wszystko zostało po staremu. Nikt mnie nie

wzywał, nikt ze mną nie rozmawiał, nikogo nie obchodziły
moje zainteresowania ani moje podwyższone kwalifikacje.

Dlatego postanowiłem przy kolejnym wypełnianiu ankiety
za wszelką cenę zwrócić na siebie uwagę. I bez najmniej­
szego drżenia rąk napisałem, że pochodzę z rodziny wrogów,
ludu, że mój ojciec walczył z ruchem robotniczym przed
wojną i był naczelnikiem defensywy. Że sam mam cztery
klasy szkoły powszechnej. Że ukończyłem kurs dla wtórnych
analfabetów. Że jestem z zawodu wyuczonym fałszerzem

Już wyobrażałem sobie, jak dowiedziawszy się o tym, nasz

personalny pobiegnie do dyrektora i uroczyście oświadczy:
— Panie dyrektorze, niech no pan spojrzy, jak u nas

ludzie rosną! Jak na drożdżach!!! Nasz Pantalończyk — kto
by to pomyślał — ukończył niedawno socjologię na Uniwer­
sytecie — i do tego jeszcze zaocznie. Pisze prace naukowe
na tematy filozoficzne. To politycznie podkuty towarzysz, a

my go ciągle trzymamy na tak niskim stanowisku!!!
— Naprawdę? — dziwi się dyrektor. — Nic nie wiedzia­

łem, że z tego Pantalończyka taka chytra bestia. Ach ta

przeklęta informacja!!! Nigdy nie dociera do dyrekcji wtedy,
kiedy jej najbardziej potrzeba. My tu szukamy po całym
mieście socjologa, a on nam tu rośnie pod bokiem! Dajcie
mi go zaraz tutaj!!!

Ale nikt mnie nigdzie nie zapraszał. Tak, jak poprzednio,
układałem akta, zszywałem jakieś dokumenty.

Po upływie roku, kiedy znów otrzymałem ankietę do wy­
pełnienia, napisałem, że otworzyłem przewód doktorski i że

piszę rozprawę doktorską na tematy „Parkinson a rady ro­
botnicze”. Poza tym przygotowuję się do podjęcia lektoratu
na Uniwersytecie.

team

Chyła

spo-
się.

c

ONAIAA
»

pieniędzy, że połowę mego tycia spędziłem w więzieniu, że

byłem karany za przestępstwa seksualne, mam cztery nie-
rozwiedzione żony i ukrywam się przed alimentami. Poza
tym jestem wspólnikiem dwóch nielegalnych bimbrowni.

Gdy zebrano ankiety, z bijącym sercem zacząłem wyczeki­
wać wezwania do dyrekcji.

I rzeczywiście — wezwał mnie personalny.
— Co się z wami dzieje, towarzyszu Pantalończyk? —

Wy, taki akuratny, porządny i punktualny pracownik, taki
dokładny — nie podpisaliście swojej ankiety??? Kto ją bę­
dzie za was podpisywać? Co wy sobie wyobrażacie? Ja mam

się za was podpisywać???
.

—Czy to wszystko, co macie do mnie? — spytałem, czując
chłód przebiegający mi po plecach.
_

— Wszystko! — odparł spokojnie personalny, — I żeby to

był ostatni raz. Proszę podpisać ankietę i na przyszłość pro­
szę pamiętać, że z ankietami nie ma żartów. Ankieta — to

poważna sprawa. Trzeba zawsze ją podpisywać. Ona poma­
ga kierownictwu zorientować się w kadrach i bardziej sprę­
żyście kierować przedsiębiorstwem. Tak jest, towarzyszu
Pantalończyk!... (M. N.)

Gdy chciano go
łlczkować okazało
że nie ma twarzy.

*

Protekcja unosi wy­
żej niż rozum sięga.

*

Ustawicznie
maski, aby
szedntały.

*

Skrzydlaty,
rzyclele go gonią.

*

Postawił sobie
liczbę i oczekuje,
modlić się będą do nie­
go.

zmienia
nie spotu-

gdy wie-

kap­
ie

*

Zostać matką łatwo.
Być matką znacznie
★rudniej. *

Nieraz pokonani strze­
lają na wiwat,
słodzić
doznanej

Nieraz
nadajemy
dom,

aby o-

sobte gorycz
■porażki.
*

rangę cnói
i własnym blę-

Egoista:
bliźniego
mego.

*

oby kochał
jak siebie sa-

*
u wielbłąda

. współczucia nie budzi.

Miłość do pieniędzy
nie rodzi się z ubóstwa.

Garb

I**

1
r
s
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Z ZAGRANICY. Obchodzo­
ny w Czechosłowacji 18 grud­
nia Dzień Znaczka upamiętni­
ła poczta CSRS okolicznościo­
wym znaczkiem wart, t Kor.,
z rysunkiem 3 trąbek poczto­
wych. 0 Poczta Jugosławii wy­
dała kolejną serię, której te­
matem jest sztuka jugosło­
wiańska przez stulecia, s zna­
czków przedstawia XIX-wiecz-
ny portret. + Freski ogląda­
my na 6 znaczkach Rumu­
nii. 0 Bezpieczeństwo ruchu
drogowego jest tematem no­
wych znaczków Szwecji. ♦
Dziesiątą rocznicę przyjęcia
Gabunu do ONZ uczciła pocz­
ta tego kraju okolicznościo­
wym znaczkiem. Egzotycz­
ne instrumenty muzyczne zo­
stały ukazane na 3 znaczkach
Nigeru. ♦ Zabawy dzieci wg
Petera Breughela przedstawio­
ne są na 5 znaczkach serii do­
broczynnej Surinamu — z do­
płatą na rzecz dzieci i mło­
dzieży. > Poczta ONZ poświę­
ciła dwa znaczki Międzynaro­
dowej Szkole Narodów Zjed­
noczonych.

CIEKAWOSTKI. < W nakła-
dzie 250 sztuk wydane zostały
złote znaczki Jemenu, druko­
wane na złotej folii z 24-kara-
towego materiału. Emitowano
je dla uczczenia 150 rocznicy
śmierci Napoleona — ząbko-

CENA EMANCYPACJI

Szwajcarki, które niedawno dopiero uzyskały prawo
głosu, będą musiały prawdopodobnie opłacić przywilej
udziału w wyborach... obowiązkową służbą wojskową.
Projekt przewidujący rozciągnięcie służby wojskowej na

piękniejszą część
studiowany przez
towanych gotowa

społeczeństwa Republiki Helweckiej Jest
władze wojskowe, a pewna liczba depu-
jest ten projekt poprzeć.

WODOWSTRĘT?
Foka o dźwięcznym

znalazła się w ZOO w

obyczaje. Prawie cały
zainstalowanego obok

Gdy wrzuci się Ją do wody, natychmiast z niej wyskaku­
je. Na ryby podsuwane jej przez karmiących spogląda j
obrzydzeniem 1 odwraca od nich głowę. Doglądający zwie­
rzęcia doświadczony pracownik ZOO oświadczył, że jego
podopieczna zapomniała prawdopodobnie, że jest foką.

imieniu „Flipper”, od czasu gdy
Dublinie, gruntownie zmieniła swe

czas spędza rozłożona w pobliżu
basenu grzejnika elektrycznego.

BOMBARDOWANIE

Signor Nestore Evangelisti, przedsiębiorca ze znanej wło­
skiej miejscowości uzdrowiskowej Fiuggi, podjął prywatną
wojnę z prostytucją. Zgniewany na przedstawicielki jed­
nej z najstarszych profesji świata za to, że jako miejsce
swej działalności obrały pobliże jego willi wynajął heli­
kopter, z którego zrzuca na następczynie Fryne woreczki
z cienkiej folii wypełnione atramentem. Obie strony nie
ustępują. Jedynie w czasie deszczu następuje przerwa w

działaniach. Panie nie wychodzą na ulicę, a helikopter
nie może startować...

p

— A kiedy się pobierzemy, to będę z tobą dzieliła wszystkie
slopoty...
— Ależ ja nie mam żadnych kłopotów!
— Toteż mówię: kiedy się pobierzemy...

Rys. L. SZALECKI
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„Apollo-15”, przewidywał tak­
że ostemplowanie w prowizo­
rycznym urzędzie pocztowym
na Księżycu kopert, ofranko-
wanych znaczkami 8 c., wyda­
nymi w 10 rocznicę amery­
kańskich badań kosmicznych.
Zadanie wykonali kosmonauci:
Dąvid R. Scott i Jamei B. Ir-
win. ♦ 300-setną rocznicę wy­
dania dzieła filozofa Renć De-
scartesa upamiętniła Francja
w 1937 r. okolicznościowym
znaczkiem. Ponieważ do tytu­
łu dzieła wkradł się błąd („Di-
scours sur la mćthode” zamiast
„Discours de la mćthode”) wy­
dano drugi, identyczny zna­
czek z poprawnym tekstem.
Znaczki zostały skatalogowane
jako seria (Yv. 341—342). Cieka­
wostka: znaczek z poprawnym
tekstem jest bardziej poszuki­
wany, > Żart rysunkowy z 23
numeru dwutygodnika „Fila-
telie”: Przy biurku założonym
znaczkami siedzi filatelista.
Przed nim niewiasta ze złym
wyrazem twarzy, z odkurza­
czem w ręku. Podpis: Więc ku­
pisz ml ten kożuch czy nie?

KRZYŻÓWKI
45

ROZWIĄZANIE
NR

leszczyna, 5.

PIONOWO: 1. ksylofon, 2.

cyklista, 3. less, 4. Alpy, 5.

fajans, 7, absces, 8. rolnictwo

10. Nikaragua, 12. klientela, 13.

Znaczki

KIR

E

Nie powinieneś tych rzeczy oglądać: Ty masz nadciśnienie...
Rys. LUDWIK SZALECKI

staluga, 14. Fallada, 18. placek,
19. sonety, 21. Alpuhara, 22.

pochodna, 26. trop, 27. dola.

wane i nie ząbkowane. Z te­
go „rarytasu” niewątpliwie
zrezygnuje większość filateli­
stów, podobnie jak ignorują go
redakcje katalogów znaczko­
wych. Nie wiadomo, jak mo­
że opłacić się reklama tych
wydawnictw w światowej pra­
sie, skoro ukazały się w tak

minimalnym nakładzie. ♦ Au­
striackie znaczki okoliczno­
ściowe wydawane były dotych­
czas przeciętnie w nakładzie
2.9 min sztuk. Poczynając od
emisji III kwartału 1971, prze­
ciętny nakład zwiększono do
3,2 min. Program zadań, ja-

PO-
15.
16.

sło-

POZIOMO: 3. bohater

powstania krakowskiego, 5.
wyspa na Atlantyku lub
wino, 6. niemiecki kon­
struktor wynalazca karabi­
nu odtylcowego, 8. uroczys­
tość, - przyjęcie, 9. spotkasz
je na halach, 11. dolna
wierzchnia wyrobiska,
sztuka dyskutowania,
dawna nazwa zegara
necznego, 17. spec od te­
matyki morskiej, 20. duże

ptaki o różowo-białym u-

pierzeniu, 22. nie używa
sztućców, 23. lodowy domek
Eskimosów, 24. maszyna'
rolnicza, 25. nazwa Irlandii
w brzmieniu oryginalnym
(wspak), 28. wynik dziele­
nia, 29. najwyższy głos ko­
biecy. 30. objętość ładow­
ność.

PIONOWO: 1. pokarm
bogów zapewniający nie­
śmiertelność, 2. król perski.

poniósł klęskę pod Salami-
ną, 3. ludowy instrument

muzyczny, 4. bardzo twar­
dy metal, 5. lecznicza rośli­
na o cytrynowym zapachu
7. styl z czasów napoleoń­
skich, 8. włoski bohater
narodowy, 10. wielki ro­
syjski uczony i poeta, 12
miasto powiatowe w Opol-
skiem, 13. stan USA,
państwo na Bałkanach,
specjalizacja aktorska,
obiekt fortyfikacyjny,
naśladownictwo, 22.
dek do płukania
26. zastępuje
(wspak), 27. wędrowna ry­
ba.

14.
18
19.
21.

śro-

gardła,
most

lerwsze sygnały o groźnych
rozbojach i włamaniach w

Nowej Hucie oraz okolicy
zaczęły napływać na po­

czątku roku. Jak się później o-

kazało, było ich znacznie wiącej,
ale poszkodowani nie zgłaszali o

tym milicji. Każdy następny mie­
siąc przynosił nowe szczegóły o

przestępcach.
Oto 13 lutego w Nowej Hucie

został pobity obywatel B. K. Na­
pastnicy zabrali mu pieniądze i

zegarek. Było ich trzech. Trzech
chłopców średniego wzrostu. Ale
rysopisy sprawców kolejnego roz­
boju były zupełnie inne. To znacz­
nie komplikowało toczące tlą
śledztwo.

Zdarzało sią, że poszkodowany
nie potrafił podać nawet okolicz­
ności i bliższych szczegółów na­
padu. Np. jeden z mieszkańców
Nowej Huty przyjął zaproszenie
kilku młodzieńców do wspólnego
wypicia w barze kieliszka wódki.
Z t,jednego głębszego” zrobiło sie

parą butelek. Oni fundowali. Po­
tem razem wyszli z knajpy, dot
kliwie pobili amatora poczęstun
ku, przy okazji „uwalniając” gc
od portfela z gotówką I zegarka

19 kwietnia przychodzi meldu
nek o włamaniu do kościoła pa­
rafialnego w Koniuszy. Kolejne
włamanie do kościoła, skąd spraw­
cy zabierają precjoza wartości 7(.
tus. zł. Za miesiąc znów rozbój
Napadnięty Z. G. stracił 8,5 tys

ROZWIĄZANIA prosi-
my nadsyłać w terminie
do dnia 11 stycznia 1972
r. (decyduje
pocztowego)
na kopercie:
KA NR 47”.

telników, którzy
prawidłowe
redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

data stempla
z dopiskiem
„KRZYŻÓW
Wśród czy-

nadeślą
odpowiedzi

POZIOMO: 3.

fasola, 6. klepka, 8. reja, 9.

sfinksy, 11., osęk, 15. plankton,
16. akademik, 17. Liverpool, 20.

etologia, 22. podlotek, 23. owce.

24. sprawca, 25. Wega, 28. klr-

cha, 29. porohy, 30. piromania.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 43 z

dnia 18/19. XII. 1971 r. nagrody
książkowe otrzymują: A, Sto­
larska, Oświęcim, M. Witkowa,
Kraków, E. Siemek, Siersz.;
k/Trzebini, K. Kraj, Kraków,
M. Waszkiewicz, Tarnów, Z,
Latocha, Wadowice, M. Ptak,
Kraków, A. Spisak, Jaworzno,
B. Król, Łopuszna pow. N.

Targ, J. Wieczorek, Zakopa­
ne.

zł. Niestety, wielu pobitych i

obrabowanych albo w ogóle nie

zgłaszało o tym milicji, albo
czyniło to ze znacznym opóź­
nieniem, czasem parodniowym.
Rzecz jasna, utrudniało to pro­
wadzenie śledztwa

Ale milicja nie poprzestawała
na oficjalnych zgłoszeniach o do­
konanych przestępstwach, słusznie
przypuszczając, że może być ich

siadający rodziny i nienaganną
przeszłość.

Weszli na przestępczą drogą
pod wpływem bardziej zdemora­
lizowanych kolegów i na skutek
próżnlaczego trybu życia. Można
łatwo „zarobić” napadając na

podpitego gościa wytaczającego
się z knajpy, który nawet nie

piśnie nikomu o rozboju. Udało

Tli I TAN

znacznie wiącej. Wysiłki oficerów
dochodzeniowych przyniosły
wreszcie rezultaty. Doprowadziły
do ustalenia i zatrzymania w

ciągu kilku zaledwie dni — aż 4

grup młodych, lub nawet bardzo
młodych ludzi, w większości ifc
łO-letnich sprawców wielu wła
mań, rozbojów l kradzieży. Gru­
py te działały niezależnie od
siebie na tym samym terenie,
Jedna składała się z trzech chłop­
ców, druga — z 9, trzecia z 7,
a czwarta z 4. Przeważnie byli
to mieszkańcy Nowej Huty po-

Łatwe
4IIIIIIIIII1IIIIIIHI1IIIIIIIIIIUIIU

życie
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiii

się raz, więc próbowali dalej.
Bezradność rozzuchwala.

Czy są to chłopcy niewrażliwi?
Nie sądzę. Po prostu — jak
stwierdza jedna z wybitnych spe­
cjalistek, sędzia Sądu dla Nie­
letnich posiadająca wieloletnie
doświadczenie — nie ma nielet­
nich przestępców, są natomiast

błędy wychowawcze. I te w

pierwszym rzędzie należy elimino­
wać, by nie dochodziło do smut­
nych następstw.

Kikkerland

Pewien holenderski przedsiębior­
ca zamówił w Bułgarii dwa tysią­
ce żywych żab. Nie dla potrzeb
konsumpcyjnych. Dla celów bar­
dziej subtelnych. Po to, aby rato­
wać reputację Holandii, zwanej
poufale „Kikkerland" — krajem
żab.

Kawał z... włosami

j,Radykalny środek przeciwko
przetłuszczaniu się włosów” rekla­
mowało ogłoszenie sylwestrowe w

pewnym bazylejskim dzienniku.
Za osiem i pół szwajcarskiego
franka płatne. Przy doręczeniu
zainteresowani otrzymywali list za­
wierający poradę: „Idź do fryzje­
ra i kaź się ostrzyc na zero. Nie
będziesz miał więcej przetłuszczo­
nych włosów”.

Większość osób, które otrzyma­
ły taką poradę, nie wykazało po­
czucia humoru, mimo że Sylwe­
ster nastraja ludzi raczej pogod­
nie...

Kozioł spragniony wiedzy
Pewien trzyletni kozioł, spędza!

dni lata 1 jesień na swobodzie w

górach Haute-Savoie we Francji.
Z nadejściem zimy właściciel
przeniósł go w doliny I zamknął
w ogrodzeniu. Swobodny dotych­
czas „Rafeu”, bo tak się zwało

zwierzę, zaczął się nudzić. Jego je­
dyną rozrywką były wizyty okoli­
cznych dzieci. Ale dzieci muszą
chodzić do szkoły — i pewnego
ranka stęskniony za nimi )rRa-
teu” przeskoczył ogrodzenie I po­
spieszył do odległej o kilometr

szkoły. Włączył się do zabaw
swych przyjaciół, bo była właśnie
przerwa. A gdy zadzwoniono na

lekcję, „Rafeu” ruszył do klasy,
skąd dopiero właścicielowi udało
się go z wielkim trudem wypro­
wadzić.

Sens moralny tej pseudobajki
sprecyzował Jeden z uczniów sło­
wami: „Temu, kto naprawdę lubi
szkolę, nie pozwala się do niej
chodzić”*

— Wyszedłem ostami z Sylwestra...
Rys, LUDWIK SZALECKI


